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Krzysztof K. Baczyński

Wielkanoc
I kto-jest człowiek tylko i cierpiał w tej ziemi,

będzie skuty z jej śmiercią i jej przebudzeniem,
i choćby w niej umierał jak nędzarz — to zbudzi

po cierpieniu, w powstaniu powstawanie ludzi

i sam jak człowiek wzejdzie, i sam krew przebaczy,
bo wie, co znaczy skonać i cierpieć co znaczy.

I niech się święci w świetle wirowanie pyłu
i niech się święci ten dzień, co jest miłość,

ten dzień, co niósł na sobie przez trumny i ruchy
złożenie w grobie ciałem, a wstawanie duchem.

Warszawa, marzec 1912 r.

Kronika dnia
...napisana setki lat wcześniej

Uroczystości wielkanocne

K. Kraiński relacjonuje
z kościoła św. Wojciecha

Zielona trawa, zielona,
A stara Wisła spienional
Hen na Podgórzu

Rękawka
I wielkanocna zabawka.

(Wincenty Pol)

„O
Nadchodzi wiosna. Zmartwychwstaje czas.

Z życia opada martwa zasłona milczenia

W Wielkanocną Niedzielą wierzy każdy z nas

Ze nowym wschodzi kłosem odrodzona ziemia

I choć dni gorzkiem jeszcze smakują pipłunem
A źdźbła prawdy skorupą drążą tajemnicy
Lżej nam przecież oddychać, gdy wiosenne słońce

Splata się ze słowami wielkanocnych życzeń.

Spokojnych, Serdecznych i Prawdziwie Wiosennych Świąt
Swym Współpracownikom i Czytelnikom

życzy Redakcja
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Misterium Fańskie

siełka lipowego, na którym także Jezusek
siedzi, jako czynią w Krakowie u Panny
Mariej, którego oprawcy albo siepacze
miejscy z kościoła Sw. Wojciecha do koś­
cioła Panny Mariej przyprowadzą. A
przedtem go, jako powiadają, sami rajce

krakowscy wiedli, ale im ten urząd siepacze odjęli... przed
tym tędy lipowym 'Jezuskiem dzińtkfj pięknć i kosztownie
ubrawszy się, tuwalnie albo ręczniki i palmy bagnowe albo

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JAN DŁUGOSZ Z KALISZA: Przed

wielką nocą i król nie stroni od pokory■

Władysław Jagiełło w święta Wielkanocne, które w

całym życiu prawie wydarzało się mu obchodzić

•■ w Kaliszu, ubogim, których garnęło się tam wiel­
kie mnóstwo, własną ręką rozdawał po iednym szerokim
groszu praskim- z mieszka, który zawsze prz-y sobie nosił.
Corocznie w Wielki Piątek dwunastu ubogim w swóim po­
koju w obecności kilku tylko sekretarzy, nogi umywał, a

potem każdemu z nich dawał po dwanaście groszy, tudzież
sukno i płótno na przyodziewek”.

U Sapiehy wypito
8 tys. 760 kwart miodu

ira dworach wielkopańskich bywało gwarno i tłumnie w

j\J ta_dni, o czym pojęcie dać może Wielkanoc w Dereczy-
x

’ nie u wojewody Sapiehy, gdzie w czasie święconego
..roznoszono wina cypryjskie, włoskie, hiszpańskie w tylu
konwiach srebrnych ile miesięcy, w tylu baryłkach również
srebrnych ile tygodni, w tylu gąsiorkaęh ile dni w roku, a

służbie wydano 8 760 kwart miodu, a więc tyle, ile w roku
godzin”, A że popijano w te święta, to popijano.

Wielkanocne wróżby
© Jeśli w Wielki

Piątek kropi — radujcie
się chłopi

'© W Wielki Piątek
mróz, gdzie bądź na

wzgórku siana wóz;
w Wielki Piątek rosa,
na łące nie chwyci
się kosa

® W Wielki Piątek,
gdy deszcz hojnie doli­
ny zleje, że dużo mleka
będzie, są pewne na­
dzieje

@ Pogodny dzień

wielkanocny — grocho­
wi pomocny

© Kiedy w dzień

wielkanocny piękna
pogoda,

szczęśliwe czasy na­
stąpić mają,

Ale jeśli deszcz pada,
tedy, w każdą nie­

dzielę przed świątkami
także padać będzie.

awno juz
poleci­

łem Go
śledzić,
probo-

'

wano Go
nawet ująć, ale straż świątyni
zawiodła. Dziś mamy Go już w

naszym ręku. Widzieliście jak
Go prowadzono, własny uczeń
Go sprzedał. Ale to nie koniec

jeszcze. Jak mówiłem dawniej,

j
//•••Ci

tak i dziś powtarzam — wy
nie wiecie, ani nie zdajecie
sobie sprawy, że lepiej dla
was jest, aby jeden człowieft
umarł za lud, a nie cały na­
ród. zginął. Mówię to wam ja­
ko arcykapłan. Działać nam

trzeba szybko i zdecydowanie.
Jutro już święty wieczór.
Zgładzić Go musimy jeszcze
przed dniem świętym, aby no-

tłoch nie wziął Go w obronę...1’

Z drzwi kaplicy wyłąnia się
Chrystus. Twarz ma inną niż
270 lat temu, ale gesty, aie
słowa, którymi za ehwilę
zwróci się do Kajfasza, będą
ciągle te same.

To dziś już scena ostatnia,
słońce chyli się ku górze Ża­
rek, w tym jedynym tygodniu
przemienionej Golgotę. Za-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

astawiano niem
"7' stoły ogromne, cią-

“

jJL gnące się wzdłuż
< sali jadalnej. W

środku stał bara-
nęk z chorągiew­

ką, misternie wyrabiany z ma­
sła, z wełną lekką jak puch,
z oczyma drogich kamieni. W
około zastawiano, wedle za­
możności domu, to dziki, wie­
prze i jelenie upieczone w ca­

łości i ■wypchane drobną zwie­
rzyną, to szynki i prosięta lub
drób, to zwoje kiełbas sięgają­
ce aż do pułapu, to różne wę­
dzonki, ozory, półgęski i stosy
jaj malowanych na rakowe.
Dalej placki przeróżnego ro­
dzaju i ciasta z bakaliją, ba­
by potwornej wielkości, koła­
cze i jajeczniki, serowce, macz-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

W pół słowa.. Maciej Szumowski

Jan BBwBigosg
Co się działo w Wielkanoc

Roku Pańskiego 1221 i 1362

Jędrgej KMowicg
Punktualnie o północy
w Polszczę wielka procesyja

Met polityczny
etat $i$ faktem...

Dzień po dniu, miesiąc
za miesiącem na pier­
wsze] stronie „Gaze­

ty Krakowskiej'' notowa­
liśmy napięcia, konflikty,
wreszcie słowa politycznej
nadziei. Z taśm teleksów
schodziły słowa pospieszne
— urywani znakami zapy­
tania lub wykrzyknikami
o społecznej urygranej. 1
riipu.’ kryzys i znów krótka
chwila uspokojenia. Tak
jest i dzisiaj. Na drugiej
stronie depesza o dużym
zaognieniu sytuacji w Ino-,
Wrocławiu! Ale nie ma te]
informacji na pierwszej
stronie numeru świątecz-

\

nago. Zrobiliśmy to świa­
domie, Strona tytułowa
naszej gazety zadrukowana
jest dziś słowami układa­
nymi przed wiekami przez
wielkich kronikarzy. Ty­
tuł: „KRONIKA DNIA —

■napisana setki lat wcześ­
niej” oddaje najkrócej na­
sze intencje. 'Wielka polska
tradycja i współczesny kli­
mat Świąt Wielkanocnych
roku 19S1 to jedno i tym
samym słowem mogą być
opisane. To pewne. I w tej
pewności nasza siła. Musi­
my ją naprawdę odnaleźć.
Dlatego tez w środku gaze­
ty wiele publicystyki oby­

watelskiej — trudnej i
współczesnej. Ale takiej,
która właśnie od dnia dzi­
siejszego rzuca przęsła do
historii. Ten kontrast mię­
dzy pierwszą stroną a na­
stępnymi w „Gazecie” jest
symboliczny. Treść tego
symbolu jest najprostsza:
musimy odnaleźć się wszy­
scy w dniu dzisiejszym.
Taka jest racja narodu i
państwa. To może się speł­
nić tylko za sprawą wiel­
kiej polskiej tradycji.

I tego właśnie wszystkim
Czytelnikom „Gazety’' ży­
czę serdecznie i ze spokoj­
nym namysłem.

Rok Pański 1221
Powódź, głód, zaraza i

straszna, bezprzykładna zima
w Polsce- Po uspokojeniu roz­
ruchów i wojen zewnętrznych
nowa klęska spadła na Pol­
skę, czy to spowodowana
gniewem Bożym, czy tó zrzą­
dzeniem losu. Słota bowiem i
ciągły deszcz, który od Wiel­
kanocy aż do jesieni spowo­
dował tak wielki wylew rzek
trwał, że obawiano się by
wskutek 'nadmiernego przy-
boru wód nie nastąpił w. ca­
łym kraju potop.

(księga szósta)
Rok Pański 1362

Prusacy zagarniają wiele
zamków litewskich między in­
nymi również Kowno.

„...A mistrz ze swoim woj­
skiem od poniedziałku po
Palmowej Niedzieli aż do
Wielkiego Piątku bez przer­
wy, w nocy i we dnie, sztur­
mował zamek (Kowno), w

końcu w sobotą, »- wigilię

Wielkanocy na oczach książąt
litewskich przyglądających się
(temu) ze wzniesienia nie bez
wylewni łez, po podkopaniu
rauru, który waląc się przy­
gniótł wielu ludzi z wojska
krzyżackiego, podpaliwszy za­
mek, w którym zginęła „Re-
miscere” wnelka liczba Li­
twinów’, zajmuje go (zaczął go
oblegać w niedzielę) i urządza
wielką rzeź wśród wziętych
do niewoli i pokonanych. Po­
dobno w czasie tego oblężenia
zginęło i zmarło trzy tysiące
Litwinów. Syn Kiejstuta Woj.
dat z trzydziestu sześciu zna­
czniejszymi wojownikami zo­
stał wzięty do niewoli. Dzień
Zmartwychwstania obchodzo­
no uroczyście mszą odprawioną
przez biskupa Sambii Bartło-
rnirja. A następnego dnia po
zburzeniu murów i zrównaniu
z ziemią wszystkich wykopów
mistrz dochodzi z wojskiem
pod gród Pisten. Zastawszy go
opuszczonym pńzez Litwinów
podpala go,

aczynała się ta pro-
fZr cesyja w miastach

"

wielkich, zazwyczaj
< godzinie północnej
J z soboty na niedzie-

lę. Gdzie atoli były
katedry, zaczynała się w wie­
czór w sobotę o godzinie dzie­
wiątej. Po wsiach i miastecz­
kach małych, do których paro-
chij należały wsie, zaczynała się
do dnia w niedzielę albo też na

wschodzie słońca. Niemal wszę­
dzie po wsiach i małych mia­
steczkach podczas tej uroczy­
stej procesyi strzelano z moź-
dzierzów, z harmatek, z or­
ganków, tj. kilku lub kilkuna­
stu rur w jedno łoże osadzo­
nych, w jednym rzędzie żłob­
kowatym zapały mających,
lontem jak harmatki i moź­
dzierze zapalanych, albo też
z ręcznej strzelby, pod którą

w niektórych miejscach sta­
wali żołnierze, gdzie mieli
konsystencyje, a gdzie nie by­
ło żołnierzy mieszczankowie a

różnych cechów lub na wsiach
parobcy. A że ci ludzie nie
wyćwiczeni w taktyce często­
kroć nie razem, lecz po jedne­
mu lub po kilku wydali ognia,
co się czasem i żołnierzom

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

JAK CHRYZOSTOM PASEK:

Sc|m w samą Wielkanoc
/ tak właśnie było,

j® że w same Swię-
/jS ta Wielkanocne

/ W przypadlo św.

.Marka, św. Jana
tetr zaś inter oetavas

Corporis Christi, i weryfiko­
wało się to, że niejeden zawo­
łał vae! jako z wojskowych
(tak) i z ubogich ziemianów.

Sejm złożono na uspokoje­
nie tej transakcyjej, ale tru­
dno to za,pał zagasić, kiedy
jut płomień na dachu, Byłem

na tym sejmie umyś(l)nie
swoim własnym kosztem, że­
by jteż przysłuchać się rzeczom

i wiedzieć, co się dzieje. Na­
patrzałem się, o Boże, fakcyj
i tej strony, i tej wymyśl­
nych, wykrętnych takich, że­
by trzeba całą księgę napisać,
kto by chciał materyją tego
sejmu wypisać doskonale.

...Powiedam tedy kożdemu.
ie wszystkie na świecie p.ubli-
,ki — cień to jest przeciwko
sejmoM, Nauczysz się polity­

ki, nauczysz się prawa, nau­
czysz się tego, o czym w szko­
łach, jako żyw, nie słyszałeś;
życzę tedy kożdemu czynić
tak.

Sejmowali tedy przez całą
zimę z wielkim kasztem, i

wielkim hałasem, a po sta­
remu nic dobrego nie usejmo-
wali, tylko większą przeciw­
ko sobie zawziętość i egzacer-
bacyją.



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA lT, It, 19, 99 KWIETNIA 1981 R. — NR T8

Punktualnie o północy

W Krakowie — od dziś

Mięso i wędliny
można kupować

w dowolnym sklepie
W odpowiedzi na szereg

społecznych postulatów —

Wydział Handlu i Usług
Urzędu m. Krakowa znosi
od 17 kwietnia br. tytułem
próby, obowiązek dokony­
wania zakupów mięsa i je­
go przetworów w placów­
kach, w których zareje­
strowano karty żywnościo­
we. Tak więc od jutra mo­
żna nabywać mięso i prze­
twory w dowolnym skle­
pie na terenie całego mia­
sta (dotyczy to wyłącznie
mieszkańców Krakowa).

Niniejszy komunikat
stanowi podstawę upoważ­
niającą personel sklepów
do dokonywania sprzedaży
bez względu na miejsce
zarejestrowania kart.

Wizyta w Krakowie

Przewodniczący Towarzy­
stwa Niemiecko-Polskiego
Frankonii, dyrektor teatru

Fiirth, książę Aleksander Zu
Hohenlohe — Oehringen był
wczoraj gościem prezydenta
Krakowa Józefa Gajewicza.

Podczas spotkania, w któ­
rym uczestniczyła także

grupa zachodnio-niemiec-
kich przemysłowców oraz

przedstawiciela władz miej­
skich Norymbergi Margot
Lolhoffel, omówiono pro­
gram kulturalnej współpra­
cy z Krakowem.

Spotkanie J. Gajewicz
— G. A. Rudow 3Bi

Prezydent Krakowa Józef

Gajewicz spotkał się wczoraj
z ministrem pełnomocnym
konsulem generalnym ZSRR
w Krakowie — Georgijem
Alokśiejewiczem Rudowem.
Rozmawiano o aktualnych
problemach społecznych i

gospodarczych naszego mia­
sta.

W spotkaniu uczestniczyli
także: radca Konsulatu Jew­
gienij Władimirowicz Borzow

jraz atachee kulturalny Alek­
sander Wiktorowicz Goren-
kow.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
trafiało, przeto urosło przysło­
wie między myśliwymi kiedy
w kniei gęsto do zwierza
strzelano: strzelają jak na Re-
zurekcyją.

0 Ostrzegamy pospól­
stwo przed złodziejem I

...Wielu było z pospólstwa,
którzy mieli sobie za nabożeń­

stwo biegać od kościoła do ko
ścioła z jednej rezurekcyi na

drugą. Najpunktualniejsi zaś
bylj w tym rodzaju dewocyi
rzezimieszkowie, którzy mie­
szając się w ciżbę, kieszenie z

pieniędzmi wyrzynali alko z

nich zegarki, tabakierki lub
chustki ludowi wyciągali.

Jędrzej Kitowicz
„Opis obyczajów”)

X Zjazd NSPJ zakończył obrady

Sekretarzem generalnym

ponownie ERICH HONECKER

BERLIN (PAP). 16 bm. w

Berlinie zakończył się X Zjazd
NSPJ. Na zamkniętym posie­
dzeniu w ostatnim dniu obrad
delegaci jednomyślnie wybrali
nowy Komitet Centralny i
Centralną Komisję Rewizyjną.

Następnie odbyło się pierwsze
posiedzenie plenarne Komitetu

Centralnego, na którym sekre­
tarzem generalnym KC NSPJ

wybrano ponownie Erich*
Honeckera.

Bydgoszcz

Delegacja rzędowa udała się
do strajkujących rolników

Ewa Michnik

dyrektorem KTM

Wczoraj prezydent Krako­
wa Józef Gajewicz wręczył
kierownikowi artystycznemu
Krakowskiego Teatru Muzy­
cznego Ewie Michnik nomi­
nację na stanowisko dyrek­
tora tej zasłużonej dla upo­
wszechnienia kultury muzy­
cznej placówki,

Dar dla muzeum

w Nowej Hucie

Mieszkaniec Krakowa, Ta­
deusz Otrębski przekazał do
Muzeum Czynu Zbrojnego w

Nowej Hucie unikalny ekspo­
nat: sztandar powstańców
śląskich z 1919 roku. Auten­
tyczność sztandaru nie budzi

wątpliwości: rriimo jednak
starannych badań nie udało
się odtworzyć dokładnych
losów wspaniałej historycz­
nej pamiątki. Wiadomo tyl­
ko, że sztandar został wrę­
czony przez Wojciecha Kor­
fantego po upadku I pow­
stania śląskiego uchodźcom

polskim w obozie w Szcza­
kowej. Odnaleziono go przy­
padkowo w Krakowie w

1970 roku i pozostawał do
chwili obecnej w rękach
prywatnych.

Muzeum Czynu Zbrojnego
w Nowej Hucie zwraca się
do byłych uczestników pow­
stań śląskich o pomoc w

rozwikłaniu tajemnicy sztan­
daru.

AM przyspiesza
wybory rektorskie

15 bm podczas obrad Se­
natu Akademii Medycznej
im. Mikołaja Kopernika w

Krakowie rektor prof. Ta­
deusz Poniela wystąpił z

propozycją przyspieszenia
wyborów nowych władz u-

czeini. Po niezwykle ożywio­
nej dyskusji, w której ucze­
stniczyli również zasiadający
w Senacie przedstawiciele
związków zawodowych i or­
ganizacji studenckich podda­
no głosowaniu 3 zapropono­
wane warianty wyborów.
Większością głosów przyjęto
wniosek, by wybory odbyły
się w sposób bezpośredni, na

posiedzeniu połączonych
wszystkich rad wydziałów,
w których zasiadają przed­
stawiciele całej uczelnianej
społeczności. Termin tego ze­
brania wyznaczono na 30
kwietnia br. powołano rów­
nież komisję regulaminowa.

(mj

KRONIKA DNIA

K. Krainski relacjonuje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wierzbowe mięcą przed nim kołem, rzucając w górę kwiatki,
chodzą, nań palcy ukazują, mówiąc: Ten ci Jest, który miał
przyjść dla zbawienia ludzkiego. Przed nim rybałci krzyżem
padają, onego ksiądz, klęcząc przed nim, rózgą, z bagna i
trzeciny uczynioną, bije, mówiąc: Uderzę pasterza, a roz­
proszą się owce; potem wziąwszy krucyfiks księża i on pod­
niósłszy, wszyscy śpiewają do onego”. (Kalwin Kraińskl —

„Postylla” — 1608 r.)

JĘDRZEJ KITOWICZ pyto;

Eto czyni grzmot po kościołach?

W Wielką Środę, po ciemnej jutrzni, przy której gasi się
po jednej świecy po każdym odśpiewanym psalmie,
księża psałterzami i brewiarzami uderzali kilka razy

w ławki, niby na znak zamieszania, co dawało hasło do po­
wszechnego hałasu. Jędrzej Kitowicz: „...chłopcy swawolni,
naśladując księży, pozbiegawszy się do kościoła z kijami,
tłukli nimi o ławki z całej mocy, czyniąc grzmot po kościele
jak największy tak długo, aż dziadowie i słudzy kościelni,
przypadłszy z gandżarami nie wyparowali ich z kościoła”.

MIKOŁAJ REJ ostrzega

W dzień wielkanocny kto święconego nie je, a kieł­
basy dla węża, chrzanu dla płech, jarząbka dla

■• więzienia, już zły krześcianin. A iż w poniedziałek
i z panią po uszy w błoto nie wpadnie, a we wtorek kiczką
w łeb, aż oko wylezie, nie weźmie, to już nie uczynią dosyć
powinności swojej”.

Francuski korespondent LABOUREUR:

Drabanci królowej pilnowali grobu!
WWielki Piątek i Sobotę zwiedzano „groby Chrystiżso-

we” w kościołach; były to wyobrażenia Chrystusa,
leżącego w grobie wśród kwiatów i świateł. Zamiło­

wanie do zewnętrznej okazałości nabożeństwa prowadziło
do przepychu i bogactwa wystawy, która dziwiła obcych.
Laboureur mówi z uznaniefn o grobach wystawianych w

kościołach warszawskich za Władysława IV: „...we wszyst­
kich prawie grobach leżał Pan Jezus umarły przy nim Mat­
ka Najświętsza; widać było rozpadającą się ziemię i niebios
różne obroty; wszystko to nader okazale dla nieprzeliczonej
liczby lamp i świec jarzących. Grób w kościele jezuitów był
cały złożony z pałaszów, szyszaków i broni prawdziwej;
wszędzie muzyka słyszeć się dawała. Przy grobach zaciąga­
no wartę wojskową, złożoną już to z prawdziwych żołnierzy;
w Warszawie za czasów Augusta III w kolegiacie Sw. Jana
straż pełnili drabanci królowej, a u Sw. Trójcy artyleria
konna, z karabinami na dół obróconymi.

W sprawie spłat zadłużenia Polski

Spotkanie przedstawicieli
banków w Londynie

LONDYN (PAP). 16 bm. w jących na drugi kwartał 1981
Londynie rozpoczęło się ko- r. Jak pisze AFP, sądzi się, że

lejne spotkanie przedstawicie- odpowiedź będzie pozytywna.
li banku handlowego i repre
z-ntantów blisko 400 banków
handlowych z różnych państw
w sprawie odroczenia terminu
spłat zadłużenia, które Polska
jest winna tym bankom. Mają
one udzielić odpowiedzi na

polską prośbę o odroczenie
terminów płatności przypada-

Banki brytyjskie i zachodnio-
niemieckie, będące jednymi z

głównych wierzycieli Polski,
oświadczyły, że w zasadzie go­
towe są zgodzić się na odro­
czenie spłat, w oczekiwaniu

rozwiązania całości proble­
mów.

List papieża JANA PAWŁA II do kardynała

WYSZYŃSKIEGO

Z wielkanocnymi życzeniami
WARSZAWA (PAP). Papież Jan Paweł II przesłał do

prymasa polski kardynała Stefana Wyszyńskiego list
z życzeniami wielkanocnymi. Podkreślił w nim szczegól­
ną więź, jaka go łączy z jego Ojczyzną, Kościołem w Pol­
sce i Episkopatem, wskazał na doniosłą rolę kardynała
Stefana Wyszyńskiego w obecnych przełomowych cza­
sach, jego wielki patriotyzm i zasługi. Życzył księdzu
prymasowi wielu jeszcze lat zdrowia, zasobów ducha
i ciała.

Na ręce prymasa papież złożył również najserdeczniej­
sze życzenia wielkanocne dla duchownych i dla wszyst­
kich umiłowanych rodaków.

Min. Ciosek spotkał się i delegacją
KKP NSZZ „Solidarność"

WARSZAWA (PAP). Jak in- i KKP NSZZ „Solidarność”,
formuje biuro rzecznika pra- uzgodniono, że w ramach tych
sowego rządu — 16 bm. mini- rozmów zostaną uwzględnione
ster Stanisław Ciosek spotkał propozycje tematyczne Komi-
się z delegacją KKP NSZZ tetu Rady Ministrów d/s
„Solidarność”, której prze- Związków Zawodowych i KPP

wodniczył Zbigniew Bujak. NSZZ „Solidarność”. Omawia-
Przedmiotem spotkania było no również bieżące problemy
przygotowanie rozmów rządu współpracy.

BYDGOSZCZ (PAP). 16 bm
w siedzibie miejsko-gminnego
komitetu ZSL w Inowrocła­
wiu (woj. bydgoskie) Między­
zakładowy Komitet Założyciel­
ski rolników indywidualnych
NSZZ „Solidarność” prokla­
mował strajk okupacyjny —

zajmowanych przez ZSL po­

mieszczeń — i głodowy zloka­
lizowany w tym samym
obiekcie. Innym Instytucjom
nie ogranicza się wykonywa­
nia normalnej pracy. W oby­
dwu formach protestu bierze
udział łącznie 120 osób, z któ­
rych 27 rozpoczęło głodówkę.

Strajk w Inowrocławiu —

poinformowano dziennikarz*
PAP Tadeusza SzumińskiegO
— ma wyłącznie charakter so­
lidarnościowy z rolnikami o-

kupującymi od 16 ub. m. sie­
dzibę WK ZSL w Bydgoszczy.

WARSZAWA (PAP). Do
Bydgoszczy udali się 16 bm.
minister ds. związków zawo­
dowych Stanisław Ciosek i
wiceminister rolnictwa An­
drzej Kacala w celu podjęcia
rozmów z komitetem strajko­
wym rolników indywidual­
nych przebywającym w loka­
lu WK ZSL w Bydgoszczy.

Wczoraj w późnych godzi­
nach wieczornych rozpoczęły
się rozmowy.

W Inowrocławiu

Proklamowano strajk
rolników „Solidarności"

Strajk w Inowrocławiu ma

wyłącznie charakter solidar­
nościowy z rolnikami okupu­
jącymi od 16 ub. m. siedzibę
WK ZSL w Bydgoszczy.

16 bm. w siedzibie Miej­
sko-Gminnego Komitetu ZSL
w Inowrocławiu (woj. byd­
goskie) Międzyzakładowy Ko­
mitet Założycielski Rolników

Indywidualnych NSZZ „Soli­
darność” proklamował strajk
okupacyjny — zajmowanych

przez ZSL pomieszczeń — i

głodowy, zlokalizowany w

tym samym obiekcie. Innym
instytucjom nie ogranicza się
wykonywania normalnej pra­
cy. W obydwu formach pro­
testu bierze udział łącznie 120
osób, z których 27 rozpoczęło
głodówkę.

Do Bydgoszczy udali się 16
bm. minister ds. związków
zawodowych Stanisław Cio­
sek i wiceminister rolnictwa
Andrzej Kacała w celu pod­
jęcia rozmów z Komitetem
Strajkowym Rolników Indy­
widualnych przebywającym
w lokalu WK ZSL w Byd­
goszczy.

(PAP)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z rozpogodzenia­
mi, lokalnie przelotne opady
śniegu lub deszczu. Tempe­
ratura maksymalna w dzień
od 4 st. do 8 st., minimalna

wnocyod—4st.do0st.W
partiach szczytowych Tatr

temperatura od —8 st. w

dzień do —11 st. w nocy.
Wiatr slaby i umiarkowany
w Tatrach dość silny północ­
ny i północno-wschodni.

12 14

Z dalekopisu
W WASZYNGTONIE

NA TEMAT ROKOWAŃ
EUROSTRATEGICZNYCII

W Waszyngtonie przeby­
wał sekretarz generalny
NATO, Joseph Luns. W
czwartek przyjął go prezy­
dent Ronald Reagan i podej­
mował sekretarz stanu, A-
lexandcr Haig. Luns przeka­
zał administracji amerykań­
skiej wyniki odbytej w Bonn

sesji grupy planowania nu­
klearnego NATO.

„TANGO” MROŻKA
W LONDYNIE

W „The Gale Theatre
Club”, zajmującym się pro­
pagowaniem współczesnych,
często eksperymentalnych
sztuk znanych dramaturgów
oraz adaptacją głośnych po­
wieści o charakterze społecz­
no-politycznym, odbyła się
premiera „Tanga” Sławomi­
ra Mrożka.

| J. KITOWICZ: „Pogrzebanie żuru...”

I Ti arłodzież, stanowiąca najbardziej gorliwą i głośną część
Lvl widowni pobożnych spektakli, miała rozmaite okazje

E ,"Ł do figlów. Od Wielkiego Czwartku milkły dzwony i aż

do Rezurekcji posługiwano się „wielkim klekotem” — drew­
nianym instrumentem, wydającym głośny huk i stuk, obwo­
żonym po wsi, czy mieście przed nabożeństwem... Można
sobie wyobrazić radość chłopaków, którzy przez trzy dni
mieli możność bezkarnie psuć uszy bliźnim. Inne zabawy by­
ły złączone z symbolicznym żegnaniem postnych potraw, któ­
re tak długo dręczyły apetyty; urządzano więc w Wielki
Piątek lub Sobotę... pogrzeb żuru, przy czym zwykle, jakiejś
nieświadomej żartu ofierze, żur ten wylewano na głowę,
wieszano też śledzia na drzewie ku uciesze gawiedzi, karząc
go niby za to, że przez sześć niedziel panował nad mięsem,
morząc żołądki ludzkie słabym posiłkiem swoim. W sobotę
wieczór lub niedzielę rano odbywała się uroczyście Rezu­
rekcja, przy wielkiej asyście tłumu, z muzyką, z jarzącymi
świecami; dygnitarze miejscowi prowadzili procesjonalnie
księdza pod baldachimem. Rezurekcja oznaczała początek
wesołości i ucztowania świątecznego.

Migawki ze świata
0 Egipt - skarabeusze £ Kair - na jajach
portrety sławnych mężów 0 Sudan - cytaty

z Koranu

Oczywiście te jaja szczegół- portrety sławnych mężów. W
ne, świąteczne były zdobione. Sudanie wypisuje się cytaty z

W starożytnym Egipcie mało- Koranu,, zaś w Chinach malu-
wano na nich skarabeusza w je miniatury kwiatów wiśni,
towarzystwie dwóch ludzkich chryzantem i ptaków. W Au-
postaci trzymających zwoje stralii uważano za świętość
modlitewnych pergaminów, a misternie rzeźbione jaja stru-
w Kairze umieszczano tam sie.

Oświadczenie księży dziekanów

polskiego Kościoła prawosławnego
WARSZAWA (PAP). Księża wiernych o modły w intencji

dziekani polskiego autokefalicz- Ojczyzny.
nego Kościoła prawosławnego na Polska Rzeczpospolita Ludowa

swym ogólnokrajowym zjeździe to sprawa nas wszystkich —gło-
przyjęli oświadczenie, w którym si oświadczenie. Nie wolno nam

podkreślają troskę o dobro kra- szargać jej dobrego imienia i

ju i zwtacają się do wszystkich podważać jej autorytetu.

Naczelnik Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej

zrezygnował
ze stanowiska

ZAKOPANE (PAP). Naczel­
nik miasta Zakopanego i Gmi­
ny Tatrzańskiej — Henryk
Trunow złożył na ręce woje­
wody nowosądeckiego rezyg­
nację z zajmowanego stano­
wiska. Rezygnacja została
przyjęta, a na jego miejsce
wojewoda wyznaczył obecnego
zastępcę naczelnika mgr. inż.
Stanisława Słodyczkę — góra­
la, człowieka popularnego pod
Giewontem.

0. Kolberg: ŚWIĘCONE czyli
o dostatku wszelkiego jadła

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) czasem i wołowego, z kiełba­
sy, z serka i masła zrobionego

niczki, przekładańce i mazur- w Wielką Sobotę rano (nabiał
ki. Napitku wszelkiego rodzą- ten jest niezbędny do poświę-
ju dostatek: wódki, piwa, mio- cenią, na ten cel, aby darzył
dy i wina w butelkach, kru- przez rok cały, i mieścił się w

żach, garncach i antałkach. U- jasełku czyli na małej misecz-
kładano zaś specyały w spo- ce czy puszce z drzewa toczo-

sób, aby wyobrażały jedną nej): baby bogatsze dodają
myśl, alegorycznie lub symbo- niekiedy jeszcze do tego za-

licznie reprezentowaną. (...) prawione w' galarecie nogi
Lecz dawne święcone z dawną wołowe, co nazywają garlitą.
zamożnością zniknęły. Dzisiaj, Wszystko to przystrojone w

jeśli bogactwo onych zmniej- bustyn (bukszpan).
szyło się, nie zmienił się spo- (...) w niedzielę rano, zanim
sób ich używania. (...) pójdą do kościoła czasami

Na wsi (w okolicach Krako- Przed resurrekcyą jeszcze, sia-
wa) włościanie, ułożywszy da, gospodarz za stołem, a wy-
swoje święcone na miskę i w l°z.Vwszy święcone na .stół, ob-
korzyk, niosą takowe w Sobo- d?!ela mem„ rodzinę. Naprzód
tę wieczór albo w Niedzielę g°rza^ę, potem jedzą
rano pod kościół, lub pode chleb z masłem, w końcu jaja
dwór (wsi gdzie kościoła nie ’

mięsiwo kosteczki zaś po
ma) stawiając rzędem na po- m^sle swięconem zakopują w

dwórcu, i oczekując aby przez P°JU> zęby im krety i myszy
kapłana święconą wodą pokro- nie Psu^- dzień
pione zostało. Święcone to skła- Wielkanocy raz tylko palą w

da się: z dużego bochenika Plec.u lub na kominie, a to aby
chleba pieczonego w domu lub ugotować obiad, złozony po-
kupnego, z kilku jaj obłupa- wszechme z barszczu na szyn-
nych, z chrzanu utartego zbi- aoweJ wodzie.

tego w gałkę, z kawałka mię- (Oskar Kolberg „Dzieła Wszy-
sa wędzonego wieprzowego a stkie” z tomu „-Krakowskie”)

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT
Piłkarze nie mają

Chwalebne Misterium Pańskie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stygły w skupieniu tłum. Pod
drzewem przysiadła zmęczona
pątniczą drogą stara kobieta.
W kaplicznej piwnicy chłopiec
dotyka różańcem czerwonej
farby ran Chrystusowego po­
sągu.

„Chwalebne Misterium Pań­
skie” dla pielgrzymów zaczę­
ło się w Palmową Niedzielę,
dla aktorów — dużo wcześniej.
Kleryk Aleksander Nawacki

Dziś, w Wielki Piątek, bę­
dzie tu jeszcze tłoczniej. U
podnóża klasztoru nie starczy
już miejsca dla samochodów,
kolorowe płótna namiotów
wypełnią każdy skrawek wol­
nej przestrzeni, rozrośnie się
miasteczko kempingowych
przyczep. Ci, dla których za­
brakło noclegu, spędzili tę os­
tatnią noc w klasztornych
krużgankach.

„W pięćdziesiątych latach
pracował od wielu miesięcy » prasa pisała o fanatyzmie re-

aby wcielić się w postać Jezu­
sa. Łatwiejszą rolę ma prze­
wodnik pielgrzymki spod Biel­
ska: drewnianym mieczem za­
gradza drogę na podium na­
trętnym fotoreporterom.

ligijnym. Pielgrzymom nie po­
zwalano wędrować drogami
publicznymi, docierali tu przez
pola, miedzami. Dziś odwie­
dzają klasztor naukowcy,
dziennikarze, artyści. Wsłu-

,przyjeżdżam tu już od dwu- /chują się w XVU-wieczny
nastu lat i zawsze jestem
strażnikiem”.

Jeszcze wcześniej zaczął
rozkładać swój kram wytwór­
ca gipsowych figurek. „Przy­
jechałem z Leżajska, tu ta­
kich świętych nie robią...”

tekst misterium, studiują ów
specyficzny konglomerat li­
turgii i folkloru. Dostrzegają
w tym również trwałe war­
tości polskiej kultury. Jest fak
jak pisze ojciec Marek Pocie­
cha:

Kierpce, gunie górali,
matron śląskich chusty

I ten lud spracowany,
zbiedzony i bosy,

Co tu składał pleśń swoją
pośród łez i kwiatów,

Lud jakiego nie znajdziesz,
choćbyś zszedł kraj świata”.
Ojcowie — Mikołaj Rudyk i

Juliusz Dzierwa długo opowia­
dają nam w refektarzu klasz­
toru o.o. bernardynów histo­
rię inscenizacji Męki Pańskiej,
od 270 lat — tak jak teraz
właśnie — wskrzeszanej w

pejzażu okolicznych wzgórz. A
żegnając nas, proszą o jeden
egzemplarz niniejszego nume­
ru „Krakowskiej”, dla klasz­
tornego archiwum — „bo tak
trudno ją dostać”.

Kończy się Wielki Czwar­
tek. Przedostatni dzień Wiel­
kiego Tygodnia Kalwarii Ze­
brzydowskiej.

MARIAN HANIK
JACEK PAŁAMARZ

świątecznej przerwy
W sobotę odbędą się kolejne

mecze I i II ligi piłkarskiej.
Wisła jedzie do Opola, gdzie
zmierzy się z miejscową Odrą.
Opolanie, którzy walczą o ligo­
wy byt, będą cncieli wykorzy­
stać atut własnego boiska i

wzbogacić się o dwa punkty.
Nie wykluczone, że im się to

uda, bowiem wiślacy grają o-

statnio słabo, a w meczach wy­
jazdowych — nie wiadomo zre­
sztą dlaczego — spisują znacz­
nie poniżej swych możliwości.

Pozostałe mecze: ŁKS — Za­
głębie, Arka — Lech, Szombier­
ki — Bałtyk, Stal — Ruch, Śląsk
— Widzew, Górnik — Motor,
Zawisza — Legia.

W Krakowie odbędzie się
mecz Hutnika z Ursusem War­
szawa (sobota, godz. 17>. Kra-

Pozostałe wyniki: Pogoń
Szczecin — Kotona Kielce 24:24,
Stal Mielec — Anilana 26:24,
Grunwald — Wybrzeże 34:23,
Pogoń Zabrze — Spójnia 24:18.

HUTNIK 45:15 799—670

Wybrzeże 45:15 908—815
Śląsk 41:19 846—783
Grunwald 36:24 808—764
Anilana 30:30 738—739
Pogoń Z. 29:31 721—698
Korona 24:36 724—757
Stal Mielec 21:39 756—789
Pogoń Sz. 21:39 746—835

(TG)

Od wtorku własne

relacje „GK” z

Goeteborga
Mamy za sobą pierwszą fazę

hokejowych MS. Od piątku
rozpoczynają się mecze puli fi­
nałowej.

Oto tabele z uwzględnieniem

Byłam gosposią Sikorskiego
Cała ple­

jada słyn­
nych w Rze­

czypospoli­
tej nazwisk
zabiera glos
na temat

gen. Sikor­
skiego; tłu­
miony przez
lata temat

znajduje
wreszcie uj­
ście i reali­
zacje w

dziesiątkach
publikacji,

listów do
redakcji i

opinii wiel­
kich ludzi.
Zaczął całą

„Przekrój”.
zaczęła ,.Ga- _______ ____________ ________ ____

zeta” i obe-
_

\ , , . „

cnie nie ma w kraju szanują- Sosin-Kowalczyk: pani Roza-

cego się pisma, które by do lia w początku lat 20-tych
losów b. premiera i naczelne- prowadziła u państwa Sikor-
go Wodza Polskich Sił Zbrój- skich gospodarstwo. t.rakto-

nych nie chciało dorzucić re­
zultatów własnych dociekań.

Niechże tam historycy deli­
berują — oceniają, sadza.
„Gazeta” ma dla swych Czy

telników na święta rewelacjo

wana była jako członek rodzi­
ny. generała, jego żonę i córkę
tudzież teściów znała na co

dzień od najbardziej osobistej,
intymnej strony.

Rozalia Sosin-Kowalczyk
extra: właśnie wczoraj udało pochodzi z Wieliczki, w któ-
nam się odnaleźć i przeorowa- rej mieszka zresztą do dziś,
dzić wywiad z panią Rozalią W 1919 roku za zprawą „jed­

-'i

nej ze znajomych pań” powę­
drowała zą pracą do Żatora
k. Oświęcimia, a w owym Za­
torze mieszkała wówczas ro­
dzina ówczesnego pułkownika
a wkrótce generała Sikorskie­
go. Pułkownik przyjeżdżał do
rodziny tak często, jak mógł,
a na pewno już na Świę­
ta. Razu pewnego przywiózł
na Wielkanoc ministra, ów
usiadł w kościele w . ławce
tradycyjnie zajmowanej przez
miejscowego adwokata Mako­
lągwę. Mecenas Makolągwa
ministra usiłował wyprosić,
generał (przyszły) — jako iż
spór dotyczył jego gościa wy­
zwał Makolągwę na pojedy­
nek. Mały Zator zahuczał od
plotek. Rzecz cala rozeszła się
po kościach, ale legenda prze­
trwała...

Z rodziną Sikorskich pani
Rozalia wywędrowała do Ja­
błonny pod Warszawą. Prze­
prowadzka była skompliko­
wana, dość powiedzieć, że w

specjalnym pociągu znalazł się
wagon dla koni generała.
Wśród owych koni znalazła
się i siwka — „Basia” — ulu­
biona klacz generałowej He­
leny Sikorskiej, klacz, która
na wezwanie wchodziła po
schodach do salonu...

Jabłonna... wspaniały pa­
łac, wielki portret Napoleon*

w salonie, sztab wiecznie za­
gonionych oficerów, centrale
telefoniczne i telegraficzne.
Bywali w pałacu i Haller i Pił­
sudski i Witos — choć ci dwaj
ostatni nigdy razem: jeśli zda­
rzyło się, że istniało niebezpie­
czeństwo „zderzenia” — pani
Helena przyjmowała w swych
apartamentach Piłsudskiego, a

gen. Władysław w swym ga­
binecie (w ścisłej konspiracji)
— Witosa.

Do Warszawy generał doje­
żdżał autem. Trwało to tro­
chę długo, a dla pani Rozalii
stanowiło zasadniczy plus: ge­
nerał miał zwyczaj dzwonić
w ostatniej chwili, że będą
goście na kolacji. Był czas na

przygotowanie „na zimno i
gorąco”. Alkohole w ilości ra­
czej symbolicznej, bo Sikor­
ski nie znosił ludzi trunków
nadużywających.

Z Jabłonny rodzina Sikor­
skich — a wraz z nim pani
Rozalia — przeprowadziła się
na ul. Belwederską w War­
szawie. Miała wtedy dziew­
czyna z Wieliczki dwadzieścia
kilka lat. a iskra boża, wido­
czna w cudownym smaku
przygotowywanych przez nia
potraw sprawiła, że zachwy­
cali się jej pieczeniami : tor­
tami najprzedniejsi mężowie
stanu Rzeczypospolitej. Sam
generał wymagania miał skro­
mne, „nie cierpiał tylko, jak
coś było z wanilią”. Córeczka
generała — Zosia — uchodzi

do tej pory w oczach 83-let-
niej pani Rozalii za wzór do­
brych manier a śmierć ojca i
córki pod Gibraltarem prze­
żyła Rozalia jako osobistą tra­
gedię. I od wspomnień tych
uciec nie potrafi: pamięta i
ordynansów generała: Fran­
ka z Warszawy i Michała ze

Lwowa, pamięta i opowieści
„przyszywanych” rodziców Si­
korskiego, państwa Zubczew-
skich o tym, jak przyszły ge­
nerał sprzedał prześcieradło
byle mieć na oświadczynowe
kwiaty i powstawanie popier­
si Sikorskiego i członków je­
go rodziny i wstrząs wywoła­
ny. wiadomością o śmierci
prezydenta RP Gabriela Na­
rutowicza — i wreszcie poże­
gnanie generała z domowni­
kami przed przymusowym
wyjazdem do Lwowa...

Pani Rozalia wróciła wkrót­
ce potem do rodzinnej Wie­
liczki. Swa kulinarna arcy-
sztukę uprawia do dziś, ceni
jej torty zwłaszcza sam Jan
Paweł II, któremu zawsze na

Wielkanoc posyła przez zna­
jomych arcydzieło kulinarne.
Papież, podobnie, jak kiedyś
generał, ceni kunszt polskiej
kuchni — wzdycha pani Ro­
zalia — a ja mam tę satysfa­
kcję. te przynajmniej w tym
jednym zadość uczyniłam wy­
maganiom historii...

Rozmawdał:
LESZEK MAZAN

kowianie, jeśli chcą utrzymać meczu zaliczonego z eliminacji,
się w ścisłej czołówce tabeli, nie
mogą sobie pozwolić na stratę FINAŁ „A”
nawet jednego punktu. Oby tyl­
ko napastnicy Hutnika przeła­
mali złą passę i zaczęli naresz­
cie zdobywać bramki. Trudne
zadanie czeka Cracovię, która

gra na wyjaździe z wiceliderem
GKS Tychy. (tg)

Śląsk coraz bliżej
Hutnika

Rywalizacja o tytuł mistrzow­
ski w ekstraklasie piłkarzy rę­
cznych zapowiada się coraz cie­
kawiej. Wydawało się, że o

pierwsze miejsce w tabeli wal­
czyć będą tylko Hutnik i Wy­
brzeże, obydwie te drużyny
przegrały jednak wczoraj swe

pojedynki i do prowadzącej
dwójki zbliżył się poważnie
wrocławski Śląsk, mający już
tylko cztery punkty straty do świata w tenisie stołowym. Pot
lidera. Wrocławianie nie są ki pokonały Indonezję 3:0 i Au-

więc bez szans na wyprzedzę- stralię 3:0. Polacy wygrali z

nie Hutnika i Wybrzeża. Czyż- ZSRR 5:3.

by miało się sprawdzić przy- • Mistrzostwa Polski junio-
słowie, że tam gdzie się dwóch rów młodszych w hokeju na lo-

bije, trzeci korzysta... Do za- dzie: pierwsze miejsce Zagłębie
kończenia rozgrywek zostały je- Sosnowiec, Podhale dopiero
szcze trzy kolejki spotkań. czwarte.

Hutnik przegrał we Wrocła- • Pięciu bokserów, członków
wiu ze Śląskiem 25:26 (13:12). kadry narodowej: Ejsmond, Da-
Ten mecz był jeszcze bardziej nielak, Kopka, Golański i Szpy-
zacięty i dramatyczny niż śro- ra zostało zawieszonych w prą­
dowy pojedynek obydwu dru- wach sportowca za wykroczenia
żyn. Krakowianie mieli' okresa- dyscyplinarne podczas zgrupo-
mi przewagę, jednakże w koń- wan’a w Zakopanem,
cówce szczęście było po stronie • W Belgii, w eliminacyj-
gospodarzy. Najwięcej bramek nym turnieju mistrzostw Euro-
dla krakowian zdobyli: Kozieł py juniorek w koszykówce Pol-
9 i Kałuziński 7, dla wrocła- ska wygrała z Belgią 64:39
wian Klempel i Smagacz po 7. (13:11).

ZSRR 2:0 8:2
CSRS 1:1 3:3
Szwecja 1:1 3:3
Kanada 0:2 2:8

FINAŁ „B”
Finlandia 2:0 13: 3
USA 2:0 10: 6
RFN 0:2 6:10
Holandia 0:2 3:13

stuprocen-
jest druży-

Wielkim, niemal

towym faworytem
na ZSRR.

Do Goeteborga wyjeżdża nasi

specjalny wysłannik red. A.
STANOWSKI, którego relacje
ukazywać się będą w „GK”
od wtorku.

W kilku wierszach
• Drużynowe mistrzostwa

12 kwietnia 1981 roku zinarł nagle, w wieku 35 lat

Marek KRÓL

Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu Komunalnym Północ­
nym w Warszawie w piątek 17 kwietnia o godz. 14.15.

Prosimy • nieskładanie kondolencji
RODZINA



No, nareszcie. Wrócili.
Już są w Bursie. W

przeddzień zapowie­
dzianego na wtorek strajku
generalnego . ewakuowali
się z bliźniakami do sądec­
kich rodziców. A . że od
dziadków niełatwo się wyr­
wać., jak się już do nich
pojedzie z* całym majda­
nem, więc potrwało to parę
dni...

Pani Maria Lis traktuje
swoich studentów z Bursy
Jagiellońskiej po macie­
rzyńsku. To już wiadomo,
choćby z tonu głosu. Zna

wszystkie ich potrzeby, pe­
rypetie. a jej serce szcze­
gólnie jest skłonne ku po­
mocy dzicciatym parom. W
Bursie mieszka ich kilka­
naście.

Podgórze. Cieoły pył
ulic. Wśród nich Śliska, u-

plisowana w drobne schod­
ki. Zbiega zboczem Krze­
mionek na równinę Mate­
cznego pionie ood akade­
mik LucyPr i Stanisława

KnapikA*. Obok sklep z

pieczywem, w nim trzy bo­
chenki i rogal z makiem,
ostatni, z wystawy. Jest i
kolektura na rogu z obie­
cującym napisem: „Innym
stadiony, tobie miliony”.

Dwa! Trafienie było wy­
jątkowe: 17 października
1980 roku urodziły się Kna­
pikom bliźniaki: Filip i Ja­
kub Studencki chudy stan,
zaliczenia i egzaminy, co­
dzienna normalka akade­
mika i do tego jeszcze dwo­
ić dzieci na raz. Bardzo
byliście oszołomieni taką
wygraną?

Odpowiedź, na to pytanie
chciałabym nieco odsunąć.
Najpierw poznajmy bliżej
studencką paię.

Oto oń: czarny, przystoj­
ny, ruchliwy, no i wygada­
ny, jak przystało na praw­
nika. Społecznik, jeszcze li­
cealnego chowu, trochę —

jak powiada — z. tego wy­

leczony. Obyty z mitologią,
skory do szybkich ocen.

Ale w tym, co mówi nie
ma zbędnej retoryki. Ra­
czej lekkie drżenie pod o-

sioną młodzieńczego tupe­
tu.

Oto ona: drobna i szczu­
pła, o wielkich wyrazistych
oczach i nieśmiałym u-

śmiechu, bez przerwy za­
aferowana swym wciąż je­
szcze świeżym macierzyń­
stwem. Studentka arabi-
styki, pełna ufności, że o

prace, mimo wszystko, nie
będzie bardzo trudno w

jej fachu. Dziś jakby tro­
chę smutna. — Bo widzi
pani — wyjaśnia on — zo­
stawiliśmy u dziadków Fi­
lipa i żona bardzo tęskni.
Wróciliśmy z samym Jaku­
bem tylko, bo w nocy je-
dziemy z nim do Kliniki

Dermatologicznej w War­
szawie, jakieś tam kompli­
kacje po transfuzji krwi...

Faktycznie. Filipa repre­
zentuje tylko zdjęcie -np.d
łóżeczkiem robione „tuż
przed ewakuacją”. Dla od­
prężenia, no, i jakby co...

Młodzi rodzice nie ehcą
rozwijać tego niedomówie­
nia. Ach, co tu się działo w

ten dzień. Psychoza była
taka, że przybrała kształt
ogólnego bratania się przed
burzą. Radio „Alma” i te

jego Komunikaty..: Cały a-

kademik nie spal do czwar­
tej nad ranem, wszyscy
drżeli o Polską, no i o sie­
bie, co tu ukrywać. Knapi­
kowie postanowili wywieźć
swoich chłopaków. Strajk
w Akademiku wiązał się z

zakazem wychodzenia, więc
jak tu zdobyć mleko? A

poza tym ryzyko zamie­
szek. Zadzwonili do szwa­
gra, przyjechał samocho­
dem. Nie bez rozgardiaszu
psychicznego, bo akurat
jego własna żona miała ro­
dzie Na szczęście przenosi­
ła z wrażenia, aby urodzić
córkę w nieco już spokoj­
niejszych czasach.

Ale to Impresja z ostatnich
dni. Tworzywo życia jest
niezmiernie bogate, każdy
tydzień, każda sytuacja
wzbogacać może ten opis
bez końca, więc może ra­
czej trzymajmy się chro­
nologii, no bo jak to wła­
ściwie było od początku ze

wspólnotą tych dwojga?
— Sytuacja trochę ro­

mantyczna, trochę grotes­
kowa — Stach szuka odpo­
wiednich słów. Pamięta ze

szczegółami, jak Lucyna
była ubrana, miała szary
sweter i dżinsy z napisem,
„Miłość’-', była koszmarnie
roześmiana, wydała się
dzierlatką, podfruwajką...

— Taką niefrasobliwą?
— Nie, nie — gwałtow­

nie protestuje pan mąż —

to jest raczej pejoratywne
określenie, nie chcialbym
oczerniać swojej żony. No,
po prostu była bardzo dzie­
cięca. niedojrzała. Jednak
od tego, spotkania ciągle
myśiałem o niej...

Lucyna uśmiecha się ta­
jemniczo. Kołysze na kola­
nach dzieciaka, zabawia go
czerwoną grzechotką.

— To było w naszej ad­
ministracji — rozmarza się
student. — Dowiedziałem

EWA OWSIANY

się właśnie, że mnie —

głupstwo! — wyrzucają z

akademika. Ale zobaczyłem
Lucynę taką roześmianą i

drugi-raz! A pierwszy pra­
wdziwy dowód moich a-

toklów przedstawiłem pro­
ponując dla Lucyny (po ku-

pomyślałem: jednak warto

powalczyć. I już było lżej.
Po dwóch tygodniach wró­
ciłem na stare śmieci.

— Tu, do Bursy?
— O tak, ja tu jestem

prawie kombatantem...

Czyli wszystko tu się za­
częło, gdzie trwa. Lucyna
mieszkała w tym samym
parterowym pokoju, gdzie
obecnie siedzimy. W trój­
kowym pokoju przypadł
jej, o, ten sam kąt, gdzie
obecnie łóżeczko dzieci. Był
pierwszy rok studiów i nie
te problemy. Staszka wi­
dywała z psiakiem na spa­
cerze... Śliczna wilczyca
była z tej Florki, szkoda,
nie wytrwała długo na stu­
denckim wikcie. Akurat
chciano rozwiązać Ladę
SaAorządu, studenci uznali
to za bezsens i pewnego
dnia Staszek wszedł do po­
koju Lucyny z petycją, któ­
rą podpisywali wszyscy,
żeby przedłużyć Radzie ka­
dencję. Podpisała, nie bar­
dzo znając lokalne rozgry­
wki. ale skoro Staszek za

tym stał...
— I umówiliście się?
— Ale skąd! — to głos

chłopaka. — Dopiero z koń­
cem roku rozmawialiśmy

motersku) twój pokój na

czas wyjazdu do Gorlic na

praktykę w Sądzie Rejono­
wym. — A wróżenie? —

śmieje się — Lucyna, po­
wiedzieć o wróżeniu?

To było tak. Czerwiec,
dzień przed , imieninami

dziewczyny, siedzą w trój­
kę x koleżanką, Lucyna
bierze karty i wróży, że w

pobliżu Stacha kręci się
jakaś blondynka, od której
on się już nie opędzi...

Widać specjalną charyz­
mę miała do tego wróże­
nia!

Biegły studia. Nie bez
napięć i kłopotów. Przyszła
choroba, ciężka niemoc
ojca. A do tego Lucyna
przestała w siebie wierzyć,
stwierdziła, że nie da so­
bie rady. — Usiłowałem
sprawić, żeby uwierzyła —

Staszek przywołuje jeszcze
jedno wspomnienie. — tak,
jak ja wierzyłem w nią bez
reszty. Więc siadywaliśmy
razem, zwłaszcza nad logi­
ką, pomagałem jej trochę...

— Trochę! Uczyłeś się za

mnie — prostuje ona i za­
łącza odpowiednie spojrze­
nie.

Zdała wtedy na czwórkę,
Z powrotem weszła w

rytm pracy, z którego naj­
gorzej jest wypaść. A że

nigdy nie była zbyt samo­
dzielna... Co to znaczy ni­
gdy? — protestuję — chy­
ba do momentu, w kt,órym
-została matką? O, teraz —

śmieje się mąż — Lucyna
jest matką bohaterką, mo­
głaby order dostać!

W studenckim życiorysie
przyszłego prawnika też
nie brakło rozmaitych wa­

hnięć. Na IV roku pojawi­
ły się konflikty i perype­
tie. Doprawdy, życie w a-

kademiku to prawdziwa
puszka Pandory! Niesłusz­
ne oskarżenie postawiło
Stanisława Knapika przed
Komisją Dyscyplinarną Je­
go Magnificencji Rektora
UJ. Lucyna — byli już
wtedy małżeństwem —-

przeżywała sprawę jak
najlepszy przyjaciel. „Ja
jestem ogniem, ona jest
woclą, dzięki temu możemy
istnieć''. Skończyło się
szczęśliwie dla Staszka.
Odcierpiawszy swoje po­
stanowił zaangażować się
w pracę Koła Obrońców
przy Komisji Dyscyplinar­
nej. Ukonstytuowane nie­
dawno (w składzie dziesię­
ciu studentów) będzie czu­
wać. aby Wyrok nigdy i;i'e
trącił inkwizycją.

Pomagali sobie wzajem­
nie. Rodzice, jak to rodzi­
ce. Mieli rozmaite obiek­
cje, obawy, radzili: pocze­
kajcie ze ślubem. Można
ich rozumieć, to jasne, że
w wielu podobnych spra­
wach rodzicielskie obawy
•bywają uzasadnione. Kna­
pikowie wierzyli jednak
mocno, że im się na pewno
powiedzie. 2e ponad ucią­
żliwością powszedniego
dnia, ponad rafami wszela­
kich niebezpieczeństw prze­
niosą swoją miłość i opty­
mizm. Małżeństwo — mówi
Staszek uratowało mnie
przed zagubieniem. Blis­
kość żony, a -teraz dziecka

Hała mi poczucie stabiliza­
cji, a odpowiedzialność, o-

sadziła w ryzach, z których
trudniej się wykoleić. Da­
wniej nie mogłem spać, te­
raz z trudem wstaję do
dzieci.

Kubuś objawia niejaką
niecierpliwość. Lucyna bie­
rze go na rękę, dziecko

przytula się do niej mocno,
obłapia za szyję krótkimi
rączkami. Na pyzatej twa­
rzy niemowlaczka wyraz
błogości jaki czasem mie­
wa oblicze Buddy na sta­
rych posążkach. Jakub. —

Po hebrajsku: trzymający
palmę pierworodztwa. Ale
nie, to Filip „miłujący ko­
nie” miał się rodzić pierw­
szy, biblijni apostołowie...

Sądny był dzień.

Zaczął się nawet spokoj­
nie. Położna zapewniała, ze

poród nie wchodzi w grę,
mąż zgłosił się więc w Kli­
nice z jakąś głupawą książ­
ką — kryminałem. Stoi w

przedsionku i siyszy, że

szukają lekarza, który jest
w stanie zrobić cesarskie

cięcie! Był przekonany, że

to chodzi o kogoś innego,
nie o Lucynę! A potem na­
gle ten sygnał. Jest1 Nie je­
den, ale dwu synów!

Była czwarta siedem.

Zaskoczenie, jak piorun!
Ale miłe zaskoczenie, sym­
patycznie połechtało męs­
ką próżność. Świeciło póź­
ne słońce. Wracał z Klini­
ki jak pijany, co tu się ko­
kietować!

Nazajutrz pierwszy po­
smak rodzicielskiej trwogi.
Zobaczył z daleka swoich
synków. O jednym mówio­
no: jakieś kłopoty z nóżką.

Drugi leżał cały czerwony,
duszący, wcześniaczek
przecież, z niedorozwojem
pluć. I jeszcze ta świado­
mość: to jest moje własne
istnienie... — Siostro, bę­
dzie żyło? — Nie wiem —

odpowiedziała — może jest
jakaś szansa...

To byio okropne. A le­
karka jeszcze przyłożyia
pałą: Nic panu nie powiem,
r.ie wiadomo, najwyżej
umrze. Cale szczęście, że

opiekę nau dzieckiem prze­
jęła dr Tom-szfczyk, świet­
na kooićta, i jaka matczy­
na! Kotuś, dziecko, nie
martw się pocieszała świe­
żo upieczonego ojca. Takie
rzeczy się pamięta. A kiedy
usłyszała, że rodzice bliź­
niaków są studentami, dała
skierowanie do kuchni nie­
mowlęcej na Reja. Tak,
stanowczo tego się nie za­
pomina. Nie zapomina się
d ibroći okazanej zwłaszcza
w takich mpmentach życia.

Wypisano dzieci dość
niespodziewanie. Więc
przez całą noc prali firanki
i froterowali podłogę. Wy­
pluci. bladzi z niewyspania
zjawili się po odbiór swego
skarbu. Były dni, że nic
nie jedli — po prostu nie
było na to czasu. Dzienny
„upiór” sięgał stu pieluch.
Trzeba je byio powielać —

wszystkiego mieli 70 sztuk.
Pralki nie było. Ale była
samopomoc koleżeńska, pół
akademika w kolejkach,
pół akademika na dyżu­
rach.

ŚMIGUS,
DYNGUS...
e

l/ła to swawola powszechna w całym kraju taM

miedzy pospólstwem, jako też między dystyngo­
wanymi; w Poniedziałek Wielkanocny mężczyźni

oblewali zoodą kobiety, a we wtorek i w inne następu­
jące dni kobiety mężczyzn, uzurpując sobie tego pra­
wa aż do Zielonych Sęoiąlek, ale nie praktykując
dłużej jak do kilku dni.

Oblewali się rozmaitym sposobem. Amanci dystyn­
gowani, chcąc tę ceremonię odprawić na amantkach
swoich bez ich przykrości, oblewali je lekko różaną
lub inną pachnącą wodą po ręce, a najwięcej po gor­
sie, małą jaką sikawką albo flaszeczką. Którzy zai
przekładali swawolę nad dyskrecyją, nie mając do niej
żadnej racy i, oblewali damy wodą prostą, chlustając
garkami, szkleńcami,

'

dużymi sikawkami, prosto u>

twarz lub od nóg do góry (...)

Największa była rozkosz przydybai jaką damę to

łóżku, to już ta nieboga musiała pływać to wodzie
między poduszkami i pierzynami jak między bałwa­
nami. przytrzymana albowiem, od silnych mężczyzn,
nie mogła się wyrwać z tego potopu, którego unika­
jąc, miały w pamięci damy w ten dzień wstawać jak
najraniej albo leż dobrze zatarasować pokoje sypial­
ne (...)

Parobcy zaś po wsiach łapali dziewki (które się w

ten dzień, jak mogły, kryły), złapaną zawlekali do sta­
wu albo do rzeki i tam wziąwszy za nogi i ręce wrzu­
cili, albo też włożywszy w koryto przy studni lali wodą
poty, póki się im podobało.

Po ulicach zaś w miastach i wsiach młodzież obojej
płci czatowała z sikawkami i garkami z ivodą na

przechodzących, i nieraz chcąc dziewka oblać jakiegoś
gargasa, albo chłopiec dziewczynę, oblał inną jaką
osobę, słuszną i nieznajomą, czasem księdza, starca

poważnego lub starą babę (...)

Temu dyngusowi początek dwojaki naznaczano Jed­
ni mówią, iż się wziął od Jerozolimy, gdzie Żydzi
schodzących się i rozmawiających o zmartwychwstaniu
Chrystusowym wodą z okien oblewali dla rozpędzenia
z kupy i przytłumienia takowych powieści. Drudzy, iż
ma początek dyngus od wprowadzenia wiary świętej
do Polski, w początkach której nie mogąc wielkiej Tir

czby przyjmującej wiarę chrzcić w pojedynczych oso­
bach, napędzali tłumy do wody i w niej nurzali. Wol­
no wierzyć, jak się komu podoba.

Z „Opisu obyczajów” — Jędrzeja Kitowicza

*

Nazwy dyngus i śmigus, spolszczone z nie­
mieckiego, nie dowodzą bynajmniej, żeby i sam

zwyczaj przyniesiony został z Niemfec. Czyż i po­
lewanie wodą przodownicy, niosącej wieniec dożyn­
kowy, miałoby także od Niemców być prżyjętem?
Przeciwnie, nazwy te tylko dowodzą, że Niemcy, osia­
dający w miastach polskich za doby Piastów, okupo­
wali się datkami krajowcom, gdy wi swój starożytny
zwyczaj oblewania wodą do nich stosowali zbyt gorli­
wie, dingen bowiem znaczy przćdewszystkiem okupo­
wać się datkiem.

Z „Encyklopedii staropolskiej” — Zygmunta Glogera

Pukanie. Wchodzi Majka
z paczką. Patrzy co jest! —■
entuzjazmuje się w progu.
— Białe bawełniane kafta­
niki! Prawda, że śliczne?

Budzik tyka. Kubuś zas- y
nąi. Niech odpocznie przed
nocną podróżą do Warsza­
wyztym niepokojącym
naczyniakiem. Też jakiś
markotny, podświadomie
tęskni do brata. Najpierw
myśJęli, że oddadzą synów
rodzicom, ale nie, to się
nie da tak zrobić, teraz już
widzą, że się. nie da, sie­
dzieliby tylko i myśieli o

dzieciach. Dopiero teraz

odczuli, jakie w nich sa­
mych zaszły zmiany, do­
piero teraz wiedzą, że

wszystkie kłopoty wyna­
gradza jeden uśmiech bez­
zębnej pyzy. Może to i nie-
męska taka miękkość, ale
trzeba przyznać przed sa­
mym sobą, jaka to kolo­
salna satysfakcja obudzić
się w nocy i pogłaskać ma­
leńkiego synka. To ciepło,
ta bliskość, nie, to jest coś
zbyt fajnego, żeby bagate­
lizować, albo sprzedać w

słowach...
Co będzie dalej? Nie

wiadomo. Na razie urlop
dziekański męża, żona stu­
diuje. Może potem wymie­
nią się rolami. Jakoś się u-

łoży. Tylko ten lęk przed

rozmaitymi układami w

pracy, które każą tyrać, ńie
podnosząc głowy za wyso­
ko.Atojestowiele za

mało dia szczęścia jednost­
ki, Tak — medytuję stu­
dent — żebyśmy wreszcie

mogli odejść od oceniania
wszystkiego, pod kątem ,o-

gółu, żebyśmy dostrzegali
aspiracje każdego z osobna!
Bo załóżmy, wezmą po stu­
diach do wojska. Ledwie
się cudownym trafem uda

zdobyć aplikację, i nagle,
wszystko się wali, złoty róg
zgubiony. Ostaje ci się je­
no sznur. Po powrocie wszy­
stko przekopuj od nowa, a

żona co? Sama z dwójką
dzieci i ze studiami? Jakże
sobie da radę?

Lucyna w milczeniu
przygotowuje mieszankę.
Odlicza bezgłośnym ruchem
warg: jeden, dwa, trzy,
cztery płaskie łyżki mleka
do białego garnka. Nad jej
głową jeden, dwa, trzy,
cztery, pięć portretowych
fotografii przyczepionych
do słomianki. Widać z nich
wyraźnie, że fotograf zako­
chany. Wśród zdjęć najmil­
szej umieścił niewielki, so­
czyście zielony pejzaż lasu.
Wymowne zestawienie. Lu­
cyna jest dla swoich jak
cisza leśna. Jak głębia i zie­
leń nadziei.

a DEMOKRATYZM
JERSCHINA

zwycięstwem technokratów w latach siedem­
dziesiątych. Program ten nie przyniósł jednak
spodziewanych efektów, bowiem technokratom
nie udało się wymóc na oligarchii biurokra­
tycznej modernizacji systemu zarządzania go­
spodarką, znieść centralizmu biurokratycznego.
Olbrzymie długi Polski są więc ceną, jaką pła­
cimy za partykularyzm technokratów, za ich so­
jusz z oligarchią biurokratyczną, za niezrozu­
mienie, że reforma systemu zarządzania może

być przeprowadzona tylko łącznie z reformą de­
mokratyczną systemu politycznego — czyli
z likwidacją dominacji grup, biurokratycznych.
Także i dziś ta reguła działa — nie będziemy
mieli gospodarki efektywnej i sprawiedliwego
podziału dochodu narodowego, podziału według
podstawowej zasady socjalizmu — „każdemu
według pracy” — jeśli demokratyzacja systemu
politycznego nie stworzy gleby dla reformy
systemu zarządzania.

Nie należy jednak nie doceniać postępów
w edukacji technokratów. Ideologię i strategię
sojuszu z biurokracją starają się zastąpić stra­
tegią „partnerstwa” z reprezentacjami klasy ro­
botniczej — przede wszystkim związkami za­
wodowymi. Stali się dziś rzecznikami samorząd­
ności fabrycznej, choć zapewne ograniczdnej,
jak świadczy o tym projekt reformy gospodarki.
Bardzo umiarkowanie, mniej niż umiarkowanie

wspierają idee demokratyzacji systemu politycz­
nego i ideę demokracji wewnątrzpartyjnej tu
bowiem leży ich zasadnicza słabość. Chcieliby
pogodzić strategię „partnerstwa’’ z klasą robot­
niczą i sojuszu z kręgami biurokratycznymi.

Technokrata socjalistyczny ma jakby dwie
duśze, konserwatywną i demokratyczną. Z je­
dnej strony wrogi jest „nadmiernemu centra­
lizmowi”, który krępuje kadry kierownicze
i ich zdolność samodzielnego i racjonalnego
działania. Stąd hasło umiarkowanej decentrali­
zacji najwcześniej znalazło jego uznanie. Idea
demokracji wydaje mu się jednak w gruncie
rzeczy niebezpieczna, „pachnie , anarchią”, „grą
wolnych sil” — tj. kontrolą klasy robotniczej
w sferze polityki i gospodarki.

Grupa o orientacji technokratycznej odegrała
jednak, odgrywa i zapewne będzie przez długi
jeszcze czas odgrywać pozytywną rolę w starciu

klasy robotniczej z biurokracją. Jest to rola me­
diacyjna, rola buforu. W części dzięki tego ro­
dzaju ludziom w strukturach politycznych
uniknęliśmy rozlewu krwi i dzięki nim powoli
instytucjonalizuje się system reformowania spo­
łeczeństwa. Rzeczywiste przejmowanie przez
klasę robotniczą inicjatywy w tej dziedzinie

zapewnia dobrą przyszłość, perspektywy rozwo­
jowi demokracji w socjalizmie. Ostrożność
i technokratyczny oportunizm zabezpiecza na­
tomiast system polityczny socjalizmu przed
zbyt gwałtownym przekształcaniem struktur po­
litycznych, co mogłoby prowadzić do wywołania
zjawisk destrukcyjnych, grożących , ciągłości
ustrojowej i nie dających się pogodzić z naszą
sytuacją geopolityczną. Stany przejściowe stają
się jednak często niezwykle trwałymi. Techno-

. kratyzm socjalistyczny może się stać barierą
rozwoju -politycznego i ekonomicznego tak, jak
się stal nią centralizm biurokratyczny.

III. Konserwatyzm
tradycjonalistyczny — reakcjonizm.

Nie mamy tu do czynienia ze względnie zwar­
tą grupą ludzi o bliżej określonych pozycjach

społecznyc.h. Lokują się oni na ogół poza klasą
robotniczą — ale to wszystko co można po­
wiedzieć o ich miejscu w strukturze społecznej.

Mieszczą się tutaj niewielkie grupy żywiące
idee, będące w przeszłości elementami wrogich
sobie ideologii. Dziś nastąpiło zbliżenie ludzi

reprezentujących te idee — łączy ich margine-
sowość i wrogość nie wobec centralizmu biuro­
kratycznego, lecz socjalizmu jako takiego* Łą­
czy ich także rzeczywista obcość wobec demo­
kratycznego i socjalistycznego w istocie rzeczy
ruchu robotników, wyrastającego z Sierpnia
1980. Chcieliby co najwyżej — na jego fali —

realizować swe idee. Ruch ten dziś już. wyraźnie
poczyna ich odtrącać.

Mamy tutaj ludzi budujących swą ideologię
z konglomeratu idei endeckich, sanacyjnych,
chadeckich, z dodatkami fantastycznych rojeń
politycznych i uprzedzeń etnicznych. Jądrem
tych poglądów jest nacjonalizm, przybierający
szatę patriotyzmu — ten zabieg służy głównie
pozyskiwaniu ludzi o niewyrobionych poglą­
dach społecznych i politycznych, o słabo rozwi­
niętej świadomości historycznej i kierujących
się poczuciem frustracji, niezadowolenia itp.

Ludzie tego rodzaju oscylują wokół dwóch

rodzajów elit politycznych:
Część z nich służy najbardziej konserwatyw­

nym elementom biurokracji — pociągnięta do
nich . głównie wspólnym antysemityzmem oraz

nadzieją „zalegalizowania się” w systemie so­
cjalistycznym w wypadku przejęcia przez ową
grupę konserwatywną kontroli nad aparatem
państwa. Sojusz ten jest w pewnym sensie zja­
wiskiem pozytywnym. Obydwie grupy wzajem­
nie się kompromitują w oczach społeczeństwa
— powstaje bowiem w wyniku tego sojuszu
tak obrzydliwy koktajl ideologiczny, że musi
budzić wstręt w największym nawet naiwniaku,

a poparcie może zdobyć jedynie wśród ludzi
skrajnię cynicznych.

Część tych ludzi jednak próbuje podszyć się
pod ideologię opozycji demokratycznej oraz ro­
botniczego ruchu posierpniowego. Udawało się
im to dotąd —w niewielkim zresztą stopniu
nawet w środowiskach o najmniejszym wyro­
bieniu politycznym, bowiem w warunkach do­
minacji oligarchii biurokratycznej są obiektem
podobnego sposobu traktowania — przy pomo­
cy środków, represji fizycznej. Są tak trakto­
wani wraz ze zwolennikami rozwoju demokra­
cji w socjalizmie, .niezależnych i samorządnych
związków, członkami opozycji demokratycznej
— literatami i naukowcami protestującymi
w obronie praw ludzkich i obywatelskich,
w obronie wolności słowa i głoszenia poglądów
itp. Demokratyzacja systemu politycznego,
wprowadzenie nowej ustawy cenzorskiej powin­
ny ułatwić społeczeństwu odróżnienie tych lu­
dzi od rzeczywistych demokratów i patrio­
tów. Zastąpienie środków represji — środkami
walki ideologicznej pozbawiłoby ich tych nie­
wielkich wpływów, które uzyskują.

Szkodliwość społeczna tych ludzi polega
głównie na tym, że ich istnienie ułatwia skraj­
nej konserwie biurokratycznej walkę z rucha­
mi dążącymi do reform demokratycznych w so­
cjalizmie. Stosując- manipulację polegającą na

utożsamieniu części z całością, reprezentanci
biurokracji umieszczają w gronie „sił antyso-.
cjaljstycznych” „Solidarność”, rzeczników re­
form demokratycznych, rzeczników demokraty­
zacji partii, ba — nawet bardziej liberalnych
spośród ideologów tęchnokrdtyzmu socjalistycz­
nego. Stary to i wygodny zabieg, gdy chce się
tłumić wszelką, wolność słowa i działanie opinii
publicznej.

Od idei i uczuć konserwatyzmu tradycjonali-
stycznego trzeba odróżnić potoczne poglądy
i uczucia patriotyczne tak wartościowe, i tak

wyraźnie dziś ożywione. To rozróżnienie wydaje
mi się bardzo potrzebne właśnie dzisiaj. Z pew­
nym niepokojem patrzę na niektórych młodych
łudzi, którzy swe niewątpliwie szlachetne uczu­
cia miłości ojczyzny, prawdy historycznej i wol­
ności i godności ludzkiej mylą z poglądami
tradyejonalistycznego nacjonalizmu. Łatwo o to
— bowiem dziś każdy Polak przeżywa uczucia

obrażonej dumy narodowej, i .ma, niestety, do
tego prawo. Łatwo o to-, bowiem nikt tak żywo,
boleśnie wręcz, jak młodzi ludzie, poszukujący
wlasńej, autonomicznej osobowości, poglądów
nie narzuconych, lecz opartych na- własnym
przemyśleniu i wyborze, nie odczuwa ograni­
czeń wolności siowa i praw ludzkich, praw do

posiadania i głoszenia własnych poglądów. I ten

pogląd młodzieży jest słuszny moralnie i poli­
tycznie. Nie powinien jednak prowadzić do wy­
boru ideologii moralnie i politycznie niesłusz­
nej. Uprzedzenia etniczne, tkwiące w ideologii
tradyejonalistycznego konserwatyzmu, -są z isto­
ty rzeczy amoralne, nie mogą więc także pro­
wadzić do politycznego dobra.

Baza społeczna tych idei — trudno tu bowiem
mówić o jednej zwartej ideologii — jest tak
nikła, że w moim przekonaniu wystarczyłoby
swobodnego działania opinii publicznej, walki
przy pomocy słowa, by zjawiska te .stały się
absolutnie marginalne. Już dziś, w niejednej
Sytuacji, ludzie o takich poglądach obnażają
siebie i ośmieszają — odsłaniając ułomności
psychiczne, na których wyrastają ich przeko­
nania. Stosowanie środków reprgsji, w miejsce
środków wychowawczych pociąga za sobą
kreowanie „męczenników” tych idei, powstawa­
nie „mitu bohaterskiego”, który staje się na­
rzędziem oddziaływania na wyobraźnię społe­
czną i odczucia publiczne.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6, 7)
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M* „GAZETY KRAKOWSKIE? Mą:
Kutz a Wojciech Młynarski ■ Koman

jak państwo 1 racja stanu... Moja natura

pisarska Jest chyba taka, że zaczynam in­
teresować się sprawami abstrakcyjnymi
dopiero Wówczas, kiedy one zahaczają o

moje życie. A sprawę Moro przeżyłam tu
na miejscu. Pamiętam, był brzydki dzień
marcowy. Moja znajoma w pensjonacie,
w którym mieszkałam, słuchała radia.
Robiła to w sposób staromodny, bo na

słuchawki, ponieważ nie chciała prze-

MARIA KUNCEWICZÓW/:

kŁ&ce-
Nasza znana pisarka Mafia Kuncewi­

czowa od dłuższego czasu przebywa we

Włoszech. Udało mi się umówić z nią z

okazji jej wieczoru autorskiego w Rzy­
mie. Rozmawiamy w kuluarach gościn­
nej auli stacji Polskiej Akademii Nauk
przy Vicolo Dorta, gdzie za chwiię roz-

poeznie się jej spotkanie z członkami
Związku Polek „Sawa" i ich gośćmi.

— Co robię w Rzymie? Okropnie się
męezę, żeby zrozumieć i po swojemu
przedstawić sprawę zabójstwa premiera
Aldo Moró. To mnie obecnie najbardziej
absorbuje. Potem mam zamiar, ale to jak
powrócę do Kazimierza i będę miała
więcej spokoju, sformułować jakoś swój
stosunek do tego ewenementu polsko-
katolicko-wszechświatowego, jakim był
wybór kardynała Karola Wojtyły na pa­
pieża. Oba tematy spojone są w ciąg
„Notatek rzymskich”, które piszę od
dwóch lat, i sporo się tego już ukazało w

„Twórczości”, „Więzi”, „Literaturze” i
innych czasopismach.

— Polski papież, to zrozumiałe, ale to,
że interesuje Panią sprawa Moro — za­
skakuje...

— Również dla mnie jest to zaskocze­
niem, bo dopiero teraz, przystępując do
tematu, uświadomiłam Sobie, że ogrom­
nie długo ęie rozumiałam, na czym po­
lega polityka i jak należy w kontekście
filozoficznym rozpatrywać takie sprawy,

szkadzać innym. W pewnym momencie
zauważyłam, że pobladła, zupełnie się
zmieniła. Zapytałam: — co się stało? co

się dzieje? Odłożyła słuchawki i powie-
dżiałała po angielsku: a civil war has
started... Od razu przetumaczyłam to so­
bie na polski: Wojna domowa.

Ale co jest tym domem? Włóchy, Eu­
ropa, cały świat? I W ogóle — okropnie
mnie to przejęło. Potem widziałam re­
akcje Włochów. Z początku oszołomienie,
następnie — zgodnie z ich słonecznym
Usposobieniem — szybki powrót do nor­
malności, mimo że anormalny stan uwię­
zienia męża stanu przez porywaczy trwał
35 dni. Przeżywałam te dni razem z nim.
Oglądałam telewizję, czytałam gazety, ro­
biłam mnóstwo wycinków. Mam wszyst­
kie listy Moro, które zostały podane do
publicznej wiadomości. Ale on podobnó
napisał ich od 50 do 70.

— Zamierza Pani pokazać tragedię
ludzką?

— Chcę przedstawić gordyjski węzeł,
który istnieje między odczuciem chrze­
ścijaństwa — a Moro był praktykującym
chrześcijaninem, przedstawicielem dok­
tryny chrześcijańskiej przetłumaczonej

na stosunki śpołecznó-polityczne — 1 ab­
strakcyjną rńcją Stanu, która się zmie­
nia stosownie do komentarza rządzącej
partii. Trudno mi to streścić. Chcę sama

dla siebie rozsupłać ten węzeł. W końcu
cała moja literatura jest egocentryczna.
Odbieram świat przez siebie samą i w

ten sposób go eksponuję.
— Sama dzieli Pani swoją twórczość na

„romanse, dyliżanse 1 eksperymenty”. Do
której z tych kategorii zaliczyłaby Pani
„Notatki rzymskie”?

— Chyba do „dyliżansu”. To się będzie
nazywało „Przeźrocza” i to, co piszę obec­
nie, jest W cyklu zawarte. Tyle, że jest
różnica w tematyce. Przedtem opisywa­
łam parki, muzea, sceny, sytuacje ludz­
kie wśród cudzoziemców i autochtonów,
teraz pochłaniają mnie takie dwie kolo­
salne sprawy: 1. Moro, 2. Jan Paweł II
— Wielki Polak W Rzymie. I tu znowu

moją motywacją nie jest żurnalistyka,
ani narodowa gloryfikacja faktu histo­
rycznego, tylko próba zrozumienia filo­
zoficznej wykładni epokowego zdarzenia.
Plus tajemnica charyzmatu wielkich lu­
dzi.

— Kiedy możemy się spodziewać na­
stępnych odcinków?

— „Twórczość” mnie trochę odstręcza
dlatego, że mimo najlepszych chęci re­
dakcji, trzeba 'tam czekać pół roku, za­
nim coś śię ukaże. Raczej więc dam to
do tygodników. Najwcześniej za jakiś
miesiąc lub dwa.

— Jak się Pani czuje w rzymskim kli­
macie?

— Jesteśmy tu z mężem, który nieda­
wno przeszedł szczęśliwie ciężką opera­
cję, ą ezujemy się jąk wszyscy Polacy.
To znaczy góra-dół, ciągła huśtawka. Co­
dzienne pierwsze wyjście kierowane jest
po gazety. Rzucamy śię na dzienniki ame­
rykańskie, włoskie — bo polskie są nie­
osiągalne — żeby zobaczyć co tam Wa­
łęsa, czy też kardynał Wyszyński i gene­
rał Jaruzelski zdziśłali. jakie znowu by­
ły klęski, jakie triumfy? To są sprawy,
które dramatycznie przeżywamy...

Rozmawiał:
ZBIGNIEW CHYLIŃSKI

„GAZETA” — Zacznijmy na­
szą rozmowę od jednej istotnej
sprawy i może na razie przy niej
pozostańmy: między Krakowem
a Katowicami — szerzej Ślą­
skiem — od lat zawsze były silne
formalne i nieformalne związki.
Przykładów na wzajemną życzli­
wość, wspólnotę działań mojna
dać wiele, choćby z okresu Pow­
stań Śląskich. I choć te niefor­
malne przyjaźnie nadal pozostały,
to oficjalnie między regionami,
które powinny być sobie bliskie
— powstał mur betonowy. Skąd
ta bariera? Komu na tym zale­
żało i po co?

KAZIMIERZ KUTZ: — Pyta
pani o sprawy, które można

wytłumaczyć tylko argumentami
irracjonalnymi, choć istnieją one

od kilkunastu lat. Symbioza Ślą­
ska z Krakowem rzeczywiście
trwała długie lata, a jednak
można mówić o izolacji. Sądzę,
że tylko irracjonalne argumenty
mogą nam to wyjaśnić, wtedy
powstanie jakiś logiczny ciąg.
Wróćmy do historii: Kraków był
zawsze dla wszystkich z połu­
dnia centrum nauki. Od zarania
dziejów młodzież śląska kształ­
ciła się w Krakowie, na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Jeśli byli
uzdolnieni, to tam pozostawali.
Wystarczy wspomnieć, że w

pierwszym Senacie Almae Matris
na 12 osób — 9 było ślązakami.
Związki te mają coś wspólnego
również ze strukturą Kościoła,
który na Śląsku był zawsze pol­
ski i swoje zwierzchnictwo wi­
dział w Krakowie. Dość przy­
pomnieć, że dopiero W zeszłym
roku Seminarium Śląskie orze-

niosło się z Krakowa do Kato­

wic. Kraków, Wawel z jego pa­
miątkami, dla wielkiego żywiołu
polskiego na Śląsku — to miej­
sce pielgrzymek patriotycznych.
Utrzymywanie elity kulturalnej,
zwłaszcza księży — wszystko to

wiązało się z Krakowem i w ja­
kimś stopniu — jeśli chodzi o

działaczy politycznych — także z

Uniwersytetem Wrocławskim.
Nikomu by nigdy nie przyszło do
głowy, żeby doprowadzić do
izolacji. Dla mnie historia sepa­
racji Krakowa od Śląska jest
Sprawą powojenną. Jest to wyna­
turzenie koncepcji dzielnicowego
rządzenia samym wojewódz­
twem katowickim. Od 1945 roku
patent na to rządzenie, patent na

nie-
mądrość mieli ludzie z Zagłębia.
A to wiąże Się z kompleksem hi­
storycznym, tak sądzę. Jest to

moje osobiste zdanie. Tylko w

ten sposób możemy zjawiska te
w jakiś sposób wyjaśnić. To był
kompieks ludzi niedouczonych.

Trzy imperia i trzy regiony —

na styku właśnie Sosnowca •—>

Mysłowic i Krakowskiego. Ta
dzielnicowość ma więc źródła hi­
storyczne. Jest to. głównie kom­
pleks zagłębiowski. Do 1918 roku
cechą tego kompleksu były róż­
nice cywilizacyjne i różnice w

kulturze politycznej. Śląsk był
„zadupiem” Europy, ale j e-

d n a k Europy. Proletariat ślą­
ski uczestniczył we wszystkich
procesach i zdobyczach robotni­
ków Europy. Pruskie procesy
germanizacyjne, mimo iż były ro­

bione z ogromną precyzją — nie
zniszczyły kultury plebejskiej
Siąska, jako enklawy polskości,
Zachowano obyczaje, głównie
dzięki Kościołowi. Na marginesie
powiem, że dziś kuitura robotni­
cza. w porównaniu do wielkiego
rozkwitu po Wiośnie Ludów pra­
wie nie- istnieje. Jeśli chodzi ó
Kraków — to był on częścią

KAZIMIERZ KUTZ:

To nie- Slątto
Mili Otokowa

Austro-Węgier, z demokratyzują­
cym secarzem Eranciszkiem Jó­
zefem, W efekcie rozwinęły śię
tam instytucje demokratyczne,
Natomiast biedne Zagłębie było
prowincją carskiej Rosji. A więc
Kraków i Katowice to jednak
była Europa, a Zagłębie Stano­
wiło margines feudalnej Rosji.
Stąd proletariat zagłębiowski
miał pewne cechy proletariatu
rosyjskiego. Przeobrażenia kul­
turalne w środowisku robotni­
czym Zagłębia notujemy dopiero
po rewolucji w 1905 roku. To jest
też przyczyna intensywniejszych
procesów radykalizacji i koneksji
z nartią komunistyczną.

Te historyczne kompleksy
pozostały do okresu po II wojnie
światowej. Bo jeszcze w okresie
międzywojennym nikomu się nie

y ale ie-k
śniła separacja Siąska od Kra­
kowa. To zaczęło się od momen­
tu, gdy ludzie z Zagłębia zdo­
byli patent na rządzenie Ślą­
skiem, a potem na rządzenie Pol­
ską. A zwłaszcza gdy I sekreta­
rzem w Katowicach został
Edward Gierek. Zaczął się wtedy
wykształcać taki podział: Zagłę-
biaćy — z piętnem działaczy
prawdziwie rewolucyjnych i Ślą­
zacy — naznaczeni piętnem ko­
laboracji.

To było myślenie ahistoryczne.
Świadomie bowiem odrzucano
fakt, że Śląsk walczył o przyłą­
czenie do Polski, że były powsta­
nia itd, Taka była założona z

góry reguła rządzenia.
— Powiedział Pan kiedyś, że

Śląsk jawił sie Polsce jako dojna
krowa — tragicznie niema...

— Tak, ten bm myślenia został
przyjęty po Niemcach, stanowi
element ciągłości historycznej.
Jeśli zważyć wielkość i możli­
wości wojewódzwa katowickiego

— to władza tutaj była zawsze

silna. Kto miał Śląsk — miał
władzę. Podziały zaczęto budo­
wać według schematu: podział na

85 proc, „gorsżych” — czyli Ślą­
zaków i 15 proc, „lepszych” —

czyli Zagłębiaków. Ci „lepsi” do­
stali Śląsk w prezencie za histo­
ryczną rewolucyjność. Ten po­
dział świadomie pomijał najważ­
niejszą ideę i tradycję Śląska —

uporczywą i wielowiekową wal­
kę o polskość, walkę przeciw
próbom zniemczenia. Czy można

pomijać świadomie taki fakt?
Nie. I dlatego określiłem to dzia­
łaniem irracjonalnym.

Proszę pamiętać, że w latach
60-tyCh zaczęto mówić o Śląsku
jako o „Katandze”. Była to jakby
próba budowy państwa — w

państwie. W efekcie nastąpił sze­
reg autonomicznych pociągnięć
mających izolować Śląsk od re­
szty Polski. Proszę zauważyć, że
po 1975 roku, gdy w całym kra­
ju było już np. z zaopatrzeniem
źle, na Śląsku było dalej do­
brze...

— To był. zwłaszcza w osta­
tnich latach przed Sierpniem,
ciągle powtarzający się zarzut w

wielkich zakładach pracy w Kra­
kowie pod adresem władzy,
właśnie ta niesprawiedliwość w

rozdziale środków żywności...
— Tak, oczywiście, ale były to

świadome pociągnięcia. W tym
czasie — w latach siedemdziesią­
tych niechęć do Krakowa jest
coraz silniejsza. Ale wracając do

samego Siąska — były przecież
i takie pomysły — one są udoku­
mentowane — aby centrum ad­
ministracyjne Katowic przenieść
do Zagłębia, miasta, gdzie uro­
dził się Edward Gierek! Dom je­
go miano zamienić na sanktua­
rium... Z tamtego — zagłębiow-
skiego regionu wywodziła się ca­
ła licząca się kadra. Mój przy­
jaciel mówił, • że „Trójkąt Ber-
mudzki: Sosnowiec — Będzin —

Dąbrową Górnicza” był najbar­
dziej wydajny, urodziło się tam

naiwięcej przyszłych działaczy
politycznych Polski.

Seperacja Siąska od Krakowa
miała inne efekty polityczne. Te­
mu posłużyła i reforma admini­
stracyjna. Wrzucono wtedy w

tygiel śląski prawie cały prze­
mysł województwa krakowskie­
go. W koncepcji makroregionów
zrodziła się myśl poleczenia 4
województw: Bielska-Białej (z
kadrą obsadzoną przez ludzi
wychowanych w Katowicach)
— Katowic (centrum dowodze­
nia), Częstochowy — a Kraków
miał być tym czwartym regio­
nem, najmniejszym, który miał
podlegać Katowicom. To rozdra­
bnianie i urzędowa separacja
miały doprowadzić do zagarnię­
cia Krakowa,

Wszystko co było pochodne z

Krakowa nie miało prawa wstę­
pu do Katowic. Bano się „zara­
zy umysłowej”,, pewnego typu
myślenia, jak to określano —

dysydenckości. Nie wolno było
po prostu wspominać o Krako­
wie. Gdy organizowano w Kra­
kowie Społeczny Komitet Rewa­
loryzacji Zabytków — miejscowi
przedstawiciele dostali kategory­
czny zakaz udziału od Zdzisława
Grudnia. Gdy różne wojewódz­
twa Składały oferty uczestnicze­
nia \w odbudowie konkretnych
kamienic — nawet takie biedne
Opole w tym uczestniczyło — to
w Katowicach nie wolno było o

tym mówić. Wszystko było cho­
re- i irracjonalne. Przywilej wiel­
kiej władzy — który sobie wy­
robili w oparciu o boski asumpt
rewolucyinośei — pozwolił im,
przy wspólnocie, która sie między
nimi wytworzyła (czy jak to o-

kreślił W. Szewczyk — ttafijnoś-
cł) — tak długo ten proces rea­

lizować. Beż przeszkód. Dzięki
temu, że tu trenowali przez 25
lat — mogli raptem w ciągu 10
lat zrobić to co zrobili, ale już
ż całą Polską.

— Wydawałoby się, że dziś,
gdy te bariery upadły, gdy I se­
kretarzem został człowiek stąd,
ze Siąska ten mur między Ślą­
skiem a Krakowem zaniknie,
a tymczasem wydaje się, że tak
nie jest...

— Aby to zjawisko całkowicie
zlikwidować potrzeba kilku lat.
Cały aparat partyjny i urzędni­
czy wywodzi się przecież z tam­
tego okresu. To są ludzie, którzy
mńją uświadomione poczucie
wspólnoty i wspólne poczucie za­
grożenia. I podejrzewam, że ten
stan będzie jeszcze długo trwać
— i długo ciężko tu będzie coś
zdziałać pojedynczym osobom,
nawet ludziom dobrej woli. Ten

kompleks zagłębiowski jest na­
dal bardzo silny. Niestety po­
twierdzi się, że socjalizm w ta­
kim wydaniu, był formacją dość
płytką. W miejsce światłości,
ideologii, wartości moralnych,
przejawił się w pazerności, boga­
ceniu Się itp. To co stało się w

całym kraju przez ostatnie 10 lat
— było chorą konsekwencją
chorego myślenia.

— Jako kraj, społeczeństwo —

jesteśmy bardzo okaleczeni fizy­
cznie, moralnie 1 psychicznie.
Zniszczenia są ogromne, ale też
jest 1 nadzieja na odżycie? Gzy
Pan ją widzi, jeśli tak to w

czym?
— Tak, nadzieja Jest. Cały

mój powrót na Śląsk to nic in­
nego jak chęć przeciwdziałania
skutkom tamtych procesów. Ja
nic innego nie robię i nie robi-
ł-m. ją tylko powtarzałem w

różnych formach — iż rację ma­
ją Ślązacy, że mają prawo bvć
dumni, bo małą z czego. Chodzi­
ło mi o to, żeby odrodzić w nich
poczucie godności. Próbowałem
zniszczyć tę haniebną O Śląsku

opinię. A sprawa była groźna. Z
podziałów wewnątrz Siąska i

między jego najbliższymi sąsia­
dami — dochodziło do podziałów
w klasie robotniczej. To też się
częściowo udało. W latach 70*
tych na Wybrzeżu pojawiły się
akcenty antyśląskie. To by do­
wodziło sukcesu: udanej próby
rozbicia jedności klasy robotni­
czej.

Nadzieja jednak dzisiaj jest. Ta
nadzieja tkwi właśnie w robotni­
kach, nie w elitach intelektual­
nych, ale właśnie w robotnikach
i to tych po doświadczeniu Sier­
pnia i Grudnia. Dzisiaj możemy
powiedzieć, W odróżnieniu do lat
po 1956 czy kryzysie 1968 r., że
rzecz, która się stała — przez
swoją doniosłość — daleko wy­
kracza poza naszą zdolność wi­
dzenia skutków. To już więc nie
tylko sprawa nadziei — to są
fakty. Tak wielkie 1 tak wspa­
niałe, że możemy nowiedzieć, ii
stał się cud nad Wisłą.

Jesteśmy rozbici, jesteśmy na

dnie, ale mamy zdrowe podstawy.
W historii Polski nie było tak
silnej i jednorodnej siły, jak ta,
która dziś powstała. Wszystko
zostało przewartościowane — i to

jest olbrzymi skok. Sadzę, że te

uciążliwości ekonomiczne są
przejściowe i gdvby tu coś się
zmieniło, to jako Polska mamy
czyste pole.

Dla mnie wspaniałe jest wła­
śnie to, że jest to sprawa robot­
ników. Nam zaś, inteligencji, po­
zostało ten ruch wsnomagać i mu

służyć. Gdyby nie niepewność
Polski i stan zbiednienia to mo­
żna by powiedzieć, że jesteśmy
krajem najszczęśliwszym pod
słońcem.

— Rozmawiam t reżyserem,
ale rozmawiam nie o filmach I
nie o tym. co Pan ma zamiar
robić Jako twórca...

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

— Z protodziwd przpjem-
rtóśćicj po raz pfertószi; od 20
lat śpotvkńtn się w Polsce z

polskimi dziennikarzami, aby
porozmawiać o moim nowym
filńńie — tymi słowami powi­
tał Roman Polański uczestni­
ków swej konferencji praso­
wej, zwołanej w marcu w cza­
sie jęgó pobytu w Warszawie,
w związku z prezentacją w

programie „Konfrontacji” no­
wego fihriu tego reżysera —

„Teśsa”. Poterń z śńli posypa­
ły się pytania.

Podobnó zamierza Pan
nakręcić film w Polsce?

— Tego rodzaju myśl na­
wiedziła Pinie w czasie pierw­
szego powrotu do Polski, czte­
ry lata temu i ciągle mi się
błąka po głowie, ale to jeszcze

uznać za trochę dziwne. W
przeciwieństwie jednak do
wielu polskich filmowców po­
dejmujących ten temat jako

ROMAN POI.AŃSK':

pMedei kai-dy- kocko,

faoe ccecjfsi-t99
nic konkretnego. Trudności
pólegają na znalezieniu odpo­
wiedniego tematu, który by
mnie zainteresował, miałby
sens realizacji w Polsce, po­
zwolił wykorzystać to, co w

Polsce może być interesujące­
go. Mnie fascynuje masa te­
matów. Ktoś, kto zna moje
filmy, zauważył, że omijam
tylko tematykę polityczną.

W tym przypadku najbliż­
szy wydaje mi się krąg spraw
związanych z 11 wojną Świato­
wą, choć niektórzy mogą to

próbę ucieczki od czegoś, dla
mnie byłby to powrót do cze­
goś. Przeżyłem w kraju dzie­
ciństwo w czasie tej wojny,
jej atmosferę mam ciągle ży­
wą w pamięci. Czy nie można
byłoby osadzić filmu miłosne­
go w tej epoce, zwłaszcza w

momencie przełomu: koniec
wojny i pierwsze dni wolnoś­
ci, motywy rozstania i powro­
tu.

Z tego, co dotychczas wi­
działem w kinie na temat

wojny, największe wrażenie
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KONSERWATYZM
(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

IV. Demokratyzm socjalistyczny

Orientacja ta ma, niezwykle silne podstawy
społeczne, choć do niedawna miała bardzo nikłe
możliwości zorganizowanego występowania
i wypowiadania się. Prowadziło to do szeregu
zjawisk patologicznych — jak np. zepchnięcie
wielu ludzi o najszlachetniejszych intencjach,
poglądach, zdolnościach do opozycji demokra­
tycznej, do nielegalnego działania lub do mil­
czenia, do ucieczki wewnętrznej, do biernego
lub Wpółbiernego oczekiwania na kolejny
zryw klasy robotniczej, i na rozwinięcie się jej
podmiotowych politycznych aspiracji. Najbar­
dziej drastycznym przejawem było nielegalne
działanie zwolenników niezależnych, samorząd­
nych związków zawodowych, których utworze­
nie jest milowym krokiem na drodze budowa­
nia demokracji socjalistycznej, zrealizowaniem
się idei, która jest integralną częścią ideologii
socjalistycznej w jej niezdeformowanej postaci.

Owa orientacja demokratyczna w naszym spo­
łeczeństwie wydaje mi się mieć jakby dwie
warstwy. Każdą z tych warstw ideowych zacho­
dzi w znacznej mierze na drugą — ci sami lu­
dzie najczęściej, zwłaszcza w środowisku robot­
niczym, budują swe przekonania; czerpiąc z

obydwu warstw ideowych.
Pierwsza warstwa poglądów to Ideologia po­

lityczno-ekonomiczna klasy robotniczej i lewi­
cowej inteligencji, głęboko związana z trady­
cjami dziewiętnastowiecznego i dwudziestowie­
cznych ruchów ludowych, demokratycznych
i socjalistycznych.

Druga warstwa to idee składające się na lu­
dowe, chrześcijańskie Wyobrażenie społeczeń­
stwa sprawiedliwego, rządzącego się humani­
stycznymi zasadami moralnymi. Blisko tej wy­

obraźni społecznej jest personalizm lewicowy,
charakteryzujący postawy znacznej części inte*
łigencji katolickiej.

Ideologia polityczno-ekonomiczna robotni­
ków 1 lewicowej inteligencji: Nie ma tu miejsca
na charakterystykę wyczerpującą. Zastrzec się
pragnę także, że mowa tu nie^ó „teoriach”, lecz
o zjawiskach potocznych. Stąd wymieniam tylko
idee najbardziej upowszechnione, składające się
na pewną wizję społeczeństwa jednak.

Z pewnością bardzo rozpowszechnione jest
pragnienie wcielenia W życie zasad demokracji
parlamentarnej, 'ludowładztwa opartego o nad­
rzędne działanie reprezentacji ogólnonarodowej.
Sejm, powiada się powszechnie, musi być wre­
szcie rzeczywistą reprezentacją narodu, składają­
cą się z łudzi mających prawdziwe oparcie Wśród
swych wyborców i serio traktujących zobowią­
zania wobec nich, zdolnych przeto do odważne­
go występowania w obronie ich interesów.
Sejm musi dysponować instytucjonalnymi
środkami kontrolowania władz wykonawczych
państwa i wyprowadzania z nich ludzi działa­
jących wbrew interesom klasy robotniczej i na­
rodu, lub działających nieudolnie, nie tylko w

wyniku zaistnienia sytuacji kryzysowej, skraj­
nego napięcia, jak choćby w lutym 1980 r., lecz
grubo wcześniej...

Wśród zwolenników tych poglądów, a więc
w najszerszych kręgach społecznych, odrzuca się
argumentację konserwy biurokratycznej, wy­
mierzoną przeciwko demokracji parlamentarnej.
Konserwatyści powiadają: „wprowadzenie de­
mokracji parlamentarnej grozi podważeniem
normy konstytucyjnej mówiącej 0 przewodniej
roli partii i obaleniem socjalizmu”. W rzeczy­

wistości jednak dobrze wiedzą, że już dawno
formułowano idee pozwalające dobrze i trwale
związać ciągłość ustrojową socjalizmu z parla­
mentaryzmem. Jedno z rozwiązań proponował

Oskar Lange. Miało ono polegać na zreorgani­

zowaniu Sejmu w dwuizbowy parlament. Pierw­
sza z izb, w której posłowie z ramienia PZPR
mieli posiadać zagwarantowaną większość, mia­
ła strzec zasad ustrojowych oraz strategicznych
celów rozwoju społeczno-politycznego kraju,
kierunków polityki zagranicznej, sojuszów
politycznych i militarnych, układów politycz­
nych, ekonomicznych i kulturalnych z krajami
socjalistycznymi. Druga izba miała być, według
tego® projektu, reprezentacją środowisk praco­
wniczych, zawodowych, związkowych, powsta­
jącą jako reprezentacja różnych organizacji
strzegących interesów wielu grup społecznych,
a zarazem jako reprezentacja terytorialna. Jej
należałoby powierzyć, zdaniem wspomnianego
autora, politykę gospodarczą, socjalną, kultural­
ną, sprawowanie pieczy nad oświatą i nauką,
a także praworządnością i funkcjonowaniem
opinii publicznej itp. Taka konstrukcja drugiej
izby nie tylko nie ogranicza przewodniej roli
partii, ale dopiero ją umożliwia, wręcz wymu­
sza. Zdobycie mandatów w niej wymagałoby
rzeczywistej awangardowości, reprezentowania
przez posłów partyjnych najbardziej podstawo­
wych interesów klasy robotniczej. I dobrego
reprezentowania.

Argumentacja konserwatystów jest i w tym
sensie chybiona, że Konstytucja chroni przewo­
dnią rolę partii jako partii robotniczej, i tylko
jako takiej. Działając więc w takim właśnie cha­
rakterze, działając przy tym w warunkach de-
rf^kracji parlamentarnej, poddając śię nie­
ustannie społecznej kontroli i weryfikacji,
wzmacniałaby tę rolę, a nie pozbywała się jej
lub osłabiała ją. W oparciu o taką ideę parla­
mentaryzmu przeprowadziły reformy polityczne
niektóre kraje socjalistyczne i rezultatem było
jedynie umocnienie śię w nich socjalizmu.

Na ideologię szerokich mas robotniczych i in­
teligenckich składa się także pragnienie rozwo­

ju samorządności terytorialnej. Coraz pełniejsza
jest świadomość, iż nie ma bez tego rzeczywi­
stej gospodarności, rozwoju ekonomicznego róż­
nych regionów, rozwoju kultury itd. Ideologia
samorządności upowszechnia' się najszybciej,
choć dotychczasowe doświadczenia, działania
sterowane przez biurokrację i realizowane pod
tym hasłem, przeciwdziałały długo temu proce­
sowi.

Na ideologię mas społecznych, robotniczych,
inteligenckich i chłopskich składa się pragnie­
nie posiadania niezależnych i samorządnych
związków zawodowych. Czy tylko pełniących
funkcje obronne w zakresie interesów ekono­
micznych? Nie sądzę. Takie przekonania wy­
rażane są głównie teraz, w Sytuacji gwałtow­
nych starć z konserwatywną biurokracją. Kon­
sekwentna polityka odnowy, czyli budowy de­
mokracji w socjalizmie, wyzwoli pragnienia
decydowania, uczestniczenia w kierowaniu pro­
cesami produkcyjnymi w skali zakładu i kraju.
Trzeba tu pamiętać o gwałtownym skoku w

dziedzinie aspiracji politycznych klasy robotni­
czej i o coraz Wyższej kulturze politycznej tej
największej liczebnie klasy społecznej w Polsce.
Oczywiście, aspiracje te mogą być „wessane”
przez PŻPR, ona może wzmocnić siebie, stając
się pełniej niż dotychczas instrumentem włada­
nia klasy robotniczej. Jak długo jednak sama

się nie zreformuje i nie będzie do tego zdolna,
tak długo związki zawodowe będą przejmować
— niezależnie od woli jej przywódców, tę
funkcję.

Do tej ideologii należy także nówa formula
sojuśzu robotniczo-chłopskiego, wyrażającą się
w idei porozumienia pomiędzy miastem i wsią.
Obydwie strony wydają się być świadome różnic
i możliwości konfliktów pomiędzy interesami
drobnych producentów na wsi i ludnością miej­
ska. Zarazem jednak obydwie strony zdają się
dążyć do .wypracowania rzeczywistego, oparte-
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go na zasadzie wymiany usług, współistnienia,
opartego o reguły nie łamiące praw ekonomicz­
nych, nie hamujące rozwoju sil wytwórczych
wsi i nie godzące nadmiernie w interesy bytowe
miasta.

Idea wolności zrzeszania się jest w tym socja­
listycznym ethosie demokratycznym jedną z cen­
tralnych. Może ona sprzyjać bowiem rozwijaniu
się tysięcy cennych inicjatyw społecznych,
wspomagać rozwój kultury, a zarazem prowa­
dzić do zapełnienia próżni społecznej pomiędzy
obywatelem a państwem. Potrzeba taka istnieje
od dawna i niezaspokojenie jej odbija się nega­
tywnie na psychice Polaka, na jego systemie
wartości, na kształcie więzi społecznych w re­
zultacie — na tempie procesów rozwoju poli­
tycznego, społecznego i kulturowego.

Ideologia ta obejmuje także pragnienie, by
w pełni były realizowane zasady wolności wy­
znania, wolności głoszenia poglądów oraz swo­
body funkcjonowania opinii publicznej. Powsze­
chnie uważa się, że centralny, często jednooso­
bowy nadzór nad środkami masowej komunika­
cji służy tylko wąskim interesom, prowadzi do
nadużywania tego przywileju, jest dokładnie
skompromitowany politycznie i moralnie, a wre­
szcie — i to najważniejsze — uniemożliwia
społeczeństwu kontrolowanie poczynań władzy
nawet wtedy, gdy popełnia ona oczywiste błę­
dy.

' Treści ekonomiczne tej ideologii są dość zło­
żone i trudno je tu oddać. Istotne z pewnością
jest bardzo powszechne żądanie wprowadzenia
kontroli społecznej nad podziałem dochodu
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WOJCIECH MŁYNARSKI;

ftafoaihiei&zą
wartością

-dom, codzina
— Na początek powiem pani motto. Jest to kró­

tki wierszyk, który bardzo niedawno napisałem.
Jest pani pierwszym słuchaczem, „Miłe panie po­
stawiono mi pytanie;t czemuś wysubtelnial tak? In­
nymi słowy, czemu twej twórczości ostrze, kiepsko
kłuje mity chłopcze, w tak łatwy dla satyry
czas odnowy. Spójrz dokoła mówią do mnie. Spójrz
uważnie jak się nagle zaroiło od wesołków, którzy
walą prawdy całą i odważnie ostro śmiało kopią
tych, co pospadali ze swych Stołków. I piętnują
wesołkowie nadużycia, rozwalając nietykalnych
mnóstwo fasad, czemu z nimi nie ujadam, nie pię­
tnują i nie biadam? Myślę, że to chyba kwestia

pewnych zasad. Bo Satyra, jeśli ma swe obyczaje,
jak je ma satyra moja — dajmy na to, to satyra,
proszę pana raczej dość zażenowana milczy tam

gdzie winien gadać prokurator”.
— No, poważnie się Pan rozprawił z satyrą roz­

liczeniową...
— Wie pani tzw. rozliczenia, oglądanie się wstecz

też jest ważne, bo sprawa pójdzie w zapomnienie,
jak to nieraz bywało. Ale teraz z tego zrobiła się

koniunktura. Ludzie załapali się ha zasadzie tego
paskudztwa do statku, co woła „płyniemy”. Dla
mnie to jest obrzydliwe. Nie wszyscy do rozliczeń
mają prawo. Satyra, która przecież zajmuje się ko­
mentowaniem rzeczywistości, walką z nieprawo-
ściami, winna, w moim przekonaniu, zwracać się
wprzód, Wyprzedzać swój czas. To jest najważniej­
sze.

— O czym w tej chwili powinna mówić najgło­
śniej?

■— Na ten temat napisałem sztukę całą. Skoń­
czyłem ją poprawiać bardzo niedawno. Powiem
pani w skrócie o co chodzi i to będzie odpowiedź
nie wprost na pani pytanie. Jest to musical „Weso­
łego powszedniego dnia”. Postaci są takie: Mężczy­
zna, Kobieta, Sweter, Sukićnka i Szczęście. Rzecz
dzieje się współcześnie. Jest to o miłości tych ludzi.
O próbie określenia się w życiu, o konieczności do­
konania wyboru rzeczy najważniejszych.

— Ciekawa jestem Pana hierarchii wartości?
— Pćwnie bardzo panią rozczaruję. Najważniej­

szą wartością jest dom, rodzina. Zawsze było to

Ważne, w naszym polskim życiu, ale teraz jest to
ważne szczególnie, Jeżeli nie będziemy poświęcali
czasu swoim dzifeciom, to tego czasu im nic nie zastą­
pi. Ja saiń muszę skomentować lekcję historii, sam

opowiedzieć jak to byio za czasów babuni i dzia­
dzia w domach naszych. Ten utwór zwraca uwagę
na kilka innych jeszcze wartości. Mówi np. o życiu
towarzyskim, które ginie. Jest taka piosenka „Nie
ma gdtżie pójść”. Pamiętam, jako małe dziecko, du­
ży dom moićh dziadków pod Warszawą. Ten dom
w czasie wojny ocalił mnóstwo ludzi, przeszło prze­
zeń niesłychanie dużo barwnych postaci.

Postawił Pin na wartości najtrwalsze — dom,
rodzina. A jakie cechy narodowi są teraz szczegól­
nie ważne?

— Gdybym miał nawiązywać do tradycji najpięk­
niejszych, to odwołałbym Się do pokolenia oświe­
ceniowego, dó Staszica, Kołłątaja, mówców Sejmu
4-letmigo. To była służba społeczeństwu, oparta ną
mądrości. Zbiorowej mądrości. A, że potem histo­
ria tragicżhie zakręciła,,. Bo z jednej strony była
ta zbiorowa mądrość, wspaniała ęhęć, a z drugiej
— Targowica. Więc na dziś, jak to się patetycznie
mówt: „zestrzelmy myśli w jedno .ognisko”. Żeby
nikt nie stał z boku. Bo fńioim zdaniem uczestnic­
two — to nie tylko noszenie plakietek i wznosze­
nie okrzyków.

— Dygat napiśał o Banu, że jest Pan najwybit­
niejszym pisarzem małego realizmu. Czy za tą re­

komendacją dostał się Pan do Związku Literatów
Pniskićh?

— Nie. Zostałem przyjęty' do ŻLP na podstawie
tekstów piosenek.

— Jest Pan człowiekiem sukcesu. Ma Pan żonę,
troje dzieci, mieszkanie w Warszawie, óomek w

Zakopanem, wujka A. Rubinsteina. Jest Pan z sie­
bie zadowolony?

— Czy ja wiem? To zależy z czego. Z rodziny
— bardzo. Jeżeli chodzi o pisanie to oczywiście
uważam, ze zrobiłem i sporo i bardzo mało. Chciał-
bym napisać utwór dla teatru muzycznego w for­
mie musicalu, ale niosący ważne treści.

— Pana teksty można podzielić na dwie grupy,
Pisane dla siebie, z wyraźnym „ja” lirycznym i dla
innych. Tych pierwszych w ostatnich latach było
znacznie mniej. Wycofał się Pan z zabierania głosu
w sprawach ważnych. Dlaczego? Uznał Pań, że to
nie ma sensu?

— To prawda, że tych tekstów było niewiele, ile
wcale nie uważam, że mało. Przypomnę tylko nie­
które tytuły: „Skok”, „Co by tu jeszcze spieprzyć
panowie”, „Sytuacja”, „Inżynierowie dusz”, „Mara­
ton Sopot—Puck’* „Fuzel”. Wykonywałem, te pió-
senki na swoich recitalach, tyle tylko, że nłe pu­
szczano ich w publikatorach. Że ich mniej? Powiem
Pani szczerze. Jak przez rok napiszę taki tekst jak
np. „Puzel” — uważam, że to jest dobry rok. Dla­
tego, że napisanie dobrego tekstu satyrycznego,
który jest o czymś, coś znaczy, jest niezmiernie tru­
dne, a w moim przypadku coraz trudniejsze. Bo
mam świadomość tego, że już parę takich tekstów
w życiu napisałem, które się sprawdziły i funkcjo­
nują od 16 lat w społecznej świadomości. Poprze­
czka wędruje cały ężas wzwyż. Moje zadanie jest
takie: mam w oparciu o sytuację; która istnieje
zbudować taką strukturę myślową i tak to świet­
nie napisać, żeby — przepraszam ża szumne wy­
rażenie — spróbować Zawrzeć w tym pewne war­
tości uniwersalne i nieprzemijające. Czy to się udo­
je? Nie wiem. A co do tych drugich? Mam takie
ulubione powiedzonko, że lepiej być bogatym i
zdrowym niż biednym i Chorym. Bardzo mi odpo­
wiada ta ideologia. To nie jest żaden koniunktura­
lizm tylko staram się przyzwoicie i rzetelnie wy­
konywać zawód tekściarza. A rzeczywistość jest
taka, że teksty rozrywkowe przynoszą największy
dochód.

— Cały jałowy bieg lat 60-tych zawarł Pan w

swoich piosenkach — felietonach społeeżnyeh. Był
cykl „Polska mrłość”, takie słynne teksty — „Nie­
dziela na Głównyiń”, „W có się bawić”, „SwiatóWe
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— Panie Profesorze, przy okazji
Wielkanocy, a także Innych świąt
szczególnie bogatych w Obrzędowe
praktyki i zwyczaje, najchętniej
przypominamy czytelnikom jak to

drzewiej z tymi obrzędami bywało
— wspaniale, dostojnie, magicznie,
kolorowo. Czy o tych sprawach rze­
czywiście można mówić już tylko
w kategoriach wspomnień? Prze­
cież z tak bogatych tradycji cóś
jeszcze na polskiej wsi Zostało...

— Na szczęście zostało, ale już
tak niewiele, że trzeba teraz to
„coś” pieczołowicie chronić i od no­
wa rozbudzać. Źaś żeby skutek był
dobry — czynić - to , należy co naj­
mniej ż takim samym uporem, z

jakim przez długie lata tymi war­
tościami pogardzano, ba! nawet je
tępjono. Potrzebę takiego działania
odniósłbym zresztą do całej naszej
ludoWej kultury.

Pozostańmy jednak ha razie w

rozmowie — jak pan proponuje —

przy obrzędach świątecznych. Z da­
wien dawna układały Się One W bar-
dżó logiczny cykl ciłoroczhy, zwią­
zany z uprawą ziemi i prawami
przyrody- Mśgia tych, wszystkich

5iraktyk, zaklęć, rytuałów i zwycza-
ów — tak różnorodnych W formie

i ćżęstó wywodzących śię ż czasów
pogańskich — służyła bardzo pros­
temu, ale iśtotnęmu celowi: aby
ziemia rodziła obficie, a człowiek

był zdrowy i dobry.
— Zóeząć Więc trzeba ten cykl o-

brżedowy od Bożego Narodzenia...
— ...inaczej mówiąc, od Świąt Go-

dnich, kiedy ńaśtępujś zimowe

średniowieczu było to święto nie­
słychanie hulaszcze, niemal rozpust­
ne. W ten sposób doszliśmy do peł­
ni lata, a więc okresu ciężkiej pra­
cy, żniw, kiedy na żadne igry nie
ma czasu i dopiero w jesieni wień­
czące to dzieło dożynki zamykają
ów cykl roczny oglądany od stro­
ny przyrody i starych zwyczajów,
a zarysowany tu przeze mnie W
największym skrócie.

— Wielka szkoda, że większość
z tych pięknych zwyczajów to już
przeszłość. Bo chociaż nikt — po­
wiedzmy: prawie nikt — nie przy­
kłada już żadnej wagi do ich ma­
gicznej siły, to przecież były one

zwłaszcza w środowiskach wiejskich
ogromnym przeżyciem, przydawały
wsi kolorytu, stanowiły 0 bogact­
wie kultury ludowej.

— Straty są tu niepowetowane, n*
co zresztą z niemałym przygnębie­
niem Zwracają uwagę Starzy miesz-
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wywarł na mnie „Los czło­
wieka" Bondarczuka.

Zamiast jednak mówić o

odległych jeszcze sprawach
filmu, mogę podać bliższe
szczegóły związane z moimi
planami teatralnymi w War­
szawie. I ta sprawa ciągnie się
od dawna, dopiero teraz przy­
bierając realny kształt. W Te­
atrze na Woli wystawię sztu­
kę Petera Shafera (w „Drama­
tycznym" grano jego „Czarrtą
komedię”, a w „Ateneum” —

„Eguusa”) pt, „Amadeusz" >-
o Mozarcie.

— Jednak znaczenie pań­
skiego filmu zrealizowanego w

Polsce nie ograniczałoby się
do samego faktu jego wypro­
dukowania...

— No cóż, nie chciałbym
być mężem opatrznościowym
polskiej kinematografii. Istotą
sprawy nie jest zresztą nazwi­
sko reżysera, nawet Znanego i
popularnego, mogącego zwró­
cić uwagę krytyki. Mając jtli
wyrobione nazwisko, nakręci­
łem „Lokatora”, który poniósł
klapę u publiczności, spotyka­

jąc się jednocześnie z dobrym
przyjęciem krytyki. Jest to o*
czywiste: ludzie chodzą do ki­
na tylko wtedy, kiedy film im
sie podoba.

Trzeba tu wyraźnie rozgra­
niczyć dwa pojęcia: czy zależy
nam na sukcesie kasowym,
czy na dobrej opinii w świę­
cie. Są przecież kinematogra­
fie, które produkują masę fil­
mów podobających się pu­
bliczności, ale trudno byłoby
wymienić nazwisko choćby je­
dnego reżysera stamtąd. Mam
na myśli choćby Hongkong.

Krytyka w ogóle nie akcep­
tuję pewnych filmów, a one

stają się wielkimi wydarzenia­
mi, jak np. „Wojna gwiazd”.
Taki film mógłby być nakrę­
cony i w Polsce, bowiem mo­
żna by sobie było poradzić z
trudnościami technicznymi, a

z tematyką nie byłoby prze­
cież kłopotów. Lecz żeby osią­
gnąć aż taki sukces, trźeba
mieć przede wszystkim talent.

Jestem zwolennikiem zasa­
dy, że trzeba bek fałszywego
wstydu robić filniy, które po
prostu podobają się ludziom.
W naszych czasach zaś, w ó-
kresie powojennym, zatraciły
prawo bytu takie cechy, lak
romantyzm czy sentymenta­
lizm, uważane dziś Wręcz za
coś obraźliwego. A są to prze-
cięż naturalne, elementarne
ludzkie uczucia, ponadczaso­
we, często bardziej interesu­
jące widza niż Wielkie proble­
my polityczne.

— Jak były przyjmówane w

świecie pańskie filmy?
— Moje wczesne filmy do­

piero po latach robiły karie­
rę na Zachodzie. Np. „Nóż w

wodzie” wszedł co prawda na

ekrany, ale miał kiepską wi­
downię, zwłaszcza we Francji;
trochę lepiej było W Anglii i
Stanach Zjednoczonych. Nie
znaczy to, że film się nie po­
dobał, przecież uzyskał w

końcu nominację do „Oscara”.
Zdobycie widza amerykań­
skiego to jut co najmniej po­
łowa sukcesu' — to przecież
60 proc, światowego rynku
kinematograficznego. Nie bez
powodu w wietu krajach robi
się filmy w angielskiej wer­
sji. Historia rozpowszechnia­
nia „Noża w wodzie" wydaje
mi się dość znamiennym przy­
kładem kapitalistycznego po­

dejścia w tej dziedzinie; jćśli
jakiś film nosi w sobie choć
odrobinę potencjały komer­
cjalnego, wejdzie na ekrany,
choć czasem ż oporami...

— Przykład „Tesśy” dowo­
dzi, że Pin się nić wstydzi
sentymentalizmu...

— Przyznają, że i ja prze­
szedłem ten etap, ale tó było
bardzo dawno, w początko­
wym okresie mojej pracy,
kiedy byłem zafascynowany
różnymi nowinkami typu teatr

dbsudu, surrealizm, Kafka.,
Kirkegaard, Gombrowicz. Za­
wsze zresztą chciałem być w-

awangardzie, choć dziś to o-

znacza coś zupełnie innego niż.
dawniej. Na pewno Wtedy nie
zrobiłbym filmu w rodzaju
„Testy”. Dziś z kolei te wszys­
tka filmy związane w jakim­
kolwiek Stopniu z tym, co kie­
dyś pisali Beckett, Pihter,
Ionesco czy nawet Kafka wy­
dają mi się pozbawione śensu,
prżestarźałe. Obserwujemy
dziś powrót do literatury
przedwojennej, a nawet XIX
wieku, która wydaje mi się
bardziej interesująca, wolna
choćby od ambicji imponowa­
nia stylem „super zdobywcy”:
prószę, jestem taki męski, MC
hańbię się żadnymi uczuciami,
bo to nie wypada. Zresztą sam

świat stał się dziś tali surrea­
listyczny, absurdalny, że ni­
czym tnu nie dorównamy;
moim zdaniem, należy się
zwrócić właśnie do spraw pod­
stawowych, które dotyczą każ­
dego Człowieka, Każdy prze­
cież, nawet wybitny mąż sta­
nu czy przywódca przeżywa
miłość, cierpi z tego powodu,
bói się śmierci, choć głośno o

tym nie mówi.

— Z tego wynika, że próbu­
je Pan przełamać tabu, jakim
jest romantyzm...

— Właśnie, zawsze walczy­
łem z uznanymi normami, ż

jakimś tabu. Np. we „Wstrę­
cie” dobiegający zza ściany
głos kochanków został przyję­
ty jako coś szokującego, nie­
moralnego. A czym to było w

porównaniu z dzisiejszym eks­
ploatowaniem erotyki? Właś­
nie obecne zimne epatowanie
seksem w kinie budzi we

mnie odruch niechęci.
— Siedzenie Pańskiej twór­

czości nieodparcie nasuwa

wniosek, że chce Pan ujaw­
nić całe bogactwo swego ta­
lentu...

— Ktoś, kto ma talent, usi­
łuje zwykle go w pełni obja­
wić, ale są też ludzie, którzy
go nie mając, próbują do­
wieść, że jest inaczej. Może
mam jednak talent, może chcę
się nim popisać, ale chyba nie
jest to jakaś Zdrożna chęć.
Zresztą, aby coś ośiągnąć w

sztuce, trzeba mieć i paiję,
której mi chyba nigdy nie
brakowało.

— W „Tesslc” można do­
strzec pewne polskie elemen­
ty, takie jak melodia „Laura
i Pilon” czy pejzaże przypo­
minające Wyczółkowskiego.
Czy to był tylko żabieg for­
malny?

— Nigdy nie wprowadzam
dó swoich filmów jakichś pol­
skich akcentów, bo po prostu
byłyby one niezrozumiałe dla
większości widzów. W tym
przypadku zresztą tylko polski
widz rozpoznaje te szczegóły,
zaś wykorzystanie „Laury i
Filona” było wyłącznie dowci­
pem. W tym filmie chodziło

mi o wydobycie pewnych sym­
boli romantyzmu, choć akcja
nie toczy się już w tej epoce.

— Jak reaguje Pan na opińi*
krytyków, że „Tessa" jest naj­
bardziej „zdyscyplinowanym”
Pańskim filmem?

Większość moięh filmów
odznacza śią podobną dyscyp­
liną, lecz jest ona może mniej
widoczna. Jeśli się adaptuje
powieść lub nowelę, to zna­
czy, ii się ją lubi i dlatego
trzeba pozostać jej wiernym,
czyli zachować jej styl. To
dotyczy też i zdjęć.

Powiem otwarcie: fi.lPt
wzbudził poważne zastrzeże­
nia amerykańskiego dystry­
butora, który zwątpił w jego
szansę u publiczności. Ostate­
cznie zdecydowała się na jego
Zakup „Columbia”, a teraz
„Tessa” idzie fantastycznie i
zdobyła nawet 6 nominacji do
„Oscara" *). Bardzo pragną­
łem, aby zobaczyła go i polska
publiczność i Cieszę Się, że ii-
dało mi sie nakłonić produ­
centa do sprzedaży „Tessy” za
Złotówki...

— Czy dużo ogląda Pań pol­
skich filmów?

— Niestety, nie. Kiedy kilka
lat temu po raz pierwszy po
lS-ietniej przerwie znów by­
łem w Polsce, jeszcze tego sa­
mego dnia zobaczyłem „Czło­
wieka z marmiiru”. Tó było

fantastyczne. Żałuję, że film
ten wzbudził na Zachodzie
mniejsze zainteresowanie niż
inne filmy Andrzeja Wajdy,
np. „Panny z Wilka” czy „Dy­
rygent”. Tam nigdy nie wia­
domo, jak jiltrt będzie przyjęty.

•) Jut po tej wypowiedzi R.
Polańskiego „Tessa” uhonorowa­
na została trzema „Oscarami”.

p-źośdenie dnia i nocy. Jul wtedy
z nadzieją ni przyszły urodzaj gos­
podarz przewiązywał drzewo po­
wrósłem ze Słomy, tej słomy ze sto­
łu wigilijnego, nierzadko przy tym
grożąc drzewku siekierą i mówiąc:
„Jak nie będziesz rodziło, t.o cię źe-
tnę". Jakie będą plony — wróżą też
liczne przepowiednie, a także zwy­
czaje, jak choćby Chodzenie pó ko­
lędzie z Turoniem i gadka- „Gdzie
Turoń chodzi, tafn tytko tódzi,
gdzie postawi Stopy, tam rosną ko­
py”, no a ,w; Nowy Rok — mamy
zwyczaj obsypywania owsem. Po­
tem przychodziły Ostatki, bywało
więc, że w karczmie zbierały się ko­
biety i gremialnie tam podskakiwa­
ły, a im wyżej skakały, tym pięk­
niej miały latem wyrosnąć kono­
pie i len.. Dalej — poprzez Sródpoś-
eie zó zwyczajem topienia Marzan­
ny, a na Podhalu Smiertki — Osią­
gamy już okres więlkanóbny, nad­
zwyczaj bogaty W. obrzędowe i zwy­
czajowe praktyki, mające, .. twe

przejrzyste znaczenie magiczne. A
więc rozprawa z Judaszem, która
W gruncie rzeczy, podobnie jak to­
pienie Marzanny, nie była niczym
innym jak rozprawą ze srogą zi­
mą, dalej — Wierzbowe palmy, da­
jące ludziom siłę, a chroniące ich
dobytek i pola uprawne przed po­
żogą,. gradobiciem, zarazą i wszel­
kimi innymi nieszczęściami. Nastę­
pnie — malowanie pisanek — sym­
bol odradzającego się życia i wre­
szcie śmigus-dyngus, zwyczaj pole­
wania się wodą mający sens Oczysz­
czający, a być może prowokujący o?
pady deszczu, rzecz jasna z pożyt­
kiem dla przyszłych zbiorów. Potem
W Okresie Zielonych Świąt podobną
Wmowę posiadało szeroko rozpow-
■źechńione zdobienie wszystkiego
zielenią i palenie ognisk, przez któ­
re przepędżanó bydło- Natomiast
bardziej różnorodną i nierzadko
Skomplikowaną interpretację zyska­
ły zwyczaje sięgające czasów przed­
chrześcijańskich, przypadające te­
raz na świętego Jana i związane z

przesileniem letńim, a od dawna łą­
czone z kojarzeniem się par — w

kańcy wsi, , doskonale pamiętający
czńśy, gdy dobre zwyczaje z powo­
dzeniem kultywowano, chociaż za­
traciły one już swój charakter ma­
giczny, ale długo pozostawały zna­
komitą zabawą. Teraz nie ma na­
wet tej zabawy, beż czego życie na

wsi w sposób widoczny poszarzało.
A wieś niczym specjalnie się nie
Wyróżniająca, pozbawiona swego lo­
kalnego kolorytu, przestała być a-

trakcyjna dla jej mieszkańców,
zwłaszcza dla młodzieży, która bez
Specjalnych oporów przenosi się do
miasta, bo po prostu woli miasto
autentyczne niż jego karykaturę w

wydaniu wiejskim.
— Wyraźnie więc zmieniają się

pestiwy młodej społeczności Wiejs­
kiej, stąd też bierże się ów brak
przywiązania do ziemi.

— Prawda jest brutalna. Dawna
Wieś dzięki temu, że była spojona
szeregiem wspólnych uroczystości,
wspólnych obrzędów, Wspólnych
zwyczajów, obejmujących właściwie
całe środowisko wiejskie — czuła
się całością w Sensie społecznym.
Dziś w tym środowisku nastąpiła
atomizacja na wzór miejski, za­
tracają się Więzi między posz­
czególnymi rodzinami i gospodars­
twami, więc poza najbliższymi są­
siadami, którzy jakoś tam sobie po­
magają, a częściej się kłócą, wieś
jako całość nierzadko przestaje ist­
nieć. Przykre to ale prawdziwe.

— Mszczą śię wiec błędy popeł­
niane przez dhtgle lata wnbeC wsi
i to nie tylko w sferze polityki kul-

t-ralrej...
— A mszczą się Srogo. Zaczęto je

popełniać na dużą skalę już wtedy,
gdy Zasiedlaliśmy Ziemie Odzyska­
ne. Wymieszano tani lud-i z różnych
stron Polski, trudno im było się za-

c 'antowaó, w wstaw
' i mnóstwo

niechęci, przede wszystkim ogromna
byfś 1‘ibiłność t go osn-'-’ictwa. A

przecież początkowo wśród ludzi
tam wyjeżdżających, zwłaszcza z

bardzo przeludnionych wsi górs­
kich, silna była tendencja do prze-
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narodowego, zniesienia nieuzasadnionych przy­
wilejów, przywiązanych do stanowisk politycz­
nych, rewindykacja dóbr zagrabionych przez
„Właścicieli kraju” i ukaranie ich czynów. Czy
ideologia panująca jest egalitarystyczna? W
pewnym sensie tak. Dominuje w społeczeństwie
pogląd, że „każdy powinien otrzymywać według
pracy”, choć poglądy na temat realizacji tej
zasady są zróżnicowane. Wreszcie, silne są
pragnienia, by państwo pełniło funkcje opie­
kuńcze w sferze ekonomicznej i innych (opieki
zdrowotnej, opieki nad najsłabszymi itp.).

W sferze stosunku do prawa pewien pogląd
— lub raczej ich grupa — jest silnie przeżywana
i ma znaczący wpływ na zachowania społeczne.
Mieszkańcy miast i wsi zdecydowanie żądają
praworządności od władz i jej przedstawicieli,
a wszelkie uchybienie w tej mierze żywo rani
potoczne odczucia moralne. Konflikt bydgoski
prawdopodobnie nie doprowadziłby do tak ży­
wej reakcji społecznej, gdyby nie obrażone po­
czucie moralne prostego człowieka, obrażone
przez podniesienie ręki na niego •— tak pobicie
trzech przedstawicieli „Solidarności” zostało
odebrane. Równość wobec prawa to jedno
z podstawowych zagadnień społecznych i sto­
sunek władzy do tej kwestii będzie decydował
o jej autorytecie. .

Pewna słabością sil demokratycznych jest Je­
szcze ich niepełne zintegrowanie. Najszersze
kręgi, będące bazą tej orientacji społeczno-poli­
tycznej, to robotnicy wielkoprzemysłowi, skupie­
ni w olbrzymiej większości w organizacji przez
nićh stworzonej - W „Solidarności . Często -

właśnie wśród nich — łączy się przynależność
do PZPR i do niezależnych związków. Bardzo
skromne i raczej minimaiistyczne oszacowania
mówią o 8Ó0 tyś. członków partii w „Solidar­
ności”, według moich szacunków liczba ta prze­
kracza już 1500 tys. członków PZPR, główni*
robotników I inteligencji. Dó tych sił należy
także włączyć liczną inteligencję katolicką.

Ciągle silna jeszcze jednak W partii pozycja
grup biurokratycznych, nikły postęp procesów
demokratyzacji partii, hamowanie tych proce­
sów, a z drugiej strony — ciągie jeszcze do­
konujący się proces organizowania się „Soli­
darności”, rodzące się w niej tarcia i konflikty
wewnętrzne, lansowanie przez wąskie wpraw­
dzie grupy, nie mniej nie pozbawione wypływu,
nieufności do dołów partyjnych, to wszystko
utrudnia procesy integracyjne ruchu na rzecz

reform demokratycznych w kraju. Sądzę, że
konflikt bydgoski i dni po nim następujące po­
winny ów proces integracji przyspieszyć. Zja­
wiska tych dni odsłoniły wyraźnie, że zwolen­
nicy „twardej polityki”, biurokratycznej i auto­
kratycznej metody rządzenia są już kompletnie
osamotnieni, a ich arogancka postawa i wola
okupowania zajmowanych pozycji jedynie po­
głębiła ich oderwanie nawet od najbardziej
oportuniśtycznych grup społecznych.♦ Idee chrzęści,Jańsko-socjalistycine. Nazwa,
której użyłem, moź* dziwić — rzadko się ją
u nas stosuje, sądzę jednak, że bardzo dobrze
oddaje ona treść idei i postaw Społeczno-poli­
tycznych bardzo szerokiego kręgu społecznego.
Nim przystąpię jednak do charakterystyki tych
idei, warto się zastrzec — ńie należy mylić
tej Orientacji z tradycyjną ideologią chrześei-

jńńskó-demokratyezhą.
Katolicyzm polski to ciągle jeszcze przede

wszystkim katolicyzm ludowy, wiara robotni­
ków i chłopów, o głębokich tradycjach history­
cznych i ściśle swymi treściami dostosowana

iSn warunków życia tych grup. W przeszłości,
w wieku dziewiętnastym i w pierwszych dzie­
sięcioleciach wieku dwudziestego pełnił on

między innymi dwie funkcje: Po perwsze był
jednym z istotnych czynników kulturowych
broniących Polaków przed germanizacją i rusy­
fikacją. Stąd, po dziś dzień, tak silne wśród
łudu kojarzenie katolicyzmu z polskością. Po

drugie, katolicyzm ludowy, chłopski, później ro­
botniczy, był zawsze przeniknięty marzeniami
o sprawiedliwości społecznej, wyrażał protest
skrzywdzonych i poniżonych przeciw krzyw-

i poniżeniu.
Im bardziej elita kierownicza wyobcowywała

się, a jej działania budziły niezadowolenie i
poczucie krzywdy, tym bardziej owa ludowa re­
ligijność stawała się ideologią. Jak się to stało?

Przez lata oficjalna propaganda i cały system
wychowania publicznego szermowały hasłami
„równowagi”, „sprawiedliwości społecznej”,
„dzielenia dóbr według zasady — każdemu
według pracy”, „równości wobec prawa”, „pa­
triotyzmu” itd., powiadając, iż są to integralne
składniki ideologii socjalistycznej, To ostatnie
jest prawdą, ale jednocześnie autorzy tej pro­
pagandy i jej zleceniodawcy żyli i działali
wbrew tym zasadom, pogłębiało się wśród łudu
poczucie krzywdy i zawodu, poczucie nieufności
wobec takich „socjalistów”. Masowym, wśród
nie tylko chłopów, lecz także robotników i inte­
ligencji, stało się zjawisko poszukiwania nowe­
go nazewnictwa dla zbioru tych idei (sprawie­
dliwości, równości itd.), które przecież cenili
i które chcieli widzieć u podstaw działań syste­
mu społecznego, w którym żyli. I znaleźli ję­
zyk i nazwy tej ludowej ideologii sprawiedli­
wości społecznej — w Ewangelii, która od wie­
ków karmiła swymi treściami, metaforami ł ide­
ami moralnymi każdy ruch ludowego protestu,
wymierzonego przeciw niesprawiedliwości.

Sprzyjały temu procesowi przemianj’ posobo­
rowe w Kościele, idee podniesione przez Jana
XXIII i jego następców, które prawa człowieka
i narodów wynosiły do wartości najwyższych.
Słowa Kościoła dzięki temu zadźwięczały po­
dobnymi tonami, harmonizującymi z tonami
skargi i protestu ludowego. W istocie rzeczy
był to powrót do prawd ewangelicznych i ludo­
wych—do prawdy, iż łatwiej bogaczowi przejść
przez ucho igielne niż dostąpić zbawienia.,.

W pobliżu tej orientacji znajduję tę inteli­
gencję katolicką, która kultywuje ideologię per­
sonalizmu, Choć zrodzona na Zachodzie i prze­

szczepiona w postaci filozofii o znamionach
uniwersalizmu, oderwanej od tradycji ludowej
i narodowej, dobrze wyraża pewne treści bli­
skie protestowi ludowemu przez wyniesienie do
rangi wartości najwyższych — wartości osoby
ludzkiej, jej godności, autonomii człowieka, pra­
wa i powinności rozwijania właściwości praw­
dziwie ludzkich, walki z alienacja, człowieka
we współczesnym świecie. Nie jest przypad­
kiem, że część personalistów przejawia wyraźne
i autentyczne sympatie lewicowe. Jednocześnie
— trzeba widzieć w tych zjawiskach formowa­
nie się ideologii inteligencji broniącej się przed
autorytatyzmem politycznym i ideologicznym,
hamującym rozwój kultury, deformującym oso­
bowości ludzkie, godzącym w godność ludzką
i podstawowe zasady etyki, pauperyzującym in­
teligencję — sprowadzającym ją do szeregów
sługusów urzędników politycznych.

V. Jedność w różnorodności

Niewątpliwa różnorodność* sił demokratycz­
nych była w przeszłości zjawiskiem bardzo wy­
godnym dla autokratycznych rządców, dla oli­
garchii biurokratycznej. Podziały w istocie rze­
czy wtórne, na wierzących i niewierzących, czy­
niono przy pomocy środków administracyjnych

narzędziem skłócania ideowego (nie dając je­
dnocześnie możliwości rzeczywistej dyskusji
i wymiany poglądów), by podzieliwszy — wła­
dać jednymi i drugimi. Podobnie — budowano

bariery i przepaście pomiędzy inteligencją a ro­
botnikami, pomiędzy różnymi kategoriami za­
wodowymi itd. Intencja zawsze była ta sama —-

obezwładnić wszelkie żądania reform demokra­
tycznych. Jednym z najbardziej ważkich rezul­
tatów Sierpnia 1980 jest rodzenie się odczucia
społecznego, iż reforma demokratyczna wyma­
ga zintegrowania wszystkich sił postępu społe­
cznego i politycznego. Ów stan społecznego po­
rozumienia jest jeszcze bardzo wątły i wymaga
pieczołowitego chowania. Nim się bowiem roz­
winął, już najrozmaitsi intryganci polityczni
działają na rzecz jego rozbicia, a czasem czyni
to po prostu zwykła głupota i uprzedzenia zro­
dzone przez przeszłość.

Proces integracji sił demokratycznych jest je­
dnak już dziś tak zaawansowany, że zahamować
się go nie da, Siły te mają bowiem ośrodek kry­
stalizacji — i źródło wpływu politycznego —

w_ rozbudzonej politycznie, aktywnej i zdeter­
minowanej wielkoprzemysłowej klasie robotni­
czej. A także w licznej lewicowej inteligencji,
laickiej i katolickiej.

Procesowi integracji sprzyja przede wszyst­
kim to, że sytuacja ekonomiczna i polityczna
Polski nie pozwala na rozwiązania połowiczne.
Radykalne reformy ekonomiczne i polityczne są
jedyną drogą wyjścia z kryzysu, ucieczki przed
bankructwem. Jednocześnie — z dnia na dzień
rosnąca kultura polityczna społeczeństwa pol­
skiego — aktywność i rozwaga, wrażliwe i zde­
cydowane reagowanie na każdy błąd władz
i przejawy konserwatyzmu, rzeczywiste popar­
cie działań pozytywnych, to wszystko daje pew­
ność, że realizowanie głębokich reform nie do­
prowadzi do destrukcji systemu społecznego
i nie grozi ciągłości ustroju socjalistycznego.
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sekretarz uważa za właści­
we, że jest posłem z ziemi
gdańskiej, członkiem POP
w Płocku, a pracuje w

Warszawie...? Czy towa­
rzysz czuje się odpowie­
dzialny za błędy byłej eki­
py, w której przecież był?

Z tych żarliwych, mą­
drych głosów układa mi się
obraz ludzi mających od­
wagą myśleć i głośno ar­
tykułować zdanie odmien­
ne od przyjętego szablonu.
Siły niechętne odnowie od
razu przylepiły im etykiet­
kę „frakcyjności” i „anty-
socjalizmu”. Jestem zdu­
miony, gdy słyszę cytaty
Lenina, wyjątki z przemó­
wień różnych polityków z

różnych okresów. Mówcy
są świetnie1 przygotowani,
potrafią kojarzyć fakty i
odpowiednio je skomento­
wać.

Co to jest partia? Trzy
miliony członków, czy

grupka ludzi za nich decy­
dująca? (Włodzimierz
Wrześniak)

Partia musi być organi­
zacją mas pracujących, a

nie super rządem (Le­
szek Pawlik z K-l).

Nie chcemy aby o losach
Ojczyzny decydowały nie­
wielkie grupy ludzi przed
nikim nie odpowiadające,
nie liczące 'się z realiami
społecznymi i całym naro­
dem; (Jan Łabęcki)'.

Trzeba umożliwić społe­
czeństwu udział w kiero­
waniu państwem, by dzia­
łacze partyjni liczyli się z.

głosem partii... To partia
ma decydować co dobre i

słuszne, a nic któryś z to­
warzyszy na samej górze
(Zygmunt Tyskąf.

Jak długo uchwały Biura
Politycznego i Komitetu

entralncgo będą inne niż

teraz potrzebny jest nam

taki silny, przejrzysty pro­
gram.

Na ten Zjazd bardzo
wszyscy liczą.

I jeszcze powrót do \yy-
darzeń sprzed dziesięciole­
cia. Do sławnego słowa —

pytania „Pomożecie'”’
Kazimierz Krakowiak od­
wraca pytanie, adresując
je do I sekretarza KĆ: —

Towarzyszu Kanią, pomo­
żecie nam zrobić odnowę w

partii, czy mamy zrobić to
sami?

W czasie przerwy robo­
tnicy otaczają Stanisława
Kanię,i mówią; My tu z

dołu pomożemy, ale tym
razem będziemy już kon­
trolować!

Tak, tu nikt nie żąda już
gołosłownych deklaracji i
wielkich słów. Zresztą Sta­
nisław Kania ich nie mówi
i jak sądzę z całej jego wy­
powiedzi — nie chce mó­
wić. Wie, że stoczniowcy
sparzyli się nie po raz pier­
wszy. Teraz chcą gwaran­
cji, w statucie ujętych roz­
wiązań modelowych. Zde­
cydowani są uczynić to sa­
mi.

Tak naprawdę, to sami
nie są. Hasło: Stocznia
Gdańska i w ogóle Gdańsk
znane są nie tylko z dzia­
łalności nowych związków.
Przez te kilka miesięcy
gdańska i stoczniowa par­
tia zyskała sobie opinię
najbardziej idącej do
przodu, przecierającej
drogę oddolnemu ru­
chowi klasy robotniczej.
Nawiązały się liczne kon­
takty z wielkimi zakładami
przemysłowymi całej Pol­
ski, z instancjami partyj­
nymi: Ruch ten działa je­
dnak w oficjalnych struk­
turach organizacyjnych.
Końńtet Wojewódzki bar­
dzo blisko współpracuje,

Aż będzie NASZA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

wnioski i postulaty organi­
zacji partyjnych? (Zbig­
niew Sarański).

Nikt nie może podejmo­
wać decyzji różniących
nasz naród (Marian Urban)

Nasze rezolucje będą tra­
fiać w próżnię, dopóki nie

będą docierać do góry gło­
sy i postulaty dołów (Ed-
mdnd Wawrzyniak).

Nie pozwolimy nazywać
demokracją socjalistyczną
tego, co nią nic jest. Nie

pozwolimy sprawować wła­
dzy bez kontroli... Chcial-

hym zapewnić I sekretarza

KC. że fra kcyjność
jest nam w Stoczni
obca!!! Jedyny nasz cel i

pragnienie to odzyskanie
utraconego zaufania i jed­
ności partii (Józef Maluk).

Nie ma u nas miejsca na

działania antysocjalistycz­
ne i takich nie zauważyliś­
my w naszym zakładzie

(Michał Olszewski).

Gorąca atmosfera. Kolej­
ne głosy akceptowane sal­
wą oklasków. Ktoś dobit­
nie mówi o przeszłości, o

rozliczeniu sprawców Gru­
dnia, kryzysu sierpniowego
oraz tych, którzy po Sierp­
niu hamują, kładą odnowie
kłody pod nogi. Bez oczy­
szczenia partii z ludzi nie­
godnych. niemoralnych —

stoczniowcy nie widzą jas­
nych perspektyw.. Kto to

jest komunista? Zastana­
wia się nad tym Kazimierz
Krakowiak.

— Byli i są tacy, którzy
na każdym kroku mówili o

sobie: komunista! a ich
działalność temu przeczyła.
Im więcej kto wymachiwał
legitymacją, tym większe
było jego zakłamanie. T a-

c y „komuniści” poczuli się
prawie właścicielami Pol­
ski, tworząc kilometrowe
kolejki a teraz pławią się
w luksusowych willach...

Słowa ciężkie i gorzkie.
W identycznym tonie mówi
się tutaj o propagandzie i
środkach masowego prze­
kazu, żądając odpowie­
dzialności służbowej i par­
tyjnej za nią — a właści­
wie za jej deformacje —

odpowiedzialnych. W
Stoczni pragną bardzo
mocno, aby w partii już
wreszcie mówiło s; ę
prawdę, by prawdę zna­
ło całe społeczeństwo. Chcą
zmieniać tę swoją partię.
Dlatego tyle nadziei upa­
trują w kampanii wybor­
czej, w IX Zjeździe Partii.
Józef Łabęcki wręcz postu­
luje, źe ów Zjazd winien
mieć rangę co najmniej ta­
ka jak kiedyś Manifest
PKWN.

Następnego dnia w roz­
mowie z sekretarzem pro­
pagandy KZ dowiem się,
iż on jest autorem tego
sformułowania. — Jeszcze
‘17 lipca w mojej POP
orzyniosłem odbitkę plaka­
tu PKWN. Czytaliśmy, za­
stanawiając się jaki to

klarowny, jasny i przeło-
nówy dokument. Adreso­
wany do całego społeczeń­
stwa, wytyczał program i
styl konkretnych działań. I
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pomaga i jest zgodny w po­
glądach ze stoczniowcami.

W Komitecie Zakłado­
wym Stoczni opowiadają
mi, jak przed IX Plenum
napływały do nich teleksy
ze Śląska z prośbami aby
delegat stoczni powiedział
w Komitecie Centralnym,
że oni tam na Śląsku chcą
wyborów w partii. Powstała
już niemal tradycja, że nie8
które organizacje z różnych
regionów kraju ważne do­
kumenty i rezolucje wysy­
łają do wiadomości Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina. --

U niektórych jesteśmy jak­
by w rozdzielniku- Utarło
sie. że wysyłają odpisy dó
KC, KW i... do nas.

Jak układa się współpra­
ca partii z „Solidarnością?”
Stocznia jest przecież ko­
lebką nowych związków.
Należy do nich 80 proc.
członków partii. Także
funkcyjni. Szukam odpo­
wiedzi na to pytanie w

dwóch wypowiedziach.
Stanisław Kania podczas

spotkania w Stoczni:

„Z dużym zadowoleniem
przyjąłem informację o

tym, że tak dobrze układa
się tu współdziałanie orga­
nizacji partyjnej ze wszy­
stkimi związkami zawodo­
wymi, bo mamy tu, jak
wiadomo i branżowe i no­
wy związek okrętowców,
ale najbardziej masową,
najbardziej liczącą się siłą
jest „Solidarność”. Jest to
wielce budujący przykład.
Z dużą przyjemnością słu­
chałem takich opinii —

nie tylko naszych towarzy­
szy, ale i przedstawicieli
„Solidarności”. Chcemy, że­
by tak było wszędzie, żeby
sprzyjać usuwaniu wszel­
kich zadrażnień, zanim nie
rozwiną się w jakieś wiel­
kie napięcia”.

Lech Wałęsa tak mówi w

rozmowie z red. Ewą Ber­
beryusz:

Wałęsa: — Chciałbym,
żeby ta stocznia była ocz­
kiem w głowie. Te nowe

wdrożenia, eksperymenty,
poletko doświadczalne
Gdzie będę doświadczał?
Te osiemnaście dni spędzo-
nych razem coś mówi: kto
jest kto. Chciałbym stwo­
rzyć takie wzorcowe coś.

Red. Berberyusz — W
stoczni jest też wzorcowa

partia, która robi odnowę.

Wałęsa: — O’key. Będą
dwa wzorce. Oni mają idee,
a my — związki. My bę­
dziemy nosie białe koszu­
le. a o-ni czerwone krawaty
i będzie się nam współpra­
cowało.

„Cieszymy się, że partia
zaczyna naprawdę żyć w

naszej Stoczni, że zgadza­
my się z władzami woje­
wódzkimi — powie mi na

pożegnanie sekretarz Zyg­
munt Jakubiak — Ale to

nigdy nie będzie w pełni
autentyczną działalnością,
nigdy ludzie w pełni nam

nie uwierzą, gdy to co ro­
bimy nie będzie spięte z

całą partią, Nie uwierzą,
gdv cala partia nie będzie
NASZA!”

JERZY SĄDECKI
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I światło sacrum...

Dawno nie było mi dane napisać fe­
lietonu. Nie bardzo zresztą lubię
ten rodzaj pisania, skoro prze? la.

ta całe miał on zręcznymi figurami lub
nieobowiązującym stylem ukrywać
prawdę. 1 dzisiaj kiedy do wielkanoc­
nego pisania zasiadam, muszę od razu

odkryć karty: chcę napisać o obyczaju
świątecznym, tak, jak go czujemy. jak
go znamy, jak go odbieramy subiek­
tywnie. Gdzieś z- zakamarków pamięci
mej, Wcale nieulotnej, wygrzebuję
myśl o zabawie chłopięcej — tłuczenie
sie jajkami. Szał rozpoczynał sie już u*
Wielki Piątek, kiedy dosłownie stosy
pisanek zalegały w rodzicielskim domu,
w Słomimie nad Szczaną, olbrzymie
miednice. Zawody polegan/ wystu­
kania,’’ ud współzawodniczącego ick
największej ilośći farbowanych .jaj,
często właśnie ozdabianych pięknym
widłojzowym szlaczkiem. I kiedy An­
toś. na co dzień Anciukiem. zwany,
oszukał mnie, bo do wydmuszki, nalał
wosku zmieszanego ze stearyną, bijać
rekordy, pominąłem go w kolejce war-

lowniczej harcerzy u grobu P.ńskic o.

Kara była straszna, Anćiuk płakał, ale
do domu zaniósł przeszło 40 pisanek i
kraszanek.

Ze zdumieniem przyjąłem przed laty
myśl, że widłak jest rośliną chronioną.
Jakże to? Przecież biały obrus na stole

wielkanocnym musiał być widłakiem

ozdobiony. Skąd się to brało? Chyba
ludzie z moich stron, cudownej, lesistej
i rzecznej południowej Nowogródczyz-
ny,' widzieli w tych zielonych sznurecz­
kach widłakowych symbol siły. Takie
samo znaczenie ma mały, zielony, mię­
sisty liść barwinku.

. Zdumiewająca jest zdolność współ­
czesnych do swoistego wykrawania
obyczaju z jego funkcji społecznej, reli­
gijnej, wręcz misteryjnej. Wystarczy
figurkę Pana Jezusową siedzącą na

drewnianym osiołku postawić w mu­
zeum, wystarczy Kaziukowe. (bo głów­
nie w odpust św. Kazimierza w Wilnie
sprzedawane) palmy „rzucić'’ do sklepu,
pisankami zasłać wystawy, aby to

wszystko straciło sens, znaczenie, ma­
ciczną własność Nie. nie lansuję zabo­
bonu i. Lęku brzed nieznanym saąrum.
Dopóki jednak nie zrozumiemy, ~e

zwyczajny Ludzki strach, potem cieka­
wość i miłość do obyczaju budowały
jego historię, niczego nie zrozumiemy.
. . . i-ym dziele Kraków stanowi zre-
\f\J szta zjawisko wyjątkowe. Konia
* * z rzędem temu, kto potrafi do

końca wytłumaczyć odpust krakowskiej
Rękawki. Skąd się to wzięło — ów
zwyczaj zrzucania i staczania ze wzgórz
krzemionkowych farbowanych jajek,
cukierków, jabłek? Niedaleko jest'mo­
giła Kraka, kościółek św. Benedykta.
Jak to kojarzyć ze sobą i czy w ogóle
można to kojarzyć? Naturalnie pewien
eksperymentator teatralno-łaboratoryj-
ny z Wrocławia mógłby z tego obycza­

ju— wydrążywszy go niejako z-treści
wielkanocnej trzeciego dnia świat —

zrobić coś w rodzaju widowiska. Ale
ludzie wtedy by po prostu wiedzieli, ze

jest to rodzaj zabawy, i sposobu prze­
bywania razem. Mozę więc nie warto

dociekać, w jaki, sposób słowo Rękaw­
ka łączy się ze sposobem noszenia w

dawnych Wiekach w szerokim rękawie
jakichś przedmiotów, suchej żywności,
pieniędzy?

W każdym razie polewanie wodą sła­
ło się już tylko niesmacznym żartem i
płytką zabawą. Ale czy nie zauważyliś­
cie — drodzy — nigdy tego dziwnego
iunctim między umywaniem rąk przy
ołtarzu, wrzucaniem Złego lub Marzan­

To mc

ny do wody, wiosennym opadem desz­
czu obmywającym pył i kurz suchych
dni przedwielkanocnyćh? Naturalnie
jakiś turysta, który zawita niechcący
do neogotyckiego kościoła w Smardzo-
wicaćh, dziwić się będzie dlaczego stra­
żacy stojący u Grobu, kiedy duchowny
zaczyna przygotowania do rezurekcji.,
przewracają się z hałasem. Nas to nie
dziwi. Mamy od dzieciństwa wyuczone:
rzymscy żołnierze padają porażeni po­
tęgą. Już Mikołaj z Wilkowiecko. au­
tor „Historyk..” mówi o tym wyraźnie.
W odległym, Urbino, w ziemi włoskiej, .

na zamku książęcym wisi obraz przed­
stawiający Zmartwychwstanie. Żołnie­
rze rzymscy padają u stóp Pańskich. V?
Smardzowicach nie ma takiego obrazu,
ale jest stary obyczaj.

. pomroce dziejów tonie odpust
\AI emausowy; warto przypomnieć tu
r V chyba pierzuowzór tego zwycza­

ju wspólnej modlitwy, który przywęd­
rował do nas z Pragi. Praski zespól ar­
chitektoniczny właśnie emausowy jest
przecież lak bogaty, piękny, ale już
chyba gest wspólnie 'przeżywanej ra- .

dóści wyblakł tam bardziej, niż w Pol­
sce. Wydobywam z pamięci myśl o

dziwnym zapamiętaniu krakowian, któ­
rzy na Salwatorze, na Zwierzyńcu dru­
giego dnia śiciąt wielkanocnych, nad.
samym wieczorem palili coś w rodzaju
sobótek. Troszkę to brzmi ryzykownie:
gdzie św. Jan sobótkowy i gdzie dragi
dzień świąt? Ale ognie, trochę jarmar­
cznego nastroju wokół kramów, karu­
zeli i strzelnic Otaczają zgiełkiem świą­
tecznym prastary kościół św. Norberta
i kościół panieński Norbertanek, sosny
stercza znad dziwnego, obronnego mi­
ni' klasztornego, zapominamy, że Wisła
jest zatruta fenolem.źiskłońni jesteśmy
dostr-ec to jej pogłębionym biegu, wart­
ką falę, która tu. na progach skalnych
u stón kościoła rozbija się'pieniście.i.
Braknie tylko przewoźników no. ma­
łych płaskich łódkach, czasem sie jesz­
cze pojawia, kiedy spóźnieni uczestnicy
emausowych radości chcą się szybko
dostać na lewy brzeg Wisły. Płaca, każ­
dą cćnę, no powiedzmy 20 zł od osoby...

Jeśli zaś będziecie mieli szczęście, to

zobaczcie w jednej z sal (niestety iuz
nie to Sukiennicach) Muzeum Narodo­
wego „Święcone” Włodzimierza Tetma­
jera, który ją zawsze będę nazywał
„Swięconem u; Bronnwicach”. Jak wia­
domo bronowiczanie mieli swą parafie
w Kościele Mariackim. Na obrzęd świę­
cenia potraw musiał więc ksiądz przy­
bywać z miasta. I to święcone właśnie,
takie bronowickie. takie bardzo kra-

' kowskie ukazuje ludzi stojących mię­
dzy chałupami nad koszami z jedze­
niem, ukazuje duchownego. Jest coś

fascynującego w owych krakowskich

odrębnościach — nawet drobny szcze­
gół, że nie mieli bronowianie swego
kościoła parafialnego, odbija się w

warstwie fabularnej świetnego obrazu.
Gest święialny, starożytny obyczaj

łączy się w dniu wielkanocnym (jakie
to ładne zderzenie, antynomia — dzień
i Wielka Noc!) z żywą potrzebą ludz­
kiego serca. Nie oceniamy tej miłości,
tego zamiłowania, bo ludzkich uczuć w

żadne kategorie w gruncie rzeczy we­
pchnąć się rtie da. Poza kategorią po­
czucia wspólnoty kulturalnej, obycza­
jowej i moralnej wresżc.e.

OLGIERD jęDRZEJCZYK

Najnowszy savoir vivr« dzieli roda­
ków na dobrze wychowanych i tyciu
którzy słodzą.

Powyższe, głęboko humanistyczne twier­
dzenie, można rozszerzyć na inne dziedzi­
ny jakże niesłusznie przez nas postpono­
wanej codzienności. Jej z gruntu fałszy­
wa ocena wynika z wrodzonej Polakom
niechęci do teorii, gdyż z naukowego pun­
ktu widzenia, nasze życie jest radosne i

jakby coraz weselsze nawet. Takiego zda­
nia byłby zapewne wybitny znawca ko­
mizmu. Jan Bystroń dopatrujący się naj­
wyższych wzlotów ducha, bądź wręcz
człowieczeństwa (bo ponoć jedynie śmiech
odróżnia ludzi od zwierząt) w poczuciu
humoru, wspartego na umiejętności do­
strzegania paradoksów. A tych nam

przecież nie brakuje. Czy nie bawi Pań­
stwa — na przykład — fakt, że butelka
francuskiego koniaku niezłej marki ko­
sztuje mniej niż, dwa kilogramy masła
na targu? Bądź to. że nigdy nie można

kupić przyzwoitego fotela (a propos —

jak wygląda fotel nieprzyzwoity?), nato-
miusf r.ł”ż w ■_ i
owych' mebli mamy zatrzęsienie? Albo to,
że mimo chronicznego braku części za-

kersi, których cudownie praktyczne, więc
proste sprzęty do dziś nie straciły na

urodzie, ani powoływać się na młodszy
o wiek Bauhaus z jego naukowymi teo­
riami. Wystarczy, gdy przytoczę między­
wojenny tekst szopki ■/ - •i-
cznie przez studentów Szkoły Sztuk Pię­
knych w. Warszawie. W jednym z nich
dyrektor uczelni, profesor Józef Czajkow­
ski,. tak. rozmawia z Muzą':

Muza:

Jesteś dyrektorem w Szkole
Jak pojmujesz swoją rolę?
Czajkowski:
Dekoracja, ornamentacja i biurokracje^
Zresztą, czy wiesz, Kochana
Co to sztuka stosowana?
Aby nasza Polska cała, zwaluciala i
zmarniała -

.

Tą sztuką się sztukowała
Praca najważniejsza i najświętsza —

To wielkie i małe wnętrza!
Ozdabiam wszystko dokoła.

Projektuję, dekoruję
Rzucam się jak dzikie zwierzę
Na łyżki, miski, talerze
Kociołki i kościółki

JERZY MADEYSKI
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życie”, „Jesteśmy na wczasach”. Ten okres zakoń­
czył się piosenką „W Polskę idziemy”. Kroniki prze­
mian obyczajów łat 70-tych Pan już nie pisał. Nie

starczyło Panu chęci?

— To dobrze, bo o tych spra­
wach należy dzisiaj mówić,
właśnie na tę rozmowę się zgo­
dziłem i właśnie dlatego, że taki
temat pani zaproponowała. Trze­
ba dziś zrobić wszystko,, aby te
sztuczne granice między nami

rozbijać...
— Mimo wszystko, na koniec

chciałam zapytać właśnie e Pana
twórczość. Powiedział Pan w wy­
wiadzie dla TV, że w chwili
obecnej „ładuje” się Pań różny­
mi wiadomościami o Sierpniu na

Śląsku, po to aby zrobić film. W
jakim jest pan miejscu tego pro­
cesu?

— Moje pisanie, m. iń. felie­
tonów dla prasy — to nic inne­
go jak stworzenie stacji nadaw­
czej, po to, aby o sprawach
Sierpnia dowiedzieć się jak naj­
więcej. Reperkusje w listach
czytelników do mnie są duże. Do­
wiaduję się o Śląsku rewelacyj­
nych rzeczy. Usiłowałem zmu­
sić jakąś instytucję — wydawa­
ło mi się, że powinno to zrobić
Wydawnictwo Śląskie — aby
ogiosić i zachęcić w ten sposób
do pisania pamiętników o wyda­
rzeniach z 19S0 roku. Nie ma je­
dnak odważnych. . Może ogłoszę
to sam. Chcę przez felietony u-

jawnić myślenie innych ludzi,
pozbawiać ich strachu. Zmierzam
do tego, aby zebrać jak najwię­
cej* materiałów i zrobić film o

tym, co na Śląsku się . stało — a

stało się dużo boleśniej niż w in­
nych regionach. Proszę żauważyć1
źe na Śląsk nie wpuszczono w

najgorętszym okresie dziennika­

rzy. Nie ma żadnych zdjęć,
żadnych filmów — stąd prawie
nic nie wiemy. Te felietony i
dyskusja po nich, to świadoma

.prowokacja aby pomóc procesom,
które zaczęły się po Sierpniu.
Ale także i aby zebrać dokumen­
tację i zrobić utwór na miarę
moich poprzednich filmów o Ślą­
sku. I myślę, że to mi się uda.

Rozmawiała:

HELENA LAZAR
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miennych tudzież ich pogłębiającego się
deficytu wszystkie prywatne samochody
jeżdżą i jakoś natychmiast .zapalają?

'

Gdyby jednak Państwo czuii pe;e.> nie­
dosyt impulsów do śmiechu — dostarczy ich
w zadowalającej mierze wystawa nagro­
dzonych projektów Architektury Wnętrz
w Galerii „Pryzmat” przy ul. Łobzow­
skiej. Nie z racji poziomu poszczególnych
eksponatów. Ten bowiem jest przeciętnie
niezły, a w niektórych wypadkach nawet

wyśmienity. Do nieokiełzanej radości na­
tomiast pobudza wskazywany przez na­
grody więc niejako zalecany, kierunek
rozwoju tej dyscypliny, preferujący o-

biekty piękne, lecz ‘absolutnie bezużyte­
czne, czyli — fachowej terminologii uży­
wając — dzieła o wyraźnej przewadze
formy nad funkcją, więc formy autono­
micznej. .będącej wartością samą w so­
bie, nowym wydaniem sztuki dla sztuki..

I tak nagrodzono' tkaniny dekoracyjne,
takież szkła i ceramikę oraz biżuterię po
głupich kilka czy paręnaście tysięcy zło­
tych sztuka. I tyle. Żadnego przedmiotu
zatem, który, by wdrno by'- ■’.
służąc jego mieszkańcom — zdobił jed­
nocześnie wnętrze. Poza tym — czego dla
zachowania klarowności obrazu nawet na

fotografiach nie pokazano — nagrodzo­
no dwie kawiarenki i jedną garsonierę,
co z racji braku kawy i garsonier pozo­
stawiam bez l^omentarza.

Nie mam zamiaru wdawać się w sze­
rokie dywagacje nad pięknem wynikają­
cym z użyteczności, ani cytować teorii
estetycznych największych mistrzów w

tei dziedzinie. jakimi by? już > '-i
laty Kwakrzy Trzęsący Się, czyli Sha-

— To prawda. Napisałem ileś tam tekstów obser­
wacji obyczajowej i odszedłem od tego tematu bo
nastąpiło — jak się powiada w technice — zmę­
czenie materiału. Temat obyczajowy troszeczkę mi
się wystrzelał artystycznie. Bardzo łatwo popaść w

samonaśładownictwo, w manierę, w poetykę ba­
rów mlecznych, salonów pralniczych, po których
błąkają się sentymentalne postaci. Proszę mi wie­
rzyć, to była świadoma rezygnacja. Mógłbym bar­
dzo długo odcinać kuponY i lecieć tym numerkiem.
Ale uznałem, że muszę inaczej formułować swoje
myśli. Zacząłem pisać powiastki nie wprost, bo
uważarń, że zawsze obraz, metafora oddziaływuje
silniej, bardziej bogato i piękniej niż deklaracje
i hasia.

— Kiedyś taką naszą obrzydliwą cechę — bez­
interesowną zawiść określił pan „polską szajbą”.
Która z naszych wad narodowych jest teraz, w tym
momencie, szczególnie denerwująca?

— Muszę Pani odpowiedzieć na to szczerze. W tej
sytuacji, która teraz jest, jest mi nie po honorze wy­
tykać Polakom wady. Po prostu. Wiem, że jest ich
bardzo wiele. Ale Pani rozumie... Taka sytuacja.

— Podsumował Pan kryzys świadomości tzw. ma­
łej stabilizacji tekstem „Dzieci Kolumba”: „Łatwiej
im zbiera się na śmiech, niźli na chęć do wielkich
przemian. Bo spójrzcie sami, jak tu ech. Stojąc na

ziemi, krzyczeć Ziemia”. Napisał Pan to w 19G8 ro­
ku. Czy przypadkiem nie pomylił się Pan w oce­
nie?

— Pokoleniowo ja jestem dziecko Kolumba. Ten
tekst tyczy czasów, w których został napisany. Dzi­
siaj byłby cołkowicie nieprawdziwy. Bo to pokole­
nie „dzieci Kolumba” czyli dzisiejszych 40-latków,
właśnie zupełnie niedawno wyszło z tych swoich
mieszkań, z tych szaf orzechowych, symbolicznie

(CIĄG DALSZY ZE STR. 7)

noszenia się całymi grupami — oni
po prostu chciali być razem, chcieli
w nowe warunki przenieść swoje
zwyczaje, całą swą kulturę, tę o-

toczkę wspólnego dotychczasowego
życia. Wszystkie te wartości miały
szansę rozwinąć się na nowej glebie,
ale tylko w jednorodnej i dostatecz­
nie licznej społeczności. - Niestety na

to nie pozwolono.
— Zaś nieudolne próby tworzenia

nowej, sztucznej kultury przyniosły
niejednokrotnie skutki wręcz żało­
sne...

— No cóż, z różnych powodów
wieś zaczęła tracić' to. co w jej tra­
dycji było najpiękniejsze, wręcz jej
te wartości odebrano, a w zamian
pojawiły się Kluby Rolnika, i Klu­
by „Ruchu”, do których ludzie za­
chodzili dopóty, dopóki sami nie ku­

pił; sobie telewizorów. Czasem przy­
jechał tam jkkiś prelegent — od­
biór ż reguły był bierny. Natomiast
nie daliśmy wsi niczego, w czyn’
młodzież mogłaby się po prostu wy­
żyć. Te i inne przyczyny sprawiły
że cała kulturowa otoczka wsi pra
wie .znikła. W niejednej tzw, nowo­
czesnej wsi ■niejeden gospodarz sie­
dzą na swej ziemi już wyłącznie ja­
ko jej eksploatator, lepszy lub gor­
szy, ale nie wiąże go nic ze środo­
wiskiem, te więzy się pozrywały! A

ponieważ miasto nie tylko kusiło
młodych, lecz także zarażało ..no­
wym” sposobćm bycia tych na ws>

pozostających;, przeto młodzież wiej­
ską zaczęła się z czasem wstydzić

Makiety i serwety
Spluwaczki i wykałaczki
Nocne stoliki
I jajka wielkanocne..
...Trzeba nam ludzi — olbrzymów
Do przetykania kilimów!

Nam zaś trzeba wręcz odmiennych rze­
czy od najwdzięczniejszych nawet dur-
nostojek, chociaż i te — przyznaję —-

cieszą serce człowiecze. Lecz wyłącznie
w towarzystwie godnego ich otoczenia,
więc wtedy, gdy przestają być kwiatu­
szkiem przypiętym do kożucha, ezy zgo­
ła dziurawej siermięgi.

Od tych ostatnich natomiast' aż roi się
na wystawie „Świat Michała Greima”
(fotografie z lat 1872—1911) czynnej w

g. ic-rii ZPAF przy ul. ś
Greim, drukarz i antykwariusz z Ka­

mieńca, lecz przede wszystkim fotograf
z Bożej laski był człowiekiem dociekli­
wym i dowcipnym zarazem, które to

przymioty określiły kr .e

sowań. Wyszukiwał więc, poza widoka­
mi Podola, najciekawsze i najbardziej in­
teresujące —. jak się wówczas mówiło —

„typy”, czyli ludzi będących kwintesen­
cją swej warstwy społecznej lub narodo­
wości. Szczególną predylekcją darzył że­
braków, a że był przy tym skrupulantem
nie łada, notował na odbitce, ich uprzed­
ni stan, dzięki czemu wiemy, czym się
różnił żebrak z chłopa od żebraka z mie­
szczanina, ten od żebraka z ofieyalisty,
czyli urzędnika, od żebraka z szlachcica,
z których to porównań nie musi wypły­
wać generalny i ponadczasowy wniosek,
że i tak prędzej czy później wszyscy zej­
dziemy na dziady.

traktowanych i zaistniało zbiorowo. Określiło .się.
Powiedziało czego chce, a 'czego nie chce. Dzisiaj
raczej wypadałoby mu napisać jakąś laurkę. Ale ja
nie jestem od pisania laurek.

— „Pani nadziejo szarooka, Pani cierpliwa tylu
Cię ludzi w noc głęboką ku sobie wzywa”. Taki
tekst napisał Pan przed laty. Czy nie uważa Pan,
że pragnienie posiadania nadziei jest dzisiaj szcze­
gólnie silne?

— Już stało się bardzo wiele. Pewne sprawy nie
wrócą, żeby nie wiem co. Formalnie, zewnętrznie,
administracyjnie może tak. Ale w świadomości —

nie wrócą nigdy. I to już jest zaczyn nadziei. Zaszły
nieodwracalne zmiany w świadomości. To jest ka­
pitał który‘musi zaprocentować. Wydaje mi się, że
ludzie przestali się bać, a przynajmniej boją się
mniej niż kiedyś. I gdyby zaczęto ich znowu stra­
szyć, mogą zająć różne postawy, bo różni są ludzie,
ale podejrzewam, że będzie mniej takich ponurych
dowodów przestrachu i małości z jakimi sam się
zderzyłem w 1976 roku, kiedy nałożono na mnie,
nigdzie nie zapisaną, anatemę. Wierzę, że nawet

gdyby najcięższe chwile przyszły na Polaków, pew­
ne postawy się już nie powtórzą. To jest moja na­
dzieja. Wierzę w godność zbiorową, w potęgę ludz­
kiego rozumu, w szansę obiegu myśli, wymiany po­
glądów. 1 tu znów cytat nastąpi. W finale tego
„Wesołego powszedniego dnia” napisałem: „Dopóki
chętnych na cokoły nie ma zbyt wielu kandydatów,
dopóki siada się za: stołem by łamać chłeb — nie
postulały. Dopóki z sobą rozmawiamy ; szacun­
kiem, ciepło, szczerze, miło — a nie bezmyślną, tępą
siłą Przetrwamy”.

Rozmawiała: ANNA WCISŁO

tkimi złymi wpływam; potrafiło się optymistą i wierzę, że potrafimy go
znakomicie bronić — ale prawdą odnaleźć i na nowo rozbudzić. Czyż
jest, że przez łatą czyniono wielkie nie jest budujący przykład Podlia-
szkody ludowej kulturze. la. gdzie stale sic coś ciekawego

— Brzmi to wszystko bardzo pe- dzieje w sferze ludowej kultury?
symistycznie. Czy nie odnosi Pan Tam tradycja po prostu tkwi w lu-
czasem wrażenia, że żinudiia praca dziach, bo z uporem przekazywano
etnografa coraz częściej przypomina ją z ojca na syna. W Bukowinie Ta-
wysiłki archeologa, że efekt tej pra- trzańskiej na „Sabałowych Baja-
cy służyć będzie już tylko muzeom, niach” występują kapele, składają-
dokumentacjom, albumom? ce się jak zwykle z czterech górali,

— Nie, stanowczo nie! Nie wyo- ale bywa, że w sumie mają oni
brażam sobie, aby etnografia pole- mniej niż, 60 lat. Jeżeli góral chce
gala tylko na zbieraniu starych ma- mieć honorne wesele, to nie wypra-
teriałów i pisaniu w oparciu o nie wia go po cepersku, lecz po góral-

, historii kultury ludowej. To oczy- sku, z całą wspaniałością i kolory-
wiście jest konieczne, ale nasz gló- tem tego obrzędu. Skoro więc może

wny. wysiłek musi koncentrować się
na czynnym uczestnictwie w kształ­
towaniu życia kulturalnego na wsi.
bo nikt inny -jak tylko my, etnogra­
fowie, możemy w tym zakresie od-

tradycji ojców i dziadków, swoich dzielić ziarno odplewy i to ziarno przeszkodzą jej być prawdziwie no

pięknych strojów, gwary, zwycza- kultywować, zaś plewy odrzucić. 1 woczesną.
jów. Dziś mówimy wprawdzie o re- chciaż przez lata zagubił się na wsi Rozmawiał!
nesańsie folkloru — zwłaszcza na wielki sentyment do starych, dob- iaz-ci/ dauiudy
Podhalu, które, zresztą przed wszys- rych zwyczajów, to jednak jestem JACEK PAŁAMARZ

dziać się tak dobrze na Podhalu, a

w innych regionach też przecież coś
się rusza, to jako etnograf wierzę
niezachwianie, iż stare, dobre zwy­
czaje na wieś wrócą i wcale ni*



Z te] drogi nikt nas nie zawróci. Jak bardzo twardo 1 reali­
stycznie brzmi to zdanie. I któż by sądził, że tak właśnie bę­

dzie można zacząć najprostszy list do Czytelnika w Święta Wiel­
kanocne. List o nadziei. Zazwyczaj byliśmy skazani na życzenia,
w których to słowo było czymś tak ulotnym jak marzenie zaledwie

o wiośnie — jak sen w środku ostrej zimy. To były tęsknoty tak

nieuchwytne jak melodia dawno zapomnianego wiersza z mło­
dości. W pamięci nie było już prawdziwych słów i rytmu, tylko
jakaś fraza, która rwała się nagle.... Przypominała o istnieniu na­
dziei, ale zaprzeczała jej również..?

Dziś — my dziennikarze — oddajemy w ręce Czytelnika świą­
teczne wydanie „Gazety Krakowskiej”, w której jakże mało jest
sentymentalnych słów o wiośnie. "Jal^ mało tej atmosfery zakłopo­
tania, która brała się zawsze z ogromnej serdeczności wzajemnej i

----------------- JERZY SUR

/ Od Sierpnia 1980 roku

mija ósmy miesiąc. W tym

czasie dokonały się w naszym

kraju ogromne zmiany. Wy­
doje się, że najważniejsze to

te z nich, które przeobraziły

naszą zbiorową świadomość

narodową. W dzisiejszym

świątecznym wydaniu „Kra­
kowskiej” inaugurujemy cykl

publikacji, którego intencją

jest określenie miejsca, w

którym znalazł się nasz kraj

i drogi, jaka go czeka. A za­
tem - co się już zmieniło od

Sierpnia? Które z tych zmian

są nieodwracalne? Jakie pro­
blemy przed nami stoją? Oto

sprawy, które - mamy na­

dzieję - rozwinie dyskusja.

Na początek artykuł Jerzego

Surdykowskiego.

I z braku rzeczywistych, twardych argumentów za wspólną naszą

pomyślnością. -

Dziś jest w tej „Gazecie” wiele trudnych słów o polityce, na­
rodzie, społeczeństwie. Te teksty mówią więcej o naszej Polaków
nadziei niż odwołania się do wiosny i biologicznego trwania.

Święta - jak przez setki lat — pozostaną oczywiście w tym krę­
gu naszych tradycji i słó^z o wiecznym trwaniu. Tak było i będzie
w tym roku — w zgodzie z naszą najbardziej intymną — rodzinną
— wrażliwością. Ale nadziei i radości jest o tyle więcej o ile wię­
cej jej można dostrzec we wspólnej narodowej i obywatelskiej
pomyślności.

„Polski cud polityczny” — niech ten tytuł nowego cyklu publi­
cystycznego zastąpi wielosłowie tradycyjnych życzeń.

ZESPÓŁ „KRAKOWSKIEJ"

D Y K O W S K I -----------------

możliwość renegocjacji. W jakim stanie jest
Polska — każdy widzi. Dobrą nauką jest tu
zresztą sierpniowy przykład Stoczni Gdańskiej,
która — gdyby zakończyła strajk po trzech
dniach — otrzymałaby dla swoich ludzi pod­
wyżkę średnio o 1500 zł „na głowę”. Tymcza­
sem gdańscy stoczniowcy przystąpili do strajku
solidarnościowego, gdzie na czołowych miej­
scach znajdowały się postulaty niezależnych
związków, ograniczenia cenzury, nierepresjono-
wania za poglądy, a więc żądania typowo de-
mokratyzacyjne. Resztę znamy z porozumienia
podpisanego 31 sierpnia 1980 — podwyżka wy­
niosła średnio 600 zł, na stoczniowca, ale otwar­
to drogę demokracji, powstała „Solidarność”.
Wątpię, by po tej lekcji, ktoś na serio twier­
dził, że Polakom zależy tylko na pełnym brzu­
chu i portfelu.

Jeśli się już mówi z takim napięcien) jak
dziś o stanie gospodarki, to warto też zauważyć,
iż jej krach zaczął się dawno przed Sierpniem
właśnie w ciszy, spokoju i bez strajków,' zaś
jedynym ratunkiem mogła być rzetelna refor­
ma, przed jesienią 1980 roku — dobrze o tym
wiemy — nie do pomyślenia. Taka reforma
jaką odrzucił po roku 1956 Władysław Gomułka
potępiając „zbyt daleko idący” projekt Oskara
Langego, taka jakiej nawet w okrojonej po­
staci tzw. „WOG-ów” obawiała się zrealizować
ekipa gierkowska, taka przynajmniej reforma,
jaką od lat z powodzeniem i bez hałasu rea­
lizują Węgrzy. Jeśli nasi dotychczasowi przy­
wódcy nie potrafili być mądrymi reformatora­
mi, sprawę musiał ująć w ręce sam naród i oto

mamy skutki. Sierpień otworzył więc bramę
do gospodarczej naprawy, a nie chaosu, ale nikt
rozsądny nie będzie twierdził, że mogło się to

obyć bez wstrząsów i przesilenia.
Co zaś do opozycyjnej partii politycznej... Tak,

tu zbliżamy się do sedna sprawy. Jest bowiem

Polaków, im w mniejszym stopniu zaspokajać
je będą inne powołane do tego organa, związki
i instytucje, tym mocniej „Solidarność” zostanie
wepchnięta w obce sobie role i w działania nie
przystające do funkcji związku zawodowego,
które jednak ktoś musi w Polsce podjąć. Tak­
że w rolę partii politycznej. A dziać się tak
będzie nie dlatego, że uknuły to jakieś wrogie
siły, ale po prostu dlatego, że nie
funkcjonują, nie uzyskały „drożności”, nie
cieszą się zaufaniem, inne kanały spo­
łecznego działania, a nie zaspokojona potrze­
ba demokracji wyrwała się na powierzchnię
gwałtownie i ostro. Jeśli spojrzymy na ostatnie
wydarzenia i konflikty społeczne od sprawy
Narożniaka i Sapelły, poprzez Bielsko, Nowy
Sącz, Radom, Bydgoszcz i co tam jeszcze, łatwo
dostrzeżemy, że niezależny ruch związkowy pod
naciskiem swych członków wpychany jest w ro­
le prokuratury, rady narodowej, kontroli pań­
stwowej, obrońcy praw obywatelskich, nadzo­
ru budowlanego, Ministerstwa Zdrowia i Opieki
Społecznej, biura kadr i cholera wie czego jesz­
cze.,

Tak więc sądzę, że pomoże tutaj tłumaczenie
„Solidarności” by była tylko i wyłącznie
związkiem zawodowym, 'bo choć rozumieją to
dobrze jej rozsądni działacze (a takich jest
większość), to niedrożność i utrzymujący się nie-
demokratyzm działania innych instytucji sprawi,
że nacisk szeregowych członków zmierzać będzie
raz po raz w takim właśnie jak dotąd niebez­
piecznym kierunku. Nie jest więc — jak znów
chcą niektórzy nasi, pożal się Boże, działacze —

sposobem na „normalizację” hamowanie demo­
kratyzacji i przeciwdziałanie rozbudzonym na­
dziejom mas; jest to tylko sposób na konfron­
tację i katastrofę. Jedyna droga do normaliza­
cji i uspokojenia wiedzie więc przez przyzwo­
lenie na dalsze postępy odnowy, przez wyjście

Co irobiliśmy, co jeszcze należy zrąbie

JERZY SĄDECKI

Aż b<fdx ie

NASZA...
Po Grudniu wołali .supeł*

nie szczerze, bez niczy­
jej inspiracji: „P o mo­

że m y!!! ”... Pozostał zawód
i gorycz... Kolejne kryzysy
utwierdziły ich w przeko­
naniu, że „coś nie gra w

najgłębszych mechaniz­
mach życia partyjnego”,
że nie można ufać w odno­
wę czynioną pr?ez tych
samych od 20 lat polity­
ków i działaczy, że klasa
robotnicza musi wziąć ini­
cjatywę w swoje ręce, że
trzeba tę partię zacząć na­
prawiać samemu.

Nie od razu to wszystko
pojęli i zaczęli działać.
Pierwsze dni sierpniowego
strajku przyniosły obawę o

ios Stoczni, kraju, wresz­
cie o siebie; tragedia Gru­
dnia pozostawała nadal w

pamięci. Był jednak
wstyd, ciężar współod­
powiedzialności członków
partii rządzącej — za wy­
paczenia życia społeczno-
politycznego. Niektórzy od­
dawali legitymacje. Upo­
korzeni, że ktoś inny prze­
jął i wywalczył to, o czym
partia głośno dyskutowała
i co formułowała już zna­
cznie wcześniej — ostatnio
przed VIII Zjazdem. „Kie­
dyś Wałęsa i my byliśmy
za jednym stołem, ale nas

rozdzielono, bo u nas była
dyscyplina partyjna zamy­
kająca usta...” — powie je­
den ze stoczniowców. Po­
dział ten był podziałem
czysto formalnym, zewnę­
trznym. Dlatego strajkowe
żądania nie okazały się dla
partyjnych czymś nie do
przyjęcia. Przeciwnie: by­
ły od dawna żądaniami
wsz y stkich.

— Po „gorzkich żalach”
września, podjęliśmy w

październiku decyzję o

wyborach według włas­
nych demokratycznych za­
sad — mówi Zygmunt Ja­
kubiak, sekretarz propa­
gandy Komitetu Zakłado­
wego Partii — 60 procent
sekretarzy we wszystkich
organizacjach to ludzie no­
wi. Zmienił się cały sekre­
tariat komitetu zakładowe­
go. Wyszliśmy wreszcie z

nowymi propozycjami
zmian statutu, wybraliśmy
jako pierwsi delegatów na

IX Zjazd i współtworzyliś­
my wojewódzką komisję
przedzjazdową. (Szeroko o

tych sprawach wypowia­
dał się już wcześniej- na

naszych łamach jeden z a-

ktywniejszych stocznio­
wych działaczy — Zbig­
niew Barański) Partia się
u nas ożywiła, rozdyskuto-
wała. Dziś nawet bezpar­
tyjni i ludzie z „Solidarno­
ści” gdy nas spotykają to

mówią: dobrze robicie, by­
le tak dalej...

— Nie mam komplek­
sów. Wiem, że jak będzie
trzeba, to załoga poprze...
— te słowa słyszę nie tylko
od Zygmunta Jakubiaka,
29-letniego inżyniera ze

Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina. Autentyczność i po­
parcie ludzi partii czuja

też I sekretarz stoczniowej
organizacji Jan Łabęcki.
Gdyby było inaczej nie o-

śmieliłby się pewnie tak
mówić i głosować jak to

uczynił na • ostatnim Ple­
num KC. W gdańskim Ko­
mitecie Wojewódzkim
także już wiedzą, że roz­
mowa z czwórką nowych
sekretarzy ze Stoczni m u-

si być inna. Zaraz pó wy­
borze jasno powiedzieli:
nie interesują nas papier­
ki, sprawozdania i takie
inne niepotrzebne rzeczy
— niech komitet na to nie
liczy. — Chcemy życie par­
tyjne uczynić bardziej lu­
dzkim, bez pompy, zafał­
szowania i papierków.
Przez wiele lat partia zo­
stała niemal zupełnie od­
polityczniona, partii odes­
sano krew. Zamiast tego
wprowadzono biurokraty-
zację aparatu I stylu pra­
cy. Sekretarze ciągle czuli
się winni wobec instancji,
bo mieli jakieś tam zale­
głe, nie załatwione sprawy
papierkowe... 1

*

Stoczniowa organizacja
partyjna będzie dziś roz­
mawiać z I sekretarzem
KC Stanisławem Kanią.
Na bezpośrednie spotkanie
z „Pierwszym” czekali bar­
dzo długo. W atmosferę
poprzedzającą to wydarze­
nie wprowadza mnie tygo-

i dnik przemysłu okrętowe­
go „Głos Stoczniowca”,
który otrzymuję w zamian

-za egzemplarz „Krakows­
kiej” już w biurze przepu­
stek Stoćzni, Czytam rela­
cję jak stoczniowcy prze­
żywali IX Plenum KC.

„W niedzielę 29 marca to
sali konferencyjnej Stocz­
ni Gdańskiej im. Lenina
obradowało przez wiele
godzin rozszerzone plenum
Komitetu Zakładowego
PZPR (...jak się później
dowiem, ogłoszono na ten,
dzień „stan gotowości par­
tyjnej”...) Celem tego po­
siedzenia była bieżąca wy­
miana poglądów na temat

toczących się w Warszawie
obrad.

...ich zdaniem, obra­
dy Plenum KC okazały
się obradami nie .spełnio­

nych nadziei. Również w

poniedziałek obradouiała

Egzekutywa KZ. (...) Nato­
miast w czasie kolejnego
plenum, które odbyło się
tego samego dnia w godzi­
nach popołudniowych
stwierdzono, ze minął
wstrząs i Szok przeżyty
podczas nocnych obrad
rozszerzonego plenum KZ.
(... Stwierdzono — czytam
dalej w „Głosie Stocznio­
wca” — że występowanie z

partii, Chociaż jest najpro­
stszą formą wyrażenia wo­
tum nieufności, w rzeczy­
wistości jedynie partię o-

słabia. Jeśli ćhce się za­
protestować — mówiono —

należy walczyć, a nie
kapitulować. (...) Składanie
legitymacji świadczy do­
bitnie o tym, iż coraz bar­
dziej słabnie więź pomię­
dzy masami członkowskimi
a najwyższymi władzami
partyjnymi. (...)

*

W hali sportowoAvido-
wiskowej trzy tysiące
członków partii ze Stoczni
i- Jeśzćfce delegaci z innych
zakładów województwa.
Co chwila cała sala wybu­
cha gromem oklasków, na­
gradzając celniejsze sfor­
mułowania mówiąćyćh. Po­
rywa mnie nastrój tej sali
i tego, co tu się mówi. Czu-
ję że w ten sposób obecni
naprawdę wyrażają
swą aprobatę, że te oklas­
ki nie są obrzędową blagą,
pustym klakierstwem, do
którego przywykliśmy w

dobie propagandy sukcesu.
Rozpoczyna się maraton

pytań i wypowiedzi adre­
sowanych do Stanisława
Kani i władz Centralnych.
Zaprosili I sekretarza KC,
aby nie w wąskim gronie
aktywu, ale przy udziale
całej organizacji stocznio­
wej przedstawić swe sta­
nowisko, powiedzieć jak
widzą przyszłość partii,
jakie mają poglądy.

Naznaczona tragicznymi
doświadczeniami partia
umie mówić i mówi ostro,
bezpardonowo. Z tego są
znani. Nie oszczędzają na­
wet goścja. — Czy tow.

(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Znów stał się cud w Polsce. Tym razem nie
z łaski bożej, ale z rozsądku i rozwagi —

cech, których podobno zawsze brakowało
Polakom. Z rozwagi połączonej z determinacją.
Polski cud początku lat osiemdziesiątych pole­
ga na tym, że wszystko, co stało się dotąd, stało
się w spokoju, że ustępstwa uzyskano pod pre­
sją, ale bez użycia siły, że nie płonęły gmachy,
nikt do nikogo nie strzelał, że nie użyto nawet

pałek i gazów. A przecież, stało się tak wiele,
ujawniły się tak głęboko sięgające i nieokiełzna­
ne ruchy społeczne, doprowadziliśmy do tego,
co niedawno wydawało się leżeć daleko poza
granicą szans i nadziei. I zadziwiające, że cud
„spokojnej rewolucji” wydarzył się właśnie w

tej biednej, skołowanej posierpniowej Polsce,
w kraju znanym dotąd z sobiepaństwa' i bała­
ganu. Będzie ten fenomen przez przyszłe dzie­
sięciolecia stanowił temat rozmów, sedno histo­
rycznych analiz bez względu na to, co jeszcze się
wydarzy, co przyniesie niespokojny czas. Cóż
z tego, że zaabsorbowani dokuczliwą codzien­
nością nie dostrzegamy jak wiele już dokonano,
jak spokojnie i z jaką zadziwiającą rozwagą?
Taki jest nasz cud, będziemy się nim jeszcze
chlubić póki co zajęci jesteśmy na przemian
wystawaniem w kolejkach i tworzeniem mate­
riału dla przyszłych historyków. Jest w tym
polskim cudzie politycznym i rozwaga narodu,
i mądrość wielu przedstawicieli władzy, ale czy
tylko to? Na pewno nie czas jeszcze na szcze­
gółowe analizy, dziś przynajmniej uświadomij-
my sobie, że wystarczy spojrzeć wstecz w mi­
nione miesiące, minione tygodnie, aby odnaleźć
tam żywe źródło optymizmu, godności i na­
dziei. Pojedyncze fakty, takie jak incydent
bydgoski nie mogą zmienić tego całościowego
obrazu i płynącej zeń dumy; owszem są tacy,
którym marzy się zupełnie inna; czarna — a

może i krwawa — fala płynąca przez kraj,
którzy nie zawahają się przed prowokacją.

Co się właściwie w Polsce stało? — wciąż py­
tamy osiem miesięcy po Sierpniu. Gdzie przy­
czyna? Czy chodzi tylko o to by, po warcholsku
uzyskać podwyżki płac, rozwalić gospodarkę,
przemienić „Solidarność” w opozycję polityczną?
— jak powiadają pewni, pożal się Boże, działa­
cze, którzy dawno już potracili kontakt z ludźmi
i rzeczywistością.

Co do podwyżek, to związki zarówno nowe

jak i stare — już od. wielu miesięcy nałożyły
moratorium na płacowe postulaty, zaś mówiąc
o nie zrealizowanych punktach Porozumień wca­
le na pierwszym miejscu i w ultymatywnym
tonie nie wymienia się tych materialnych, wy­
miernych w pieniądzu; w tej dziedzinie istnieje
zresztą największa i obustronnie akceptowana

■■M

tym sednem, tą „twardą pestką” posierpniowej
sekwencji wydarzeń głęboka, dojmująca i do­
tąd nie zaspokojona potrzeba demokracji, nie­
zbędność współrządzenia krajem przez jego
obywateli, konieczność ujęcia spraw kraju
w ręce ludu, a nie tylko kierowniczej ekipy,
niezbędność uspołecznienia tego, co dotąd było
tylko upaństwowione. Potrzeba oczywista dla
każdego człowieka, niezrozumiała tylko dla
władzy mającej się za jedyną i niezastąpioną.
Sprzeczność narastała przez lata, struktury wła­
dzy okazywały się niereformowalne, socjalisty­
czna demokracja miała być tylko odświętną fa­
sadą albo nadzieją prawnuków. Nie wykorzy­
stano szansy Października. Daremny okazał się
wstrząs marcowy. Po Grudniu szok przelanej
krwi zaowocował rozpaczliwym „pomożemy!”
i eksplozją niczym nie uzasadnionego zaufania,
potem rozpłynął się w obietnicach społeczeństwa
konsumpcyjnego — jak się okazało, złudnych.
Naród spał. I teraz w tym, co dzieje się po
Sierpniu jest także dojmujący wstyd za ten sen.

To ważne. Takie spojrzenie pomaga zrozu­
mieć trochę więcej, z tego co się dzieje, a przy­
najmniej lepiej uzasadnić posierpniową deter­
minację.

Po raz pierwszy siły, które wywołały przewrót
polityczny zinstytucjonalizowały się i to różni
Sierpień od wszystkich poprzednich „polskich
miesięcy” — jak wiadomo daremnych. Powsta­
ła ,,Solidarność” jako siła niezależna i
samorządna, demokratyczny . gwarant od­
nowy, jej mocny kręgosłup. Nie da się
go złamać, choć czyniono już po Sierpniu takie
próby z niejednej strony. I to właśnie, że ta
odnowicielska, choć niesforna siła istnieje,
krzepnie i robi swoje; jest kolejnym źródłem
optymizmu i nadziei. Bo właśnie dzięki temu
nie da się już odwrócić biegu posierpniowych
wydarzeń.

Szkoda, że dotąd prawie, tylko dzięki temu.

Tworzą się inne siły, formują inne mechanizmy
demokratyczne, ale zbyt powoli, z oporami,
wśród zahamowań. Tu właśnie upatruję najpo­
ważniejsze niebezpieczeństwo zarówno dlą sa­
mej „Solidarności” jak i dla całego kraju’, dla

polskiego cudu politycznego. Nade wszystko
zbyt wolno postępuje demokratyzacja partii,
zbyt wolno i nieśmiało odzyskują (a przynaj­
mniej odzyskiwały’ dotąd) własny głos i własne
zdanie jej masy członkowskie, jej podstawowe
organizacje. Zbyt wolno postępuje demokraty­
zacja organów/przedstawicielskich i samorządo­
wych wszystkich szczebli, daleko jeszcze od uzy­
skania przez nie roli autentycznych reprezen­
tantów woli społeczeństwa- x

Im bardziej samotna będzie „Solidarność” w

reprezentowaniu demokratyzacyjnych aspiracji

naprzeciw tym rozbudzonym nadziejom. I to
właśnie należy zrobić. Tylko w ten sposób
związek będzie związkiem, partia partią, rada
radą, a Polska — Polską.

Zaciągnięte hamulce demokratyzacji działają
tylko na korzyść ekstremizmów wszelkiej maści:
zarówno w „Solidarności”, jak i w partii. Za­
równo na korzyść tych, którym naprawdę marzy
się dwuwładza, jak i tych, którzy radzi-by
„odwrócić bieg wydarzeń”. Idą oni pod różnymi ,

sztandarami, inaczej deklarują cele, obrzucają
się nawzajem politycznymi inwektywami, ^le
obiektywnie cel mają ten sam: konfrontację.
Wydarzenia bydgoskie zmusiły ich do częścio­
wego przynajmniej zrzucenia masek. I bardzo
dobrze, naród nareszcie mógł im się przyj­
rzeć. -Także tym z „Solidarności”, nawet bo­
wiem ból i gorycz nie usprawiedliwia pobitych
rzucania na szalę bytu i samego istnienia reszty
narodu.

Jeśli już mowa o ekstremach w niezależnym
związku, powiedzmy sobie szczerze, że to nie
KOR i inne grupy politycznej opozycji, które
oczywiście tej władzy i tego systemu politycz­
nego nie kochają, wcale się z tym zresztą nie
kryjąc. Reakcja na wydarzenia bydgoskie po­
kazała przecież, że radykałami prącymi nieraz
z pełną bezmyślnością do, konfrontacji bywają,
najzwyczajniejsi młodzi robotnicy i młodzi in­
teligenci, niekoniecznie polityczni opozycjo­
niści, lecz po prostu „produkty” ogłupiającego
systemu wychowania, który uczył ludzi klaskać,
tumanił rzekomym „wychowaniem politycz­
nym”, ale nie nauczył politycznego myślenia.
Teraz niektórych zaniosło jak pijanych „pod
drugi płot”, gwiżdżą tam, gdzie dawniej kla­
skali, nienawidzą tego, co namolnie, przyka­
zywano im kochać. Jeszcze mocniej śą w tym
upewnieni, kiedy władza ustępuje tylko wobec
strajku. Całe szczęście, że to margines, choć nie
tak znów mały, całe szczęście, że większość spo­
łeczeństwa — także młodego — okazała się.
rozsądniejsza niż wychowanie, jakiemu była
poddawana, bardziej wartościowa niż wpajany
jej system wartości. Trzeba jednak dostrzec i to ,

■niepokojące zjawisko; i to dziedzictwo okresu
gierkowskiego trzeba sobie uświadomić z całą
rozumiejącą goryczą.

Polski cud polityczny będzie wszak trwał da­
lej, bo rozsądna większość przecież istnieje i po
Bydgoszczy — choć jej właśnie usiłowano za­
dać tam miażdżący, cios — umocniła się tak w

„Solidarności”, jak i (nareszcie!) w partii. Mamy
coraz wyraźniejszą, coraz bardziej realną szan­
sę stworzenia tu u nas w Polsce modelu socja­
lizmu, za który nie będziemy się wstydzić, ma­
my szansę wejścia na nieprzetarty w święcie
szlak.

RBHnoBnnBn

Co jeszcze trzeba zrobić? Bardzo dużo. Nade
wszystko w partii. Nie miejsce tu na sformu­
łowanie programu (usiłowałem to uczynić . w

„Gazecie Krakowskiej” z dnia 12. 02. 1981 w

artykule „Moich 10 tez o partii”), spróbuję dziś
tylko wytłumaczyć parę spraw ludziom, od
których wiele zależy. A. więc zwracam śię:

♦ DO MOICH TOWARZYSZY W PZPR:

Bez demokratyzacji w partii niczego Senso­
wnego w Polsce nie dokonamy. To teraz naj­
ważniejszy i decydujący front odnowy. Wyko­
rzystajmy mądrze ten ruch, ten ferment, to

przebudzenie, jakie ma miejsce w naszych sze­
regach po Bydgoszczy. I nade wszystko nie od-
dawajmy legitymacji, choćby nie wiem jak
piekła uzasadniona gorycz.

♦ DO MOICH KOLEGÓW W „SOLIDAR­
NOŚCI”:

Chrońmy nasz polski cud, tak jak chroni­
liśmy go dotąd. Teraz — po Bydgoszczy lepiej
wiemy kto jest kto i do czego zmierza. Zaczął
się czas opadania masek. Wykorzystajmy tę na­
szą wiedzę o sprawach i ludziach w nadcho­
dzących, a niezwykle ważnych wyborach do
MKZ-ów. Unikajmy „wariatów” i politycznych
„niedorostków”. Stawiajmy na ludzi jednocze­
śnie zdeterminowanych i rozsądnych.

+ DO OPOZYCJI POLITYCZNEJ:

Apeluję nie do waszych poglądów’, bo tę ma­
my zbyt rpżne (i dobrze, że się różnimy!),
aie do waszego poczucia rozsądku. Nie powin­
niście usiłować „zawłaszczać” związku zawodo­
wego, a zwłaszcza, prasy związkowej do swoich
celów. Związek zawodowy powinien też

bronić zagwarantowanego w Porozumie­
niach prawa do wyrażania opinii, niere-
presjonowania za poglądy; to sprawa praw oby­
watelskich, bez których nie ma też praw
związkowych. Ale wasze poglądy polityczne
powinny być wyrażane poza związkiem i inny­
mi niż prasa związkowa środkami.

♦ DO TWARDYCH:

Szanowni Panowie i Towarzysze, również nic
apeluję do Waszych poglądów’, bo zbyt się
różnimy. Macie przecież do tych poglądów’ pra­
wo, nikt wam 'nie broni być przeciw. Wasza
rzecz, macie zresztą dla wyrażania i rozprze­
strzeniania tych poglądów środki o wiele bo­
gatsze niż grupa, do której zwracałem się przed
chwilą. Mówiąc do Was też apeluję tylko i wy­
łącznie do rozsądku, a to bardzo ważne, bo

niejeden z Was dzierży wciąż klucze do wy­
darzeń, jakie jeszcze nastąpią. Otóż prosta ana­
liza tego co się stało, zwykłe spojrzenie wstecz

poucza, że przystawaliście na kolejne kompro­
misy, oddawaliście pozycje, godziliście się na

ustępstwa wcale nie dlatego, że tak uknuły złe

duchy, ale dlatego, że tak chciało to przebudzone
społeczeństwo, że żądało tego z wiarą, nadzipją I

determinacją. Więc zrozumcie chociaż to jedno,
że -nie można być aż tak daleko, od tych żądań
i tej nadziei, że należałoby jednak ustępować
nie w’ takim napięciu i nie w ostatniej chwili,
że i tak ludzie uzyskają to, co uważają za słu­
szne, że nawet niezależny związek rolników in­
dywidualnych też wcześniej lub później stanie
się faktem.

To wola przytłaczającej większości narodu, w

tym klasy robotniczej i chłopstwa — nie mo­
żna sobie wymienić narodu na inny i lepszy,
nawet wtedy, kiedy naród nie ma racji. Jeśli
to jedno zrozumiecie, to negocjacje staną się
oczywistością naszego życia politycznego, a nie
wymuszonym ustępstwem.

< DO WSZYSTKICH:

Wciąż słyszymy e potrzebie pracy, pracy «

całych sił i wiemy, że to prawda. Ale chcemy
mieć pewność, że nasza praca nie zostanie znów
zmarnowana, że sami zadecydujemy o podziale
jej owoców. 1 właśnie dlatego zaproponowałem
tu spojrzenie także wstecz, spojrzenie na pól-
ski cud polityczny. Jeśli stąd właśnie, a nie
tylko z bieżących fluktuacji nastrojów czerpać
będziemy wnioski, łatwo pojmiemy, że to

wszystko jest już nieodwracalne. Zrozumiemy,
że zaszliśroy już zbyt daleko, aby to ktokolwiek
mógł cofnąć. Już nas się nie ugnie. Nie mamy
jeszcze wszystkiego, ale mamy już gwarancje.

♦ DO CENZURY — nic tylko do tej c wia­
domego urzędu, która przeczyta mnie przed
wydrukowaniem, ale do tej najszerzej rozumia­
nej, do tych, którzy decydują e pisanym łub

mówionym słowie:

Podstawową potrzebą ludzką jest potrzeba
prawdy. Bydgoszcz jeszcze raz pokazała, że
prawda to spokój i stabilizacja, że kłamstwo
to konfrontacja i zniszczenie. Ludzie ehcą
prawdy. Dziennikarze chcą i potrafią pisać lub
mówić prawdę. Nie przeszkadzajcie, proszę.

JERZY SURDYKOWSKI

\
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Wiosna idzie.,
czy tego nie czufede?

5.64.80 r. Wiosna rodzi nadzieję.
Wraca ptak, budzi się przyroda —*

zieleni się, puszcza pąki, cieli się,
koci, wykluwa. Bez opamiętania roz­
lewa się macierzyństwo i miłość,
wiara w odrodzenie, w ożywienie
sił, ciała. Ale co dla mnie z tego
wszystkiego, z tej wiosennej na­
dziei? Nadziei na co? Że mniej mi
będą doskwierać bóle, że mnie nie
zabiorą kolejny raz do szpitala?

Jutro Wielkanocna Niedziela. Świę­
ta. Córka zła, że nie przystępuj. Do­
stała w pracy pół kilo szynki. Zięć
miał załatwić mięso — nie załatwił.
Sera też nie dostał. I jeszcze go
wczoraj do Warszawy zawezwali.
Dziś wróci, ani w domu nie po­
może. A jutro już świętowanie.

Leżę sobie. Cicho w mieszkaniu.
Wnuki u teściowej, córka w pracy,
ezy na zakupach... Ze mną radio
i świąteczne gazety — cała moja
styczność ze światem.

Radio mówi o profesorze Tatar­
kiewiczu. Wczoraj się mu zmarło.
Życie miał długie, pracowite. Prze­
żył 93 wiosny i początek tej obec­
nej. Jemu już ona nadzieją nie to-
brodzi. Myślę, że umrzeć w takim
wieku to już większe szczęście, niż
nieszczęście. Czytałem jego książkę
e szczęściu. Dociekliwy traktat. Ale

czy w ogóle może być odpowiedź,
eo to jest szczęście? Wątpię.

Mnie w lutym przeleciały 74 wio­
sny, z ezego sześć los mnie przy­
kuł do łóżka. Oderwał od świata fi­
zycznie ale przybliżył Jednocześnie.
Nigdy tyle nie wiedziałem eo się
dzieje na świecie, co teraz. Radio
i gazety wszystko mi mówią. Córka
i zięć dopełniają reszty. Oni bez

przerwy się złoszczą na ten nasz

socjalizm. Że niby on jest dobry,
ale dla tych, co są przy korycie. Że
ten nasz socjalizm jest jak dojna
krowa: dobrze karmi, ale tych, eo

się dorwią do jej dojnych cycków.
Reszcie zostaje wygryzanie resztek,
wystawanie w kolejkach, odkłada­
nie od gęby. Tak mówią, ale lo­
dówka nasza zawsze jest pełna. Sa­
mochód mają, mieszkanie przyzwoi­
te też, za granicą byli cztery razy.
Czterdzieści pięć lat pracowałem, a

jak szedłem na emeryturę, to się
okazało, że mam jeden garnitur,
stare meble i kwaterunkowe miesz­
kanie. Nigdy nie narzekałem. Dru­
dzy mają wille, dacze, kolorowe te­
lewizory — i to mojego zięcia zło­
ści. On też to chciałby mieć. Mówi,
że jakby był w partii, to by żył
jak król. Niech się więc zapisze...

Po mojemu największe szczęście
I dobro to zdrowie. Człowiek zdro­
wy, normalny, jest sobie i światu
życzliwszy. Ten obecny świat wy-
daje mi się być chory. Gdzieś pę­
dzi jak szalony, niszczy po drodze
wszystko — ludzi, łasy, wody, po­
wietrze. To się nazywa rewolucją
naukowo-techniczną. Piękna ml wi­
zja ludzkości: mrówkowce nie do­
my, śliczne samochody, kolorowe
filmy — i chorzy ludzie, zatruwani

wytworami cywilizacji. Bo w ludz­
kiej zachłanności na dobra nie ma

•umiaru. Co mi z „mercedesa”, jeśli
będę miał wrzody, nowotwory, bia­
łaczkę, żółtaczkę? Chorzy ludzie,
chora cała przyroda — oto Cena te­
chnicznego „dobrodziejstwa”. Świat
podcina sobie gałąź, na której sie­
dzi. Taki artykuł czytałem wczoraj
we „Wszechświeció” i się z nim zga­
dzam.

Córka ma do czynienia ze staty­
styką, i mówi że w Krakowie dwa
razy więcej ludzi umiera — i tak
samo niemowląt — niż w innych
częściach kraju. Znaczy się że po­
łowę ludzi zabijają te trucizny s

Drukujemy fragmenty „Zapisków codziennych"
emerytowanego nauczyciela historii, człowieka cho­
rego, przykutego do łóika, a mimo to pilnie obser­
wującego rzeczywistość na świecie i w naszym kraju.

Pan Witold Gwarowskl udostępnił twe zapiski red.

Stefanowi Maciejewskiemu, który z nich wybrał dwa
fragmenty, stanowiące refleksję autora w przeddzień
Świąt Wielkanocnych i pierwszego dnia Świąt w

1980 r.

(Red.)

przemysłu, który miał nas uczynił
bogatymi, szczęśliwymi i przodują­
cymi. Przodujemy, ale w przemó­
wieniach o sukcesach. A jak jest
naprawdę, to nie wiadomo. Z poży­
czek to i dziad potrafi strugać pana,
ale do czasu.

Na świecie zawsze — każdego dnia
— działy się nieszczęścia, wojny,
tragedie. Ale nie było radia, więc
o większości wydarzeń sie nie wie­
działo. A teraz przez radio, telewi­
zję, gazety świat się straszliwie
skurczył, stał się mały, nagle dla
wszystkich widoczny. I ten widok
wszystkich nieszczęść, wydarzeń re­
belii, niepokojów — udziela się każ­
demu człowiekowi, wytrąca mu spo­
kój i równowagę, targa nerwy, ni­
szczy. Jak to wszystko udźwignąć,
te ciężary całego świata? A tu je­
szcze własne kłopoty ze wszystkim,
dziećmi, zakupami, pracą, zarobka­
mi. Obserwuję córkę, zięcia i ich
znajomych. I widzę jak ich życie
zamienia się w piekło. Niektórzy z

nich mówią, że to tylko jest tak
u nas, że na Zachodzie ludzie się
uśmiechają mają czas na zabawę,
wypoczynek, wycieczki, na życzli­
wość i radość życia. Nie wiem, może

\ 1 tak jest, a może tak tylko się wy-
daje podróżnikowi, bo ogląda zwie­
dzany kraj zawsze z zewnątrz. Fol­
dery wszędzie są kolorowe. Na nich
nawet śmietniki I nędza powabnie
wyglądają...

Radio mówiło o masakrze w ka­
tedrze w stolicy Salwadoru. Było
nabożeństwo żałobne z powodu za­
mordowania arcybiskupa. I nagle do
tłumu zaczęto strzelać (kto, poli­
cja?), Zabijając 50 ludzi i 350 ra­
niąc. Już nawet za hołd złożony
zmarłemu możesz sam być zabity!

Gazety piszą o tragedii na Morzu

Północnym. Na polu naftowym
sztormowa fala załamała filar plat­
formy, na której stał hotel. Budy­
nek zatonął, zginęło 123 pracowni­
ków spośród 212. Ładne święta wiel­
kanocne dla Norwegów. A może na­
tura wie, eo robi? Może jest to ze­
msta morza, albo próba sił z tech­
niką? Eksperci przecież mówili, że
te urządzenia są niezawodne. A za­
wiodły. Ta tragedia to jeszcze jeden
przykład obalający mit o technicz­
nej doskonałości. Dla prostego czło­
wieka taka tragedia to kara za ludz­
ką pychę i grzech bogactwa. Ludzie
obecnie nie potrafią zadowolić się
małym. Goniąc za przedmiotami, za­
pomnieli o filozofii. I to jest wielki
błąd. Kto dziś rozmyśla nad sen­
sem życia? Myśli się o tym jak
zdobyć pralkę, talon na samochód,
ale o filozofii?

Właśnie czytam na ten temat w

tygodniku. Autor mówi, że filozo­
fią nie można się zajmować trochę,
w miarę możliwości, w czasie wal­
nym od zajęć. Filozofem nie można

być w 30 procentach, tylko w stu.
Kto przerywa lekturę Prousta, aby
stanąć w kolejce po pasztetówkę —

jest człowiekiem godnym współczu­
cia. Kto zadawSzy sobie pytanie
„czy świat Istnieje?”, nie ma czasu

na odpowiedź, bo właśnie w ramach
prac zleconych przepisuje dyrekto­
rowi pracę doktorską — jest god­
nym współczucia durniem.

Zgoda i autorem. Tylko kto, jeśli
by wszyscy chcłeli być filozofami,
a nikt durniem wytwarzałby to

wszystko, co potrzebne jest dla e-

gzystencji? Jak nakarmić dziecko

nie wystawszy swego w kolejce, jak
nakarmić robotnika, aby nie padł
przy maszynie? Głodny filozof też

długo nie pociągnie.
Czytam „Gazetę Południową”. Co­

raz więcej na świecie pisarzy. Wła­
śnie wielki polityk otrzymał literac­
ką nagrodę... Na szczęście prezes
spółdzielczości mieszkaniowej sięgnął
do literatury faktu i ujawnił, że w

Polsce jest zarejestrowanych 647 tys.
członków i 850 tys. kandydatów,
którzy wpłacili pełne wkłady i teraz

będą czekać po 10 lat na mieszka-
nia. Ale prezes nie mówi, że przez
ten czas będzie obracał prywatnym
groszem miliardowym. Spółdzielczy
rentier żerujący na cudzej pracy.
Kupy się to nie trzyma. Zięć mówi,
że w tej naszej gospodarce już nic
nie trzyma się kupy, sensu i praw
rynku, że to na głowie postawione,
ta cała nasza gospodarka. I że ten
bezsens pewnego dnia zaleje nas i

utopi. Zięć jest pesymistą. Może tak
źle nie będzie. Pan Machejek za to
zawsze jest pryncypialnym optymi­
stą. Widocznie mu się to opłaci.
Właśnie w swoich świątecznych baj-
dołkach wychwala nowego premie-

.ra (pamiętam, jak wychwalał mi­
nionego), pisząc o panu Babiuchu,
że przeszedł na nową wysoką funk­
cję „wśród fal ocieplających”. Przy-
znaje, że Babiuch nie jest nowy (W
tej karuzeli są przecież sami swoi,
więc dlaczegóż to miałby się zjawić
nowy?). Jest za to „doświadczonym
z długiej praktyki na bardzo odpo­
wiedzialnych stanowiskach”. Zaiste,
ci panowie mają długie praktyki na

wysokich stanowiskach, na których
zawsze dają dowody swej uniwer­
salności i niezastąpioności. I dlate­
go w rządzeniu kraju jest jak jest.
Pan Babiuch ma nam zbawić kraj,
w co pan Machejek wierzy. Ba, on

nawet wie, że „klasa robotnicza że

olbrzymia większość uczciwie pra­
cującej społeczności przyjęła z apro­
batą kierunki działania nowego rzą­
du”. A zięć mówi, że to mydlenie
oczu klasie robotniczej, ale na to

się naród nie da Już złapać i ta­
kiego orła „synom ludu”, którzy za­
pomnieli skąd są i komu mają słu­
żyć, wywiną — że się niektórzy pa­
nowie dygnitarze nie pozbierają. A
mnie się zdaje, że óni zawsze się
pozbierają, bo mają do pomocy
przemoc, swoje cwamietwo i brak
skrupułów wszelkich.

Masy mądrzeją, dojrzewają, budzą
się jak ta wiosna. I buchną siłą
wielką. Tak zawsze było w historii.
Tylko cena owych wybuchów nie
jest znana..

6. 04. 80 r. Pierwszy dzień SwM
Wielkanocnych. Wykąpali mnie
wczoraj, pościel zmienili, posprzą­
tali moją norę, kwiatki przynieśli.
Przy świątecznym stole posadzili.
Dużo jeść nie mogę, ale się przy­
najmniej napatrzyłem. Niby nic w.

sklepach nie było, niby nic córka
kupić nie mogła, a tymczasem 1
szynka, i baleron, 1 sałatki, 1 cia­
sta różne. Więc widocznie nie jest
jeszcze w kraju tak źle...

Potem zataszczyli mnie do łóżka.
Poszli na spacer. W domu cisza —

chociaż na polu zimno. Inna spra­
wa, kto to widział Wielkanoc 6
kwietnia! Ale tak wypadło z kalen­
darza. Nie czas na śmigus-dyngus.
Ba, dwa dni temu nad Krek''”’”m
rozpętała się taka zamieć, taka bu­
rza śnieżna, że na miasto spadła

ciemność; jakby miał nastąpić ko­
niec świata. Ładna mi wiosna, ale,
jak to się mówi: kwiecień plecień.-

Na razie nic mnie nie boli. Do­
brze mi. Półsiedzę oparty na podu­
chach i sobie czytam. Lubię czytać.
Szczęście, że jeszcze oczy jakie ta­
kie. Bez oczu to już moje życie nie
miałoby krzty sensu. No, jeszcze
uszy. Gdybym oślepł 1 ogłuchł?
Trzeba by się było cichcem pożegnać
ze światem. Nie boję się śmderci.
Niech mnie odbierze. kiedy zechce
— byle bez cierpień, jeśli łaska.

Poeta Herbert pisze w wierszu!
„Pocisk, który wystrzeliłem w cza­
sie wielkiej wojny — obiegł kulę
ziemską i trafił mnie w plecy". A

mój pocisk? Pewnie jeszcze Jest w

przestrzeni, jeszcze szuka drogi do
mnie.

Coraz smutniejsza ta nasza poezja.
I mądrzejsza. Lecz czy wszystko co

mądre i głębokie musi być od ra­
zu smutne, nasiąknięte goryczą? W
każdym prawie świątecznym tygod­
niku są pomieszczone wiersze. I

prawie wszystkie są jakby przeciw
symbolice Świąt Wielkanocnych,
przeciw sensowi wiosny, przeciw
nadziei. Na przykład Jan Twardow­
ski w wierszu „Wielkanoc” powia­
da: „— Już każdy ból był ze mną f
powiedział do ucha wszystkie rzeczy
paskudne / gęby nieżyczliwe / krew
upartą co z rany potrafi biec ciur­
kiem / czas jak ogień / kiedy się
głowę chce potłuc o ścianę / roz­
pacz".

A moja ulubiona poetka, Wisław#
Szymborska drukuje wiersz „Tor­
tury”, a w nim słowa: (...) Nic się
nie zmieniło. Ciało drży jak drża­
ło / przed założeniem Rzymu i po
założeniu, Z w dwudziestym wieku
przed i po Chrystusie. Tortury są
jak były, zmalała tylko ziemia Z t
cokolwiek się dzieje, to tak jak za

ścianą".
Tymczasem w świątecznym „Pra­

wie i Życiu” pan Mariusz Gulczyń­
ski pisze recenzję z książki pana
Edwarda Erazmusa o centralizmie
demokratycznym. Dla mnie Jak go
zwał, jaki mu przymiotnik nie przy­
dawał — źle pojęty centralizm bę­
dzie zawsze dążył do zawładnięcia
panowania i rządzenia grupki nad
masami; jest zatem zagrożeniem dla
swobód, wolności I demokracji. In­
nego zdania są panowie Gulczyński
i Erazmus. „Sedno socjalistycznych
zasad jednoczenia społeczeństwa
znajduje odzwierciedlenie w formu­
le centralizmu demokratycznego —

pisze Gulczyński. — Formuła ta jest
niezwykle istotna dla zrozumienia
specyfiki demokracji socjalistycznej
i ukierunkowania prac jej doskona­
lenia". Co zaś stwierdza sam pan
Erazmus? Pisze on: „Wiedza oool«n

obywateli oraz wiedza o kierowaniu
procesami społecznymi rzutuje w

spbsób zasadniczy nie tylko na aspi­
racje społeczeństwa, lecz stwarza
nowe bodźce do stosowania norm

centralizmu demokratycznego. (...)
Stosując centralizm demokratyczny
umacnia się polityczny system so­
cjalizmu”. „Sądzę — kończy recen­
zję p. Gulczyński — że ta konsta­
tacja jest dobrym spuentowaniem
kwintesencji rozważań”.

Myślę, że „kwintesencję rozwa­
żań o centralizmie... rozważy sobie
ostatecznie naród, kiedy będzie miał
takiego centralizmu powyżej uszu.

Ba, już go ma... Wiosna idzie. ..

1, „Teraźniejszości włał>
•lwie nie ma. Jest tylko
przeszłość I przyszłość".
(Blaise Pascal)

Ukształtowaliśmy tlę w obrę­
bia kultury łacińskiej i stąd
przejęliśmy nawyk stałego odwo­
ływania się ku przyszłości. Na­
wet kiedy myślimy o dniu dzi­
siejszym, robimy to w kontekście
tego, co zdarzy się Jutro. Teraź­
niejszość nie jest nigdy naszym
celem. Przeszłość 1 teraźniejszość
to tylko środki, bo naszym ce­
lem jest przyszłość. Zauważamy,
że tak jest, kiedy spotykamy lu­
dzi z obszaru innych kultur,
gdzie dewiza Pascala nie ma za­
stosowania. I gdzie ludzie częś­
ciej są zadowoleni z życia, bo dla
nich największe znaczenie ma

właśnie teraźniejszość. Zagadnę­
łam Inżyniera, który w Iraku
pracował przy rozruchu dużej
walcowni, co go tam zdumiało
najbardziej?

— Zbliżał się koniec mojego
kontraktu. Zapytałem Irakczyka
z dozoru technicznego, czemu

nie interesuje się tym, co robią
Polacy. Kiedy stąd wyjedziemy,
oni sami będą musieli obsłużyć
maszyny i urządzenia. — Jakoś
to będzie! A może przyjadą in­
ni Polacy? — odpowiedział Arab
beztrosko.

Z troski o przyszłość, która to­
warzyszyła poprzednim pokole­
niom Polaków, wyniknęło dla
nas sporo konkretnych pożytków.
Urbaniści tak zaprojektowali śre­
dniowieczny 1 renesansowy Kra­
ków, źe był on w stanie wchło­
nąć ruch samochodowy i komu­
nikację miejską. Ojcowie miasta
tak troszczyli się o placówki kul­
turalne, szpitale, ośrodki re­
kreacyjno-sportowe, że starczają
— bo muszą starczać! — miastu,
które powiększyło się trzykrot­
nie. Przez ostatnie stulecia tro­
ska o przyszłość splątała się z

niepokojem o byt narodowy, cze­
go najwięcej śladów pozostało w

literaturze, sztuce, w metodzie
badawczej stosowanej w naukach
humanistycznych.

Ale po to, aby tworzyć dla
przyszłości — trzeba nadziei. Pan
Józef Zieliński, przewodniczący
zakładowej „Solidarności” w

„Szadkowskim" powiedział do
mnie niedawno, że spokój i na­
dzieja to więcej, niż chleb. Kie­
dy stracimy nadzieję to tak, jak
byśmy utracili życie. >

2. „Póki żyda, poty na­
dziei” (Z „Księgi przysłów
polskich”)

Do końca nie uświadamiamy
sobie, ile zmian dokonało się w

naszej świadomości i w naszym
systemie wartości latem i jesienią
ubiegłego roku. Jak zmieniło się
nasze myślenie o nadziei.

Wcześniej, zanim jeszcze sto­
czniowcy odeszli od stanowisk
pracy, ta polska nadzieja prze­
mawiała głosem ściszonym, naj­
częściej w sprawach mniejszego
formatu, jednostkowych. Dwa la­
ta temu pani Maria Pezdowa,
pielęgniarka z Nowej Huty mia­
ła nadzieję, że w końcu docze,-
ka się własnego mieszkania, a

do tego czasu jakoś przemęczą
się w trójkę w tych ośmiu me­
trach kwadratowych w wynaję­
tym pokoju. W tym samym cza­
sie robotnica ze „Stomilu" pani
Krystyna Krawczyk miała na­
dzieję na rozbudowę domu, po­
prawę zaopatrzenia w sklepach,
a w zakładzie pracy — na lepsze
warunki socjalne. Bogusław Dę­
bicki, kierownik Zakładu Kokso­
chemicznego w HiL miał na­
dzieję, że nie remontowane od lat
urządzenia, zdewastowane bu­
dynki wytrzymają jeszcze jakiś
czas, jeśli nie będzie poważniej­
szej awarii — plan kwartału
uda się wykonać. Dyrektor tar­
nowskiego „Tamelu” miał na­
dzieję na przełamanie impasu, w

jakim znalazła się nasza gospo­
darka, jeśliby wcześniej udało
się nam wyeliminować bzdurne
przepisy, ulepszyć mechanizm
zarządzania. Tak, aby ludziom
opłacało się lepiej pracować.

A teraz cl wszyscy ludzie mó­
wią o przywracaniu sprawiedli­
wości społecznej, o reformie go­
spodarczej i politycznej, o godno-

N
ścl robotnik*, o przywracaniu
zaufania do władzy. Polaka na­
dzieja przemawia donośnym gło­
sem o sprawach najwyższej wa­
gi. Jeszcze nie zdajemy sobie w

pełni sprawy s tego co stało się
po Sierpniu.

3. „Nic tak nie osłabia

człowieka, Jak nadzieja na

k ratunek I szczęście bez

| własnego wysiłku" (Tol-
i stój)

Nadzieja, źe uda się nam do
końca doprowadzić porządkowa-
nię kraju, przywrócić do prakty­
ki życia piękne idee ustroju so­
cjalistycznego, o których jakby
zapomniano, Jest narażona na

wiele zagrożeń. Czujemy to i o-

bawiamy się bardzo, aby nie
wrócił już nastrój ostatnich dni
marća. Nie chcemy, aby jeszcze
kiedykolwiek cały naród — jak
wtedy — miał stanąć wobec ta­
kiego wyboru. A więc robotnicy
i intelektualiści, organizacje spo­
łeczne, członkowie partii i pozo­
stałych stronnictw politycznych,
Kościół i wszystkie siły społecz­
ne, wszyscy ludzie dobrej woli —

nawołują do realizmu politycz­
nego./Do zgody i wzajemnych
ustępstw w imię nadrzędnego do­
bra, jakim, jest interes narodu.
Nowy model polskiej demokracji
jeszcze nie powstał, dopiero two­
rzymy go z wielkim trudem. Je­
szcze nie okrzepli, nie nabrali
politycznej mądrości nowi działa­
cze. Jeszcze łatwo jest mane­
wrować wzburzonymi nastrojami
społecznymi.

W tej chwili bardzo potrzebna
jest nam nadzieja.

Oprócz zagrożeń dużego forma­
tu, o których wiemy, bo mamy
za sobą osiem miesięcy trudnych
doświadczeń, tej naszej nadziei
zagrażają fakty i sytuacje z po­
zoru drobniejsze. Na przykład za­
graża nam, że pogodzimy się z

tym, eo ma być z założenia tym­
czasowe, ma być w trudnej sy­
tuacji gospodarczej tyin mniej­
szym złem. A więc pogodzimy się
x racjonowaniem żywności, jako
zasadą i swobodnym ruchem cen

na wolnym rynku. Wyrazimy
zgodę na to, aby wzmagała się,
rosła, łamała, dotychczasowe ba­
riery społeczne agresja ludzi
uciemiężonych warunkami życia.
Boję się, że te warunki zmienią
system niektórych norm moral­
nych, usprawiedliwią zachowania
naganne. Stałam w kolejce. Męż­
czyzna poprosił o mleko dla
chorego dziecka. Nie było. Przed
sklepem stały pojemniki z mle­
kiem, które po południu miało
zostać rozniesione do mieszkań.
Mężczyzna wyciągnął z pojemni­
ka butelkę mleka. I nikt nie za­
reagował. Nikt nie powiedział
jednoznacznie, że to była kra­
dzież.

Naszej nadziei grozi, że w

sporach o drobiazgi, o interesy
niektórych grup zawodowych u-

tracimy całą energię i nie starczy
sił na przeprowadzenie globalnej
reformy, że utracimy świadomość
najważniejszego celu. To jest
groźne dla nadziei widzianej w

perspektywie całego kraju. Bar­
dzo się boję, , żę niedługo na

: moim osiedlu będzie, coraz wię­
cej porzuconych psów, bo jak
tu wyżywić psa, skoro brakuje
żywności dla ludzi. I to jest
groźne dla nadziel widzianej z

perspektywy każdego z nas.

Ta świadomość zagrożeń stała'
się nieznośna zwłaszcza wtedy,
kiedy spokój w kraju został
zachwiany. Dała znać o sobie z

całą swoją paraliżującą siłą. To
poczucie zagrożenia dla nadziei
stoi w sprzeczności z tym, jak
myślimy i jak odczuwamy.

Ale nikt nam niczego nie da,
nie wypracuje za nas. Sami mu-

simy tego dokonać i nikt nie my­
śli dzisiaj, źe to przyjdzie bez
wysiłku. Tak musi się stać,
wbrew wszelkim zagrożeniom.
Inaczej straciłoby sens nasze

myślenie o przyszłości. A tak je­
szcze nie stało sie nigdy, chociaż

przez ostatnie pół wieku tyle
razv stawaliśmy wobec kolejnej
próby, i wobec następnej.

A wiec teraz byłoby inaczej?

ELŻBIETA DZIWISZ

KONSERWATYZM
Kto hamuje postęp polityczny? Kto działa na

rzecz postępu? To są dwa najważniejsze py­
tania naszego czasu — wcale niełatwe.

Refleksje poniższe nie są pełną odpowiedzią na

nie, są tylko propozycją do dyskusji.

I. Współczesny konserwatyzm
„fałszywych socjalistów”

Już blisko ćwierć wieku temu, tuż po paź­
dzierniku, 1956 r. ąasz wybitny ekonomista, a

także mądry i przewidujący Polak, znakomity
teoretyk i ideolog PPS, Oskar Lange pisał:

„Rządy ludu pracującego stopniowo zastępo­
wane były przez sprawowane to imieniu ludu
pracującego rządy państwowego i partyjnego
aparatu. W końcu zaś — na tym polega tzw.
berłowszc2yzna — pewna część aparatu zaczy­
nała opanowywać całe państwo i partię, co

uniemożliwiało normalne funkcjonowanie za­
równo państwa jak i partii”.

Nie spełniły się nądzieje Oskara Langego na

rozwój demokracji w socjalizmie. Wprawdzie
po 1956 r. nastąpiło pewne „rozluźnienie” wię­
zów biurokratycznych ale nie zasadnicze Umia­
ny. Sposób rządzenia był ten sam — centralizm
i biurokratyzm, autokratyczny i arogancki wo­
bec społeczeństwa sposób rządzenia, prymitywne
metody „mobilizowania i aktywizowania”, „bu­
dowania jedności”, rządy, których zasadą było
bezmyślne posłuszeństwo i bezkrytycyzm „pod­
danych”, jako kryteria ich obywatelskiej mo­
ralności, a w rezultacie — ubezwłasnowolnienie
obywateli, stopniowo pogłębiająca się demora­
lizacja rządzących prowadząca do krwawych
wydarzeń grudniowych. Lata 1968 i 1970 powtó­
rzyły w znacznej mierze wydarzenia 1956 r. Pro­
test Inteligencji w 1968 r. i klasy robotniczej w

1970 r. ustąpił nadziei, iż nowy „wódz chary­
zmatyczny” i jego ekipa zmienią — jak to okre­

ślili —• „styl rządzenia”. Powtarzali wszak wie­
lokrotnie, że rząd ma rządzić, partia kontrolo­
wać i przewodzić w imię ludu i dla ludzi. W
istocie rzeczy umocnili i rozwinęli wszechwła­
dzę aparatu wykonawczego państwa i partii,
zdegradowali i ubezwłasnowolnili podstawowe
reprezentacje — Sejm i Komitet Centralny, po­
deptali konstytucyjne prawa obywateli i statu­
towe prawa szeregowych członków partii Do­
konał się ostatecznie proces zjednoczenia oby­
dwu aparatów wykonawczych, w sensie osobo­
wym i przei zlanie się ich interesów ekono­
micznych i politycznych. Wyrosła nie tak liczna,
jak monstrualnie uprzywilejowana politycznie,
a także ekonomicznie, oligarchia biurokratycz­
na, która bezprawnie przypisywała sobie prawo
orzekania, co jest socjalizmem (ich wszechwła­
dza, decydowanie ponad prawem, dzielenie dóbr
jakby byli właścicielami kraju, zamykanie ust
każdemu myślącemu i krytycznemu obywatelo­
wi po prostu — za myślenie). Dlatego też wolę
ich nazywać „fałszywymi socjalistami”, bo nie
tylko są konserwatywni, lecz podszywają się
pod ideologię, realizacja której jest im całkowi­
cie obca.

Mógłby ktoś powiedzieć — ,mo tak — ale —

dlaczego rządzili źle? Mogli korzystać z przywi­
lejów, a rządzić dobrze — i przez to ich władza
utrwalałaby się?” Tak mnie kiedyś zapytał
zmartwiony inteligent — urzędnik, który marzy
o jakimś „złotym środku i świętym spokoju” —

dla własnej wygody.
Jest w takim myśleniu dużo ludowej chłop­

skiej, tradycyjnej naiwności (którą — o para­
doksie — przejmują u nas często zwolennicy
technokratyzmu — o czym później). „Mogli za­
prząc naukę i korzystać z jej dobrodziejstw.
Choćby tylko w dziedzinie produkcji! Czy naród
syty, odziany, jeżdżący fiatami, meblujący nowe

mieszkania, upomniałby się o swe prawa oby­
watelskie?" — pytał się mój rozmówca.

Nie, nie mogli rządzić dobrze. Oligarchia biu­
rokratyczna postawiła siebie, wbrew Konstytu­
cji, w pozycji jedynego, zbiorowego właścicie­
la środków produkcji, odbierając możliwości
dysponowania nimi robotnikom, chłopom i in­
teligencji pracującej. Dlatego właśnie produ­
cent przestał być zainteresowany dobrą pracą
i przebiegiem, efektywnością procesów produk­
cyjnych. Gospodarka musiała podupaść. Czy
musiała? Wszak w krajach kapitalistycznych
robotnik też nie jest właścicielem, a pracuje
■około dwukrotnie wydajniej? Ba, ale nie zna

tego stopnia centralizmu biurokratycznego ł wo­
luntaryzmu ekonomicznego. I tu się koło zamyka,
bowiem władza oligarchii biurokratycznej może
się utrzymać tylko w warunkach skrajnego
centralizmu. Tak więc utopijne są także pro­
jekty technokratyczne — unowocześnienie syste­
mu gospodarczego przez decentralizację — do­
póki możliwości dysponowania, środki produk­
cji, nie zostaną przekazane rzeczywiście, a nie
tylko nominalnie, robotnikom. To zaś wyma­
ga zmiany typu rządów — przekształcenia
oligarchii biurokratycznej w grupę pożytecz­
nych urzędników podporządkowanych „samo­
rządowi ogólnonarodowemu” — Sejmowi, oraz

rozwinięcia systemu samorządności zakładowej
i terytorialnej, przejścia od własności państwo­
wej — do własności uspołecznionej.

Konserwatyzm ten ma swą ideologię. Wrogi
jest wszelkim formom rzeczywistej samorząd­
ności, mającym rzekomo doprowadzić do nie­
bezpiecznego „pluralizmu”: „walki różnorodnych
sił”, „upadku dyktatury proletariatu” itp. Jest
to w sposób oczywisty niesłuszne, nawet jeśli
ludzie wrodzy socjalizmowi chcłeli by upiec ja­
kieś własne interesy w warunkach demokra­
cji. W istocie rzeczy najwięcej zyskują w cza­
sie rządów autokratycznych i biurokratycznych.
Właśnie rozwój samorządu społecznego dopro­
wadziłby do rzeczywistej dominacji klasy ro­

botniczej, klasy najliczniejszej, dysponującej de­
mokratyczną i socjalistyczną w treści Konsty­
tucją i potężnymi związkami zawodowymi.

Ideologia konserwatyzmu obejmuje także
swoistą koncepcję partii. „Fałszywi socjaliści”
z leninowskiej zasady centralizmu demokraty­
cznego, która zobowiązuje bezwzględnie kiero­
wnictwo partii do posłuszeństwa i dyscypliny
wobec mas członkowskich partii, wyrzucają
drugi człon, czyniąc z niej zasadę centralizmu,
posłuszeństwa wobec kierownictwa i jedności
opartej o platformę wołuntarystycznie określaną
przez kierownictwo partii. Ten skrajnie teleolo-
giczny model partii, uzasadniony co najwyżej
w warunkach skrajnie konspiracyjnej działal­
ności, zabija partię, jej inicjatywę i awangar-
dowość, nieuchronnie prowadzi do oderwania
się od klasy robotniczej i do politycznej sła­
bości.

Konserwatyzm tego rodzaju prowadzi do sze­
rokiej gamy deformacji ideologicznych. Na tym
gruncie rodzą się tendencje kosmopolityczne
i nacjonalistyczne zarazem, skrajny partyku­
laryzm i amoralizm, ta gleba właśnie sprzyja
klikowości w polityce i podnoszeniu zasady kli­
ki — obrany „swojego” za wszelką cenę — do
poziomu ideologii.

Jest to zjawisko schyłkowe — lecz uparcie
utrzymujące się w naszym życiu społecznym
1 politycznym. Jego bazą społeczną są rzesze

biurokracji. W latach siedemdziesiątych starano

się także wytworzyć warstwę „arystokracji ro­
botniczej” — mając nadzieję, iż stanie się ona

podstawą trwałej władzy tych grup. Wreszcie
— jak w ciągu całej historii państwowości,
grupy te szukają oparcia w stosowaniu siiy.

II. Socjalistyczna tecłinokracja

Rozwój gospodarki i machiny państwowej po­
wołał do życia armię specjalistów na wyższych

JAN

stanowiskach kierowniczych. Znaczna część
tych ludzi zrobiła karierę biurokratycano-poli-
tyczną, awans zawdzięczali posłuszeństwu, a nie
realnym kwalifikacjom. Sprzyjały temu zasady
„nomenklaturowego awansu”. Z czasem jednak,
zwłaszcza po roku 1970, coraz częstszy był
awans mieszany, biurokratyczno-polityczny
i merytokratyczny. Zaczęto szukać ludzi nie tyl­
ko posłusznych, lecz także posiadających wyż­
sze wykształcenie i realne umiejętności. A po­
nieważ nie zawsze udawało się przy pomocy
oszustw statystycznych „wykazać się” efektami
produkcyjnymi, technokraci zaczęli mniej lub
bardziej śmiało upominać się o reformę zarzą­
dzania — o większą samodzielność dyrektorów
przedsiębiorstw, prezydentów miast, wojewo­
dów, o rachunek ekonomiczny premiujący go­
spodarność i osiąganie zysków, o racjonalisty­
czne i naukowe podstawy decyzji, o sprzężenie
gospodarki i administracji państwowej z nauką
i wynalazczością. Stali się także rzecznikami
praworządności i przeciwnikami woluntaryzmu
gospodarczego i politycznego.

Co mądrzejsi i bardziej wykształceni przed­
stawiciele grup technokratycznych zaczęli zda­
wać sobie sprawę już w latach pięćdziesiątych,
iż trzeba na serio potraktować starą ideę Le­
nina — brania z kapitalizmu tego, co niesie
efektywność gospodarczą — technologie i spo­
soby zarządzania. Przypomnienie i rozwinięcie
tej idei stanowiło ideologiczną legitymację tech­
nokratów w roku 1970. W części ich program
zaczęto realizować. Polityka zaciągania długów,
modernizowania przemysłu była największym
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Według preffnee Organlia-
•j| la. Wyżywienia 1 Rolnic­
twa (FAO) — lblory abó» na

Awiecie wynloea w tym raku
ok. 1180—1280 miliomów tom.

W USA ubiór ńbół ocłmych
ma byó wyUiy ad rekordo­
wych eaiągnlęć ubiegłorocz­
nych, w ZSRR oczekuje «ę
wireatu ablorów • 19—18

min tan, korayatoe perapek-
tywy aboźowe ryuują się ró­
wnież pried Europą Zachod­
nią, a takie praed Indiami,
Pakistanem, Bangladeszem.
Ale — Jak atwlerdził dyrek­
tor generalny FAO, Edouard
Saouma —• nadal należy się
liczy* z możliwością wybu­
chu kolejnego światowego
kryzysu żywnościowego.

100 min

Europejczyków w podróży

KOSMOS

NOWY JORK. Za 10 miliardów dolarów, te

ciągu 10 lai pracy, 50 tysięcy naukowców,
inżynierów i techników amerykańskich przy­
gotowało supernowoczesny pojazd kosmiczny
„Columbia", którego pierwzzy lot otworzył
nową erą w dziejach podboju koimoau. Po
czterech lotach próbnych z końcem roku 1982

prom „Columbia" stanie sią statkiem opera­
cyjnym, „do wynajęcia". Co dwa tygodnia
będzie gotowy do wejścia na orbitą. Łącznia,
jeśli wszystko potoczy się zgodnie z planem,
„Columbia" wystartuje około stu razy, co w

istotny sposób zmniejsza koszt każdego wy­
noszonego przef nią „kilograma orbttalnego".

Aby ją zbudować Amerykanie musieli m.

In. otrzymać około 20 nowych materiałów,
skonstruować unikalne w swym rodzaju po­
tężne silniki, znaleźć nowy, skuteczny sposób
chronienia powłoki statku przed spaleniem
w gęstych warstwach atmosfery, Zautomaty­
zować do maksimum funkcjonowanie i kon­
trole tego najnowocześniejszego z dotychczas
zbudowanych przez człowieka pojazdów la­
tających. Pojazdy tego typu jut niebawem
pozwolą Amerykanom na stałą obecność w

kosmosie. N'a pokładzie „Columbii" umiesz­
czono prawie 400 komputerów i mikropro-
eesorów. Mózg promu stanowią cztery wiel­

kie komputery produkcji IBM plus Jeden re­
zerwowy. Wykonują te same czynności t dla

uniknięcia błędów sprawdzają się wzajemnie
400 razy na sekundą. Statek może być kie­
rowany nawet w chwilach krytycznych przez
Jednego astronautą, ale na wszelki wypadek
został tak zaprogramowany, by mógł wrócić
na Ziemią automatycznie.

Z takiej ewentualności nie musieli na

szczęście korzystać członkowie pierwszej za­
łogi „Columbii" (na zdjęciu od lewej): 51-
letni John Young (był w kosmosie Jut pó
raz piąty, swego czasu spacerował po Ksłę-
tycu) oraz 44-letni Robert Crippen,

Europejczycy należą do najbardziej ruchli­
wych turystów na świecie. Już nawet mó­
wi się, że po jedzeniu i piciu najważniej­

szy jest dla nich urlop — wyjazdy zagraniczne.
Mimo recesji gospodarczej, kryzysu czy wzro­

stu kosztów paliwa, również nadchodzącego la­
ta około 100 min Europejczyków wyruszy na

urlopy w świat.
A oto co na temat nadchodzącego sezonu mó­

wi przedstawiciel jednego z największych euro-
• pejskich biur turystycznych „Neckermann” —

Rolf Pagnia: — „Niełatwo dziś zdobywać klien­
tów. Każdy parą razy obróci marką nim ją
wyda. Dawne czasy, kiedy jechało sią do Aus­
trii, Włoch, Hiszpanii, Jugosławii czy Grecji
i wszędzie było tanio, usługi doskonałe, turys­
tyka była samograjem i żyłą złota — minęły
bezpowrotnie*Inflacja, a także znaczne pogor­
szenie sią usług turystycznych skomplikowały
sytuacją. Pierwsza padła ofiarą Hiszpania, któ­
ra w zeszłym roku podwyższyła ceny o 50 pro­
cent. Nawet jej najwięksi miłośnicy zdradzili
ją na rzecz Tunezji czy Grecji albo po prostu
pozostali w domach”.

Coraz droższe wakacj*e

Zagraniczne urlopy w 1981 roku stały się już
dla zachodnich Europejczyków drogimi wydat­
kami. Same koszty podróży wzrosły w stosun­
ku do lat ubiegłych prawie dwukrotnie. Zauwa­
ża się to od razu przy wymianie walut, któryćh
dostaje się mniej, a następnie przy wydawaniu
pieniędzy — już na miejscu, gdzie wszystko Jest
droższe. W Grecji ceny wzrosły aż o 25 procent,
we Włoszech i Jugosławii o 20 procent, a w Hi­
szpanii i Austrii o dalsze 10 procent. Właśnie te

ceny sprawiły, że każdy wybierający się na za­
graniczny urlop z uwagą studiuje prospekty 1 o-

ferty biur turystycznych, porównuje ceny.

Aby ściągnąć turystów za wszelką cenę, sto­
suje się różne ulgi i zachęty. Na przykład 14-
dniowe pobyty w maju na Majorce, w włoskim
Rimini czy nad Adriatykiem w Jugosławii kosz­
towały już w ubiegłym roku o 30 procent taniej
niż wynosiły ceny katalogowe. Podobnie za­
czyna się rozwijać sytuacja w tym roku.

Na przykład w pierwszym kwartale br. wło­
skie biura turystyczne otrzymały o 100 tys.
mniej zamówień na pobyty urlopowe niż w ro­
ku ubiegłym co wywołało natychmiastowy nie­
pokój I rządu włoskiego. Minister turystyki Ni-
cola Signorello odwiedził między innymi Fran­
cję, RFN i Wielką Brytanię i obiecywał tam­
tejszym biurom turystycznym obniżenie opłat
za korzystanie z włoskich autostrad, a także

21 włoskich hoteli na południu kraju w Kala-
brii zaoferowało swym gościom tytułem premii
bezpłatną benzynę. I tak za tygodniowy pobyt
gość otrzyma 70 1. benzyny super albo 100 1. o-

leju napędowego. Za dwa tygodnie pobytu o-

trzyma podwójną rację tej premii.
Rzecznik hotelarzy znad włoskiego Adriaty­

ku, Igor Zirafa obiecuje, że zagraniczni turyści
zupełnie nie odczują inflacji, bowiem otrzymają
specjalne zniżki wyrównawcze.

Samolotem lub... na tratwie

Zachodnie bh&a podróży odnotowały 15-pro-
centowy wzrost zainteresowania klientów trań-
sportem autobusowym — szczególnie do północ­
nych Włoch i Jugosławii oraz Hiszpanii. Powo­
dem jest to, że podróżujący autobusem płaci od
100 do lJO dolarów mniej niż odbywający drogę
samolotem.

Duże obroty odnotowują małe wyspecjalizo­
wane przedsiębiorstwa turystyczne. Na przykład

jedno specjalizuje się w wysyłaniu n* urlopy
swych klientów wyłącznie na Cypr. Turyści,
obsługiwani przez małe przedsiębiorstwa, czują
się lepiej, niejako jak prywatni goście właści­
cieli. Mogą być obsługiwani indywidualnie, w

zależności od swych zainteresowań czy upodo­
bań.

Dalszy wzrost zainteresowania wywołują tak
zwane urlopy „naukowe”. W tym roku, organi­
zatorzy takich urlopów awizują 15-procentowy
wzrost chętnych do zwiedzania między innymi
Aten, Rzymu ozy podróży dookoła Maroka.
Przewodnikami zwiedzających są zwykle wy­
bitni specjaliści, którzy oprowadzając turystów
przekaaują im pogłębioną wiedzę o kulturze czy
sztuce.

O jedną trzecią wzrosną w tym roku obroty
małych przedsiębiorstw, organizujących bardzo
drogie i eksoentryczrie urlopy. Na przykład fo­
tograficzne safari w Afryce, czy przepływanie
gumową tratwą przez wielki kanion w USA. Ci
klienci stanowią jednak zaledwie 4, procent eu­
ropejskich urlopowiczów, którzy przede wszyst­
kim pragną jak najwięcej słońca za tanie pie-
dze.

Aby zabezpieczyć się przed skutkami dewa­
luacji, firmy turystyczne zaproponowały swym
klientom przedpłaty. Kto opłaci urlop zagranicz­
ny do 30 kwietnia, nawet w przypadku wzrostu

cen, nie będzie musiał dokonywać żadnych do­
płat w miesiącach letnich;

W Europie zarejestrowanych jest 17 tys. kem­
pingów, niemal wszystkie spodziewają się kom­
pletów gości. Karawaning stał się znów modny.
Nie najwygodniejszy to sposób podróżowania po
świecie, ale stosunkowo tani.

Oprae. MARIAN MATZENAUER

NA MAPIE PISZĄ 8 POLSCE

„Financial Ti­
mes** sugeruje,
iż w przyssłym
roku można się
spodziewać ro­
kowań chińsko-

brytyjsklch w

sprawie prsy-
szlośei Hong­
kongu. Wskazy­
wałaby na te za­
powiedź ustą­
pienia guberna­
tora tej brytyj­
skiej kolonii,
Murraya Mac-
Łehose’a,

' cie­
szącego się re­

putacją doskonałego administratora.
Przypomnijmy, że Hongkong zestal sajęty przez W. Bry­

tanię w 1842 r. w czazie tzw. wojen opiumowych, a w 1898 r.

Chiny^ formalnie oddały tę wyspę Londynowi w 99-letnią
dzierżawę. W skład kolonii (ląezna powierzchnia — 1034 km

kw.) oprócz wyspy wchodzi półwysep Koulun erat tzw. Nowe

Terytorium wraz z wyspami przybrzeżnymi. 08 proc, blisko
5-milionowej ludności stanowią Chińczycy. Jako wielkie
eentrum handlowe i finansowe Azji, Hongkong przy swym
kolonialnym statusie Jest bardzo korzystnym dla Chin miej­
scem dyskretnych transakcji, m. In. s RPA, Chile, Koreą
Pld, a także Tajwanem.

„80 dni bez strajków, na

które może liczyć rząd PRL,
będzie okresem ostatniej
szansy larówno dla rządu
jak i »Solidamości«, poważ­
nie wstrząśniętych konflik­
tem w Bydgoszczy, który
omal nie doprowadził do

eksplozji”. (AFP)

„Ataki przeciwko opozycjo*
nistom wewnątrz partii, któ­
rzy opierają się odnowie,
stają się coraz bardziej zde­
cydowane, używa sią jasne­
go, skutecznego i niekiedy
bardzo gwałtownego jeżyka".

(Corriere della Sera)
„Modląc sią o pokój, Polska

rozpoczęła tydzień wielkanoc­
ny na krawędzi tego, co mo­
że być jeszcze jedną walką
między rządem a niezależ­
nym ruchem związkowym”.

(Wall Street Journal)
„Jaruzelski ogłosił dla Pol­

ski epoke ponurych wyrze­
czeń jako lekarstwo na scho­
rzenie kraju".

(Daily Telegraph)

WYBORY

Za tydzień, 28 kwietnia, Francuzi przystą­
pią do I tury wyborów prezydenckich. Nie­
mal na pewno żaden z kandydatów nie uzy­
ska ponad 50 proc, głosów, na co wyraźnie
wskazują sondaże, i czego zresztą w dotych­
czasowych wyborach nigdy nikomu nie
udało się dokonać. W tej sytuacji Francuzi

głosować będą po raz drugi 10 maja, ale już
tylko na dwóch pretendentów dysponujących
największym poparciem z I tury.

Spośród dziesięciu kandydatów, którzy
spełnili warunki wymagane przez ordynację
wyborczą, praktycznie tylko czterech liczyć
się będzie w rozgrywce o prezydencki fotel.

Kandydatem ugrupowań cenirowycn jest do­
tychczasowy prezydent Yaiery Giscard d’E-

stalng, który stawia na kontynuację swej po­
lityki i powinien — w odczuciu większości
obserwatorów — powtórzyć sukces wyborczy
z 1974 r. Jeżeli jednak wierzyć sondażom —

równe s Giscardem szanse ma kandydat so­
cjalistów Francois Mitterrand, już po raz

trzeci ubiegający się o stanowisko szefa pań­
stwa. Na poparcie 16—20 proc, wyborców
może liczyć w pierwszym głosowaniu Jacąucs
Chirac, przywódca gaullistowskiej RPR, na­
tomiast reprezentujący komunistów sekretarz

generalny FPK, Georges Marchais, który
kandyduje po raz pierwszy* powinien we­
dług badań ankietowych otrzymać 14—18

proc, głosów.
Na zdjęciach od lewej: Giscard d’Estaing,

Mitterrand, Chirac i Marchais.

— Może jednak najpierw spróbujemy porozmawiać...! Ryz. „PARDON”

Ze świata wybrał — Jacek Pałamart

DYNGUS
Nie udało się nam tyl­

ko ujrzeć samego
Kryszny, najswawol-

niejszego boga hinduskie­
go, który czasami ukazuje
się na łąkach nad świętą
rzeką Jamuną, między
Mathurą i Wrindabanem,
otoczony tłumem skąpo o-

dzianych, zakochanych w

nim pasterek. Widocznie
byliśmy za mało pobożni
albo zapomnieliśmy ura­
czyć się ciasteczkami z

bhangiem, odurzającym
wyciągiem z konopi indyj­
skich. Jednak wszystko in­
ne przebiegło tak, jak nam

zapowiadano, mimo że do
Mathury, miasta leżącego
140 km na południe od
Delhi przybyliśmy o godzi­
nę za późno.

Mathura w dzień hindu­
skiego święta Holi jest
tym, czym Łowicz W Boże
Ciało, choć same święta
różnią się bardzo swym
charakterem. Holi wywo­
dzi się zapewne z pradaw­
nego kultu płodności i
wprawdzie później spowa­
żniało, otrzymało sankcję
święta hinduskiego i obro­
sło w legendy hinduistycz­
ne, ale w wielu częściach
Indii pozostało do dziś
wiosennym karnawałem
ludowym, dniem, w któ­
rym tłumy upojone narko­
tykiem lub trunkami tań­
czą na ulicach miast i
wsi, obnoszą po nich sym­
bole falliczne i śpiewają
niezbyt przyzwoite piosen­
ki. Jednak w rytuale Holi
jest również coś, co przy­
pomina nasz śmigus-dyn-
gus i dzięki temu czyni to

święto dziwnie swojskim.
Już na kilka dni przed

Holi ludzie przezorni wkła­
dają starą odzież, a dzieci
i młodzieńcy trą na pro­
szek cegły, skrobią ołówki
chemiczne, kupują na stra­
ganach paczuszki koloro­
wego proszku i napełniają
wodą przezroczyste balo­
niki.

kolorowe Święto
Inaczej niż nasz „lany

poniedziałek”, hinduski
dyngus-śmigus Jest kolo­
rowy, Jak nasze pisanki i

W nATDUDZE
jak indyjski marzec, gdy
w pierwszym upale wiosny
kwitnie ogniście dhak,
„płomień dżungli”, i setki
innych drzew, krzewów i
kwiatów. W wigilię Holi
dzieci zaczajone na da­
chach, w oknach i za ro­
giem domów zaczynają ob­
lewać przechodniów wodą,
zabarwioną najczęściej far­
bką czerwoną, fiołkową
lub zieloną.

Szaleństwo dyngusowe
wybucha jednak na całego
w poranek Holi. Podczas
gdy ponuracy siedzą w do­
mach i zamykają się na

cztery spusty, reszta In­
dusów wylęga na ulice lub

odwiedza się nawzajem,
płatając sobie psikusy z

pomocą wody, proszków i
confetti. Najbardziej dy­
styngowani kładą tylko
barwne znaczki na czole
znajomych i członków ro­
dziny, ale większość bawi
się kolorami bez opamię­
tania. Również dorośli wy­
posażają się tego dnia w

strzykawki wielkości pom­
pki rowerowej i papiero­
we rożki z gulalem, kolo­
rowym proszkiem i tak u-

zbrojeni ruszają z domu.
Na ulicach trwają poje­
dynki na balony i szpryce,
w powietrzu krzyżują się
rozedrgane ostrzą wodne,

a nad głowami wybuchają
kolorowe szrapnela tore­
bek z proszkiem. Po godzi­
nie wszyscy są zmoczeni 1
usmarowani we wszystkie
możliwe kolory od czub­
ków głów do pasa i wy­
glądają jak papugi.

Gulal jest proszkiem
skrobiowym i daje się łat­
wo zmyć, toteż nikt się nie
przejmuje, gdy go paprzą
na czerwono czy fioleto­
wo. Gorzej, kiedy jakieś
łobuziaki użyją farby ro­
ślinnej lub syntetycznej,
która nawet ze skóry scho­
dzi trudno. Mało kto je­
dnak przejmuje się tym w

Holi. Obfitość barwnych
plam i zacieków na koszu­
li jest miarą popularności
i osoba, której nikt nie o-

paskudzi proszkami, czuje
się tego dnia nieswojo, jak
u nas wiejska dziewucha,
której nikt nie oblał wodą
w drugi dzień Świąt Wiel­
kanocnych. Pranie koszul
nie zawsze skutkuje i
również po Holi widać tu
wiele osób w odzieży ró­
żowej lub zielonkawej. No­
szenie jej przez jakiś czas

należy do fasonu, a dla
biedaków Jest po prostu
koniecznością: nie mają
innej.

W MIEJSCU URODZIN
KRYSZNY...

W Mathurze Holi obcho­
dzi się jeszcze barwniej
niż w innych częściach In­
dii. Mathura jest hindu­
skim Betlejem, miejscem
urodzin Kryszny, najsym­
patyczniejszego boga w

Panteonie hinduskim, pa­
sterza, wojownika i wład­
cy, ósmego wcielenia Wi-
sznu. Kryszna był bogiem
bardzo romansowym, miał
przeszło 16 tysięcy żon i
kochanek i 180 tysięcy sy­
nów, lubił też płatać dzie­
cinne psoty i zapewne dla­
tego w tej części Indii ob­
chody Holi są związane z

jego kultem (podobnie jak
nasz pogański dyngus z

Wielkanocą) i mają więk­
szy rozmach niż gdzie in­
dziej.

Niestety, w drodze do
Mathury zatrzymaliśmy się
dłużej niż należało w wio­
sce Kasikala, 34 km przed
miastem, zwabieni tam

śpiewem i gwałtownym
rytmem bębnów. Tłum
roztańczonych umorusań-
ców opacykował nas na

zielono i czerwono, a na

dodatek usmarował czarną
mazią, w której rozpozna­
liśmy po zapachu i konsy­
stencji mazut. Przyjęliśmy
to jako dowód szczególnej
sympatii (mazut zdro­
żał tu prawie jak benzy­
na), ale wycofaliśmy się
chyłkiem do szosy, aby
podjąć przerwaną podróż.

W Mathurze, dokąd do­
tarliśmy na pierwszą po
południu, było już po naj­
większej zabawie. Na
skrzyżowaniach ulic doga­
sały kukły złej demonicy
Holiki, palone tego dnia
razem z wszelkim śmie­
chem, już prawie nikt nie
polewał naszego samocho­
du kolorową wodą ańi na­
wet błotnistą mazią, wy­
strzeliwaną z drewnianych
pukawek, a ulicami scho­
dzącymi do Jamuny spły­
wały kaskady wody, zmy­
wając z jezdni barwne
plamy — ślady porannych
igraszek.

Jednak nie przybyliśmy
całkiem za późno. Nad
brzegiem Jamuny u stóp
hinduskich chramów stało
prawie całe miasto i pu­
cowało się w świętej rze­
ce, odpędzając żółwie
świątynne, które my siały
błędnie, że przyszedł czas

karmienia i wychylały z

wody swe długie szyje i
głowy.

Wszyscy zmywali z sie­
bie proszek i farbki, pano­
wie osobno, panie osobno.
Uśmiechnięte grupy, upa-
cykowane jak brygady
malarzy pokojowych, za­
nurzały się po pas w wo­
dzie i wykąpawszy się pra­
ły odzież, która schła pó­
źniej szybko w laserowym
słońcu indyjskiej wiosny.
Woda Jamuny była przy
brzegu czerwona od gula-
lu.

Po drugiej stronie rzeki,
na łąkach, snuły się gro­
madki młodzieży upojone
bhangiem. Wielbiciele Kry­
szny wierzą, że w dni świąt
można dostrzec go na bło­
niach między Mathurą 1
Wrindabanem, jak pląsa z

pasterkami. Spoglądaliśmy
i my długo z łodzi, która
wiozła nas środkiem rzeki,
ale poza niewątpliwie
świętą krową, różową od

niezupełnie zmytego gula-
lu, nic nie ujrzeliśmy. Nie
szkodzi, będzie powód, by
przyjechać tu kiedyś zno­
wu.

RYSZARD
PIEKAROWICZ

Wielkanocne.

analogie do pwze&zło&ci
a i . obchodach chrześcijańskiego święta wiel-
lAZ kanocnego jest wiele elementów przypo-
r V minających rytuał kultu Adonisa, boga
roślinności i płodności, czczonego w czasach
starożytnych przez semickie ludy Babilonii
i Syrii, a także Greków. Według mitu greckie­
go Adonis został zabity przez dzika na górze
Liban, a z jego krwi wyrastały anemony. We­
dług podań hebrajskich, przebywał on pół roku
w podziemiach, pół na ziemi, kiedy powracało
na nią życie biologiczne.

Co roku na wiosną w Azji Zachodniej i na

wyspach greckich wizerunek boga przybrany
w całun wrzucano do morza. Następnego dnia
w wielu miejscowościach obchodzono uroczyście
jego powrót do życia. W wielkiej fenickiej świą­
tyni Asarte w Byblus symboliczną śmierć Ado­
nisa opłakiwano przy dźwiękach fletu, a nastę­
pnego dnia obchodzono jego zmartwychwstanie.
Wierzono też, że wstępował on wówczas do nie­
ba.

Znawcy kultur ludów pierwotnych twierdzą,
że ofiary ludzkie składano u) celu przebłagania
gniewnych bóstw. Wierzono bowiem, iż zmarli
powracają na ziemię w postaci kiełkującego
zboża i powodują odradzanie sią roślinności. W

starożytnych Atenach wierzono, że podczas

marcowego święta zmarłych ich duchy wracają
na ziemię i „wchodzą” w zakwitające drzewa,
kwiaty i kiełkujące zboże. Również starożytni
Egipcjanie opłakiwali śmierć swego boga przy­
rody — Ozyrysa, a potem świętowali jego zmar­
twychwstanie. Wierzyli oni, że bóg Ra zsyła na

ziemię boga Ambisa z głową szakala, który spo­
wija zamordowanego Ozyrysa w lniane banda­
że i przy pomocy Izydy przywraca go ■do ży­
cia. Zabijanie boga było też ważnym elementem
kultury Azteków w starożytnym Meksyku.

Według wierzeń starożytnych oraz ludów
pierwotnych, śmierć boga była niezbędnym wa­
runkiem wszelkiego odrodzenia sią. Echa tej
wiary znajdują się też w słowiańskich, germań­
skich i celtyckich obyczajach „wynoszenia śmier­
ci”, obchodzonych u progu wiosny. Np. na Śląs­
ku kawałki podartej kukły, uosabiającej śmierć,
rozrzucano po polach, co miało zapewnić uro­
dzaj i obfitość plonów w nowym roku.

W starożytnym Rzymie 24 i 25 marca w dzień
zrównania wiosennego — obchodzono święto
śmierci i zmartwychwstania boga frygijskiego
— Attisa. Początkowo i chrześcijanie świętowali
zmartwychwstanie Chrystusa 25 marca. Wiara
bowiem, że cierpiał on na krzyżu właśnie w tym
dniu była głęboko zakorzeniona tt jego pierw­

szych wyznawców. Prawdopodobnie na począt­
ku swego istnienia Kościół, ze względów tak­
tycznych,, ustanowił datą święta na dzień zrów­
nania wiosennego, aby zharmonizować ją ze

świętem Attisa i skierować jego kult na kult
Chrystusa. Kompromis ten przyczynił się wal­
nie do zwycięstwa religii chrześcijańskiej w Rzy­
mie, a potem Europie.

W odczuciu pierwszych chrześcijan krzyż był
symbolem hańby, bowiem przez ukrzyżowanie
karano najgorszych przestępców. Dlatego czuli
oni do tego znaku nieprzezwyciężoną awersję.
Działo sią tak, mimo ze krzyż jako symbol bos-
kości istniał już w zaraniu kultury ludzkiej.
Dowodzą tego wykopaliska i znaleziska sumer-

skie, indyjskie, syryjskie, perskie, galijskie, e-

gipskie, a także europejskie z epoki kamiennej
i indiańskie obu Ameryk.

Dopiero w V wieku n. e. krzyż jako symbol
Chrystusa, ofiarnej śmierci i zmartwychwsta­
nia wszedł w powszechne użycie. Nastąpiło to w

ponad 100 lat po zniesieniu kary śmierci przez
ukrzyżowanie przez cesarza Konstantyna Wiel­
kiego.

JOANNA IWANICKA
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Dziś oferujemy:

atrakcyjne wycieczki w maju
W WOLNE SOBOTY I NIEDZIELE

3 maja — Głodówka — Rusinowa Polana —

Jaszczurówka — Bystre
9 maja — Zakopane — Dolina Kościeliska

10 maja — Chorzów — Planetarium

16 maja —• Zakopane — Dolina Chochołowska
17 maja — Ziemia Sądecka — Łącko

i 23 maja — Dolina Popradu
30 maja — Jędrzejów — zwiedzanie jaskini „Raj”
31 maja — Łańcut — zwiedzanie pałacu i powozowni
Sprzedaż miejsc prowadzi i informacji udziela Oddział

Obsługi Turystycznej PBP „Orbis” w Krakowie, plac
Szczepański 3, telefon 217-07. K-242B

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
REMONTOWO-BUDOWLANE NR 5

w Krakowie przy ul. Softysowskiej 25a

sprzeda
w ramach upłynniania nieprawidłowych zapasów

O pełnowartościowe materiały branży
budowlanej 0 elektrycznej 0 wodno­
kanalizacyjnej 0 hutniczej 0 części za­
mienne do samochodów: Star, Multikar

ł Żuk oraz kompletny tylny most do sa­
mochodu ciężarowego Jelcz 0

Informacji udziela i oferty przyjmuje Dział

Zaopatrzenia i Gospodarki Materiałowej MPRB

w Krakowie, ul. Sołtysowska 25a, nr centrali

telefonicznej 424-66, 460-32.

Uwaga!

odbędzie się W PONIEDZIAŁEK 20 kwietnia

o godzinie 12, w lokalu własnym.

Świąteczną grę w Dużym i Małym „Lajko­
niku" wzbogacają premie pieniężne do I stop­
nia wygranych i 4-cyfrowych końcówek ban-
derol oraz nadzwyczajne premie rzeczowe

(sprzęt audiowizualny i gospodarstwa domowe­
go) do 5-cyfrowej końcówki banderoli.

KGL „Lajkonik" prosi swoich Sympatyków
o składanie kuponów do piątku.

Punkty dyżurne przy ul. Szpitalnej, Raj­
skiej i w Rynku Głównym — czynne będą w

sobotę do godziny 14.

Zbiornica kuponów oraz punkt nr 5 przy
ul. Smoleńsk 16 czynne będą w sobotę 18 ;
kwietnia w godzinach 10—15. i

HUTNICZE PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWE - ZAKŁAD

Nr 3 W KRAKOWIE - NOWEJ HUCIE

w porozumieniu z Krakowską Komendą OHP

w wieku 18—23 iat do dwuletniego Ochotniczego Hufca Pracy 17—4

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA:

z 0 bezpłatne zakwaterowanie w nowym komfortowym hotelu

pracowniczym
0 wyżywienie w stołówce hotelowej
0 umundurowanie organizacyjne
0 zwrot kosztów przejazdu raz w miesiącu w celu odwiedzenia

rodziny
W CZASIE DWULETNIĘGO POBYTU W HUFCU MOŻECIE:

— ukończyć szkołę podstawową lub zawodową
—- zdobyć atrakcyjny zawód:

ślusarza remontowego 0 spawacza gazowego i elektryczne­
go 0 operatora sprzętu 0 murarza i malarza

Przedsiębiorstwo gwarantuję zarobki, przewidziane w taryfikatorze
resortu hutnictwa.

DECYDUJĄC SIĘ NA PODJĘCIE PRACY ZABIERZCIE ZE SOBĄ:
0 ostatnie świadectwo szkolne

0 dowód osobisty
0 książeczkę wojskową lub zaświadczenie o stawieniu się do

rejestracji przedpoborowych.
Szczegółowych informacji udziela Sekretariat Komendy Hufca,

Kraków — Nowa Huta, os. XX-łecia, telefon 820-04.

Do czasu wcielenia młodzież będzie zatrudniona na warunkach

ogólnopracowniczych.
Dojazd z KrakoWa tramwajem nr 1, 5, 26 — do Ronda Kocmy-

rzowskiego, a stąd około 300 m do budynku typu „Lipsk" (niebieski).

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI
LEŚNEJ „LAS"

Kraków, ul. 18 Stycznia 15, tel. 349-00, 349-02

ogłasza SKUP
ślimaków winniczków

na eksport cd 16 kwietnia do 20 maja
0Cenaskupu35złza1kg
0 Średnica skorupki co najmniej 3 cm

0 Zbiór i dostawa tylko w opakowaniach
przewiewnych

• Worki z folii niedopuszczalne
Szczegółowych informacji udzielają:

• Dział Pozyskania Produkcji i Zbytu
KPPL „Las" — telefon 349-00, 349-02

• Zakłady Produkcji Leśnej „Las":
BOCHNIA, ul. Partyzantów 17
telefon 227-66
NOWY SĄCZ, ul. Kraszewskiego 18,
telefon 222-70

PUNKTY SKUPU:

I
wo/, miejskie krakowskie:

<> Kraków, ul. Emaus 4, telefon 228-26
O Gdów-Zarabie nr 387
O Niepołomice, Gosp. Wiklinowe „Las”

O Kostrze k. Krakowa, ul. Tyniecka 134
O Nowe Brzesko, ul. Lubelska 82
•0 Proszowice, ul. Reja 3
O Wieniec 91

woj. tarnowskie:

0 Bochnia, ul. Składowa 1
0 Tuchów, ul. Mickiewicza 2
0 Grabie 91
0 Tarnów, ul. Bema 17

woj. nowosądeckie:
0 Nowy Sącz, ul. Kraszewskiego 18
0 Bińczarowa 51
0 Łącko, ul. Szczawnicka 140
0 Tylmanowa 377
0 Paszyn 46

t 0 Gołkowice Górne 39
| 0 Biegonice 125

0 Barcice 101
0 Olszanka 46
0 Grybów, ul. Węgierska 24
0 Witowice Dolne 91

KRAKOWSKA FABRYKA APARATÓW
POMIAROWYCH — MERA-KFAP

OGŁASZA KONKURS
NA STANOWISKO Z-CY DYREKTORA

ds. EKONOMICZNO-HANDLOWYCH

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne.
Staż pracy — minimum 5 lat ną stanowisku kierow­

niczym w przeipyśle, w pionie ekonomicznym.
Wymagany wiek: nie przekroczony 40 rok życia.

Oferty pisemne należy składać do dnia 30 kwietnia
1981 roku pod adresem: Krakowska Fabryka Apara­
tów Pomiarowych — MERA-KFAP w Krakowie,
Kraków, ul. G. Zapolskiej 38, z dopiskiem na koper­
cie „Konkurs”.

Zastrzega się dowolność wyboru' kandydata.

PRACA

TOKARZA zatrudni zakład me­
talowy — Józef Dalach, Kraków,
ul. Rękawka 49. g-64878

ZGUBY

MlSKIEWICZ Beata, Kraków —

Boleń 36, zgubiła legitymację
szkolną nr 1030/IC/80, wydaną
przez Zespół Szkół Zawodowycn
Nr 1 w Krakowie. g-61401

RAK Jerzy, zam. Kraków, ul. Ło­
kietka 57, zgubił legitymację stu­
dencką wydaną przez Akademię
Ekonomiczną. g-60881

PIWOWARCZYK Tomasz, Kra­
ków, Łokietka 57a/56, zgubił legi­
tymację szkolną nr 193/11/78, wy­
daną przez Zasadniczą Szkołę Bu­
dowlaną nr 1 w Krakowie.

NIEKŁAtf Zbigniew, zam. Wieli­
czka, os. Sienkiewicza 13/58, zgu­
bił legitymację szkolną nr 229/
79/80, wydaną przez Zasadniczą
Szkołę Zawodową nr 9.

CIECHAtfSKA Jadwiga, zam. Kra­
ków, al. Pokoju 10/1*, ^gubiła le­
gitymację studencką* wydaną
przez WSP. g-61549

KONOPKA Teresa, zam. Ochotni­
ca Dolna — Brysiówka 21, zgubiła
legitymację szkolną nr 30, wyda­
ną przez Liceum Zawodowe 1 ZSZ
w Szczawnicy-Krościenku oraz bi­
let roczny autobusowy nr 36202,
wydany przez PKS w Szczawnicy-
Krościenku. A-54

MIROCHNA Józef, Bochnia,- Bie­
ruta 29, zgubił legitymację służbo­
wą nr 532, wydaną 6 lipca 1979
przez Wydział Oświaty i Wycho-
wania UM w Bochni.

KOMOROWSKA Anna, Bochnia,
Krakowska 18, zgubiła legityma­
cję służbową nr 16, wydaną przez
Zespół Szkół Ogólnokształcącycn
w Bochni.

v
_
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KURSY
0 OBSŁUGI FIATA 126p
0 DIAGNOSTYKI

SAMOCHODOWEJ

0 TAPETOWANIA
MIESZKAŃ

0 OBSŁUGI PISTOLE­
TÓW „Grom” i „Hilt”

(wstrzeliwanie kołków)
organizuje

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
telelefon 639-41 do 44,
w godz. 8—17.

NOŻYCE GILOTYNOWE
typu NG-5 lub inne,

o grubości cięcia 5 mm

i długości cięcia 2.500 mm,

kupi
Spółdzielnia Pracy

Okręgowe Warsztaty
Samochodowe — Kraków,

ul. Hetmańska 11

T 2ltTMiałrudnł
I UIwCII natychmiast

KRAKOWSKA FABRYKA APARATÓW

, POMIAROWYCH MERA-KFAP

w Krakowie

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy
pracowników przemysłu maszynowego.
Fabryka dysponuje szeroką bazą so­
cjalną. 0 Zapewnia wyżywienie w

nowoczesnej stołówce i zakładowym
bufecie. 0 Posiada też własną bazę
wczasową i kolonijną w różnych
miejscowościach w kraju. 0 Zapew­
nia fachową opiekę lekarską w przy­

chodni przyzakładowej.
Adres: Kraków-Bronowice, ul. G. Zapolskiej 38.
Telefon bezpośredni 705-93 lub centrala 742-22,

wewn. 249.

Dojazd tramwajami — nr nr 4, 8, 12 i 13.

Kombinat Przemysłowo-Rołny „Igloopol"
w Dębicy — Dyrekcja Chłodni w Tarnowie

OGŁASZA
prznieGia mMzież

do ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
kształcącej w zawodzie GARMAŻERA.

Ilość ograniczona (21 osób).
Warunki przyjęcia:
— wiek 15—17 lat
— ukończenie 8-klasowej szkoły podsta­

wowej
— dobry stan zdrowia
— miejsce zamieszkania Tarnów, woj. tar­

nowskie
Ponadto PRZYJMUJE CHŁOPCÓW I DZIEW­

CZĘTA do OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY
celem przyuczenia do zawodu GARMAŻERA-
-MROZOŃKOWEGO.

Warunkiem przyjęcia jest ukończenie 16 ro­
ku życia.

Bliższych informacji udzielają i zgłoszenia
przyjmują do dnia 31 maja 1981 r. Kadry Chło­
dni w Tarnowie, ul. Sadowa 29, pokój nr 18,
tel. 42-01, wewn. 31 lub 33.

Zamówienia na
\ eiektramecnsihi

jak:
0 SKRZYNIE STEROWNICZE

0 TABLICE ROZDZIELCZE itp.

przyjmie do wykonania
Zakład Doskonalenia Zawodowego —

Warsztat Elektromechaniki

i Elektroinstaiatorstwa

TARNÓW, ul. Gen. Bema 16, telefon 67-08

ZAKŁAD REMONTOWO-MONTAŻOWY
W MIECHOWIE, ul. TOPOLOWA 5,

ZATRUDNI
0 MONTERÓW MASZYN

0 ślusarzy remontowych
0 SPAWACZY GAZOWYCH

0 MONTERÓW IZOLACJI CIEPLNEJ

Praca przy wykonywaniu remontów i mon­
tażach maszyn i urządzeń w zakładach mle­
czarskich na terenie woj. m. krakowskiego,
tarnowskiego i nowosądeckiego.

Zapewnia się wczasy, kolonie, zimowiska

i inne świadczenia socjalne.
Informacji udziela Dział Ekonomiczny zakła­

du, w godz. 7—15, telefon 302-80. 0 Dojazd
z dworca PKS, PKP — autobusem podmiejskim.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWLANE W KRAKOWIE,

ul. Wadowicka 10, pokój 426, tel. 663-05

PRZYJMUJE uczniów
bez egzamin wstępnego do klas I i II

ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ,

o specjalnościach:
0 MURARZ — TYNKARZ 0 BETONIARZ —

ZBROJARZ 0 MALARZ 0 TAPECIARZ 0
STOLARZ — CIEŚLA 0 POSADZKARZ 0

BLACHARZ BUDOWLANY

Do podania dołączyć:
— świadectwo ukończenia VII klasy

szkoły podstawowej
— życiorys
— pisemną zgodę rodziców

Miesięczne wynagrodzenie ucznia:

a) w klasie I — 725-870 zł

b) w klasie II — do wysokości 2.390 zł

+ premia uznaniowa do 20 proc, wy­
nagrodzenia. t

Uczniowie zamiejscowi mają zapewnione
miejsca w Internacie z częściowo odpłatnym
wyżywieniem (18 zł dziennie).

Nauka teoretyczna odbywa się w ZSB, a

praktyczna nauka zawodu pod opieką instruk­
tora w zakładzie pracy.

Po ukończeniu 2-letniej ZSB uczeń ma prawo
do kontynuowania nauki w Technikum Budo­
wlanym dla Pracujących.

Równocześnie przyjmuje się uczniów, w

wieku od 16 do 18 lat,' do 1-ROCZNEGO OHP.

KOMBINAT

BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

„ZACHÓD”
w Krakowie — Plac Bohaterów Getta 11

OGŁASZA WPISY
do ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ
przy Kombinacie Budownictwa Mieszkaniowego

„Zachód" w Krakowie dla młodzieży
absolwentów szkól podstawowych do klasy I

na kierunki:

0 MURARZ-TYNKARZ — nauka 2 lata

(chłopcy)
0 CIEŚLA-STOLARZ BUDOWLANY —

nauka 2 lata (chłopcy)
0 ZBRÓJARZ-BETONIARZ — nauka 2 lata

"

(chłopcy)
0 BLACHARZ-DEKARZ — nauka 2 lata

(chłopcy)
0 POSADZKARZ-LASTRYKARZ — nauka

2 łata (chłopcy i dziewczęta)
0 MALARZ BUDOWLANY — nauka 2 lata

(chłopcy)
W okresie nauki zawodu uczniom w zakładzie pracy

przysługuje WYNAGRODZENIE:
— w I roku nauki — 520 zł miesięcznie + 350 zł

dodatek
— w II roku nauki — 1200 zł miesięcznie + 350 A

dodatek
Ponadto uczniowie otrzymują:
— ubranie wyjściowe ,o wartości 2300 zł i odzież

ochronną
— bezpłatne codzienne 'posiłki regeneracyjne
— bezpłatną opiekę lekarską.
Uczniowie mogą korzystać
A z szeroko rozwiniętej akcji socjalnej, jak obozy

wycieczki krajowe i zagraniczne, bilety ha im­
prezy sportowe oraz do kin i teatrów.

SZKOŁA POSIADA INTERNAT.
W internacie uczniowie otrzymują całodzienne wy­

żywienie odpłatne przez ucznia w wys. 18 zł dziennie.
Okres nauki zalicza się do stażu pracy w Kombi­

nacie.

Po ukończeniuu nauki absolwenci mają zapewnioną
pracę w Kombinacie oraz możliwość dalszego kształ­
cenia się/ w Technikum Budowlanym.

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się bez
egzaminu wstępnego wg kolejności zgłoszeń, po złoże­
niu następujących dokumentów:

— podanie
— życiorys
— karta informacyjna
— świadectwo 8 klasy (dosłać po otrzymaniu)
— zaświadczenie lekarskie o przydatności do zawodu
— wyciąg aktu urodzenia, z adnotacją o zameldo­

waniu1
— 3 zdjęcia.
Szczegółowych informacji udziela i podania przyj­

muje — Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego
„Zachód” — Dział Zatrudnienia i Szkolenia Zawodo­
wego — 30-950 Kraków, plac Bohaterów Getta 11, I

pokój 1003, piętro X, telefon 604-54. K-2308 j

0 PRAKTYCZNY ZAWÓD
0 ATRAKCYJNE STANOW/SKO

W PRZEDS/ĘB/ORSTW/E
0 POPŁATNA PRACA

przed wyborem zawodu!
WPISY do klas I NA ROK SZKOLNY 1981/82

ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
DLA PRACUJĄCYCH

przy Lokomotywowniach PKP w Rzeszowie,
Tarnowie, Dębicy, Jaśle oraz RS Sanok

o specjalnościach
W RZESZOWIE

— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— ślusarz mechanik
— mechanik silników spalinowych
— elektromonter taboru kolejowego

SZKOŁA ZAPEWNIA INTERNAT.
W TARNOWIE

— operator ruchowo-przewozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego
— monter wewnętrznych instalacji

budowlanych
— murarz

W DĘBICY
— elektromonter taboru kolejowego

W JAŚLE
— operator ruchowo-przew’ozowy kolei
— mechanik urządzeń kolejowych
— elektromonter taboru kolejowego

Zgłoszenia przyjmują od 1 marca 1981 roku, w go­
dzinach 7—15:

sekretariaty szkół w Rzeszowie i w Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Lokomotywowni w Rze­

szowie, Dębicy, Tarnowie i Jaśle,
Działy ds. Pracowniczych Stacji Rzeszów, Tarnów,

Jasio, Sanok.

Warunkiem przyjęcia jest:
— ukończenie szkoły podstawowej
— nieprzekroczony 18 rok życia
— odpowiedni stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza s

Do podania należy dołączyć:
— życiorys, własnoręcznie napisany
— świadectwo ukończenia klasy siódmej,

a świadectwo ukończenia klasy ósmej .

po jego otrzymaniu
— trzy oodpisane zdjęcia
— wyciąg z aktu urodzenia

W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie z zakładu pracy
— świadczenia branżowe i socjalne, między in­

nymi bezpłatne umundurowanie, odzież o-

chronną. deputat węglowy po roku naugi.
12 bezpłatnych biletów na dowolne trasy
kolejoive oraz bezpłatny bilet na dojazd do
szkoły, bezpłatna pomoc lekarską i lekar­
stwa. możliwość korzystania, na dogodnych
warunkach ze stołówek PKP udział w wy­
cieczkach. rajdach i zlotach turystycznych
ora2 obozach turystycznych, możliwość uzy­
skania prawa iazdy

Okres nauki zalicza się dc stażu pracy
na PKP

UKOŃCZENIE NAUKI UPRAWNIA DO KONTY­
NUOWANIA NAUKI W SZKOLE ŚREDNIEJ.

PRZYJDZC/E DO NASZEJ SZKOŁY!

DYREKCJA REJONOWA KOLEI
PAŃSTWOWYCH w RZESZOWIE

Obszar Kolei 1
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TEATRY

PIĄTEK

KRAM POD PTASZKAMI (Su­
kiennice): Koncert zespołu „Kale
Jakha” — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

CO-GDZIE KIEDY ?
I 17, 18, 19, 20 IV 1981 R. STEFANA, BOGUSŁAWY, WIELKANOCl

SOBOTA — NIEDZIELA

Teatry nieczynne

PONIEDZIAŁEK

KOLEJARZA (Bocheńska 5):
Wicek 1 Wacek - 19. GROTESKA

(Skarbowa 2): H. C. Andersen:

„Czerwone pantofelki” — 16.

Pozostałe teatry nieczynne.

, PIĄTEK

KIJÓW (Krasińskiego 34): Cena

strachu (USA 18 lat) »*/ooo« -a

15.30, 18, 20.15, KULTURA (Rynek
Gl. 27): Filc story (fr. 18 lat) —

10, 18, Wodzirej (poi. 18 lat) — 12,
Gorączka sobotniej nocy (USA 15

lat) — 8, 16, O jeden most za da­
leko (ang. 15 lat) — 20, MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Diabli mnie

biorą (fr. 12 lat) »/“ — 16, 18, 20,
sob. — niecz., MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Iluzjon „Czarne błys­
kawice” (USA) — 10, 12.15, 16, 18,
20, PASAŻ BIELAKA: Bajki —

10, 11, Lot nad kukułczym gniaz­
dem (USA 18 lat) ***/eoo« — 12,
14.50, 17, 19.30, sob. — niecz.,
SFINKS (Majakowskiego 2): Or­
kiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera (USA 12 lat)
»«/ooo, _ u, u, SOb, _ niecz.,
ŚWIT DUŻA * SALA (os. Teatral­
ne 10): Superpotwór (jap. b .o .)
*/«•

_ 15.45, -18, 20, ŚWIT MAŁA
SALA: Pustynia Tatarów (wł. 15

lat) *»*/« — 16. 19, Światowid
duża SALA (os. Na Skarpie 7):
Coma (USA 18 lat) »/»»o — 15.45,
18, 20.15, ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: ABBA (szwedz. b.o.) **/oooo
— 15, 17, 19, UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gangsterzy szos

(kanad. 15 lat) — io, 12.15,
15.45, 18, 20.15, UGOREK (os. U-

gorek): Złoto dla zuchwałych
(jug. 12 lat) »/:~m — 14.30, 16.45,
Dziedzictwo (ang. 18 lat) »/«» —

19.15, sob. — niecz., WANDA

(Waryńskiego 5): Ęorwać cesarza

(węg. 18 lat) */m — 10, 12, 16, Oj­
ciec Święty Jan Paweł II w Pols­
ce (poi. b.o .) — 18, Polonia Redi-
viva (poi. 12 lat) - 20, warsza­
wa (Stradom 15): Superpotwór
(jap. b .o .) »/ow — io, 12.15, 16, 18,
Rejs (poi. 15 lat) — 20, WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Zamach stanu

(poi. 15 lat) «/<w — io, 13, 16,
19.15, WRZOS (Zamojskiego 50):
Hair (USA 15 lat) **/oooo

_ 15.45,
18, 20.15, WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Gorączka sobotniej nocy (USA 15
lat) — 10.15, 12.15, Mandingo (USA
18 lat) — 14, sob., niedz. —

ni ecz.

DOBCZYCE —- Raba: Prawdziwe

życie Drakuli (rum. 15 lat) */°®,
KRZESZOWICE — Nowości: Mło­
dy Frankenstein (USA 15 lat)
**ł/o°oo, MYŚLENICE — Wisła:

Ojciec Święty Jan Paweł II w

Polsce (poi. b .o.). NIEPOŁOMICE
— Bajka: Drogi papa (wł. 18 łat)
•**/»», SŁOMNIKI

_

Czar: Oku­
pacja w 26 obrazach (jug. 18 lat)
***/'*». SKAWINA - Hutnik: Zie­
lone lata (poi. 12 lat) *»/»<>», sob.
— niecz., WIELICZKA — Górnik:
Z przewiązanymi oczami (hiszp. 18
lat) **/.,

Pozostałe kina nieczynne

SOBOTA
KULTURA: Gorączka sobotniej

nocy — 14. O jeden most za da­
leko — 16, Jesienny maraton

(radź. 15 lat) - 12, MASKOTKA

(Dzierżyńskiego' 56): Mistrz kie­
rownicy ucieka (USA 15 lat) »*/
»°°« - 15.15, 17.15, 19.15, MŁODA
GWARDIA: Adelein-31 (szwedz.)
— 18, pozost. jak w piąt., SwiT
Mała SALA: Powrót człowie­
ka zwanego Koniem (USA 15 lat)
»*/«>

_

14.30. 17, 19.30 . WARSZA­
WA: Jabberwocky (ang. 15 lat) —

20. pozost. jak w piąt.
DOBCZYCE — Raba: Powrót

Mechagodzilli (jap. 12 łat) */«»,
KRZESZOWICE — Nowości: O je­
den most za daleko (ang. 15 lat)

♦./•o®.
Pozostałe kina jak w piątek

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Gwiazda estrady (radź, b.o .) */°°
— 10, Dzieci wśród piratów (jap.
b.o.) M/OM

_ 12, 14, Ebirah - po­
twór z głębin (jap. 12 lat) «/®» —

15.45, KULTURA: 273 dni poniżej
zera (poi, 15 lat) — 14, Gorączka
sobotniej nocy — 16, O jeden
most za daleko — 18, MASKOT­
KA: Mistrz kierownicy ucieka —

15.15, 17.15, 19.15. MIKRO: Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) **/
— 16. 18, 20, PASAŻ BIELA­

KA: Bajki - 15, 16, Lot nad ku­
kułczym gniazdem — 17. 19.30 .

PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Zemsta różowej pantery (ang
12 latl *»/oom

_ Ig, ,8. SFINKS:

Orkiestra Klubu Samotnych Serc
sierżanta Peppera - 16. Transa-
merican ekspress (USA 15 latl

****/®om
_ i8, 20. TĘCZA (Pras­

ka 52): Jak rozpętałem II wojnę
światową (poi. b.o .) — 17,
Gwiezdne wojny (USA 12 lat)

_

19 UGOREK: Złoto
dla zuchwałych — 16.30 . Dzie­
dzictwo — 19, ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Dubler (fr. (12
lat) »»/oooo

_

18. Bobby Deerfiełd

(USA 15 łat) **/ooo — 20.15.
SKAWINA — Hutnik: Trzęsienie

ziemi (USA 15 lat)
Pozostałe kina nieczynne

PONIEDZIAŁEK
DOM ŻOŁNIERZA: Ebirah —

potwór z głębin — 15.45, Bez

skrupułów - 18, KIJÓW: Cena
strachu - 15.30, 18, 20.15. KUL­
TURA: Gorączka sobotniej nocy
— 14, 16, Filc story — 18, O jeden
most za daleko — 20. MASKOT­
KA: Bajki — 11, 12, popoiudn.
jak w niedz,, MIKRO: Zemsta ró­
żowej pantery - 16, 18, 20, MŁO­
DA GWARDIA: Lawina (USA 15
lat) »/o®o — 10, 12, 16, Sukcesja
(węg. 15 łat) - 18, 20, PASAŻ
BIELAKA: Bajki - 10. U, 12, 13,
14, 15, 16 popołudn. jak w niedz.,
PODWAWELSKIE: Bajki — 11,
12. Charlie Brown i jego kompa
nia (USA b.o .) */o» - 14, pozost
jak w niedz., SFINKS: Bajki -

11, 12, 13, Transamerican eks­
press - 16, 18. 20. SWIT DUŻA
SALA: Pocałunki z Hongkongu
(fr. 12 lat) */«” — 15.45, Super
potwór — 18, 20, SWIT MAŁA
SALA: Powrót człowieka zwane

go Koniem - 14.30. 17, 19.30,
Światowid duża sa • - ■coma
— 15.45, 18, ’5, Si OWID

Mała sala: Dzi?ja grzechu

(poi. 18 lat) — 15, 17.30, 20,
TĘCZA: Jak rozpętałem II woj­
nę światową —17, Gwiezdne wojny
— 19. UCIECHA: Gangsterzy szos

— 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15, UGO­
REK: Bajki — 11.30, W gwiezd­
nym pyle (NRD 12 lat) »/°® —

12.45, Złoto dla zuchwałych —

14.30, 16.45, Dziedzictwo — 19.15,
WANDA: Piotruś pan (USA b.o .)
— 10, 12, Porwać Cesarza — 16,
Ojciec święty Jan Paweł II w

Polsce —1 18, Polonia Rediviva —

20, WARSZAWA: Superpotwór —

10, 12.15, 16, 18, Z przymrużeniem
oka (fr. 18, lat) — 20, WOLNOŚĆ:
Zamach stanu — 10, 13, 16, 19.15,
WRZOS: Hair — 15.45, 18, 20.15,
WIEDZA: Mandingo — 16, Go­
rączka sobotniej nocy — 18,
ZWIĄZKOWIEC: Podróż kota w

butach (jap. b .o .) — 12.15, Dub­
ler — 15,45, Bobby Deerfiełd —

18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Powrót

Mechagodzilli, KRZESZOWICE —

Nowości: Bez miłości (poi, 18 lat)
***/“’, MYŚLENICE — Wisła: Oj­
ciec Święty Jan Paweł II w Pols­
ce, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Przygoda arabska (ang. b .o .) **/

°°®., SŁOMNIKI — Czar: Męż­
czyzna w lodenie (rum. 12 lat)
*/», SKAWINA — Hutnik: Trzę­
sienie ziemi, WIELICZKA — Gór­
nik: Dyrygent (poi. 15 lat) »***/°o.

Pozostałe kina nieczynne

206-20, Sieciechowice (tel. Iwano­
wice 60), Jerzmanowice 48, Pro­
szowice 9, Myślenice 999, Skawina

9, Wieliczka 9, 233-54, Niepołomi­
ce 198.

PIĄTEK — SOBOTA
NIEDZIELA

— PONIEDZIAŁEK

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ 107-65 (czynny 8—15), sob.,
niedz., poniedz. (niecz.) .

N. Huta — Centrum C, bl. 6,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, Waryńskiego 24, Rynek
Gł. 42, Kozłówek — Pawilon.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

INNE :|

Wystawy^:
PIĄTEK — SOBOTA

NIEDZIELA
— PONIEDZIAŁEK

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (12—18), sob., niedz.,
poniedz. (10—15), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15.30), GALERIA MALAR­
STWA I RZEŹBY (Sukiennice):
(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 41): Wystawa: Nowe

nabytki Domu J. Matejki (1971—
1980): (12—18, wst. wolny), sob.

(10—16), niedz., poniedz. (9—15),
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pi.
Szczepański 9): (niecz.), sob.,
niedz., poniedz. (10—16), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
obrazu „Mała Panorama Racła­
wicka” J. Styki i W. Kossaka

(10—16), ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Pijarska 8): Wystawa ar­
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18, wst. wolny), sob. (10—16),
niedz., poniedz. (9—15), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Wysta­
wa „Militaria i zegary” (9—15),
niedz., poniedz. (niecz.) . (FRAN­
CISZKAŃSKA 4): Wystawa „Kra­
ków mało znany” (9—15), sob.,
niedz., poniedz. (niecz.), STARA
BOŻNICA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów i kultury Żydów” (11
—18), sob. (9—15), niedz., poniedz.
(niecz.), KRZYSZTOFORY (Ry­
nek Gl. 35): Wystawa „Z dziejów
i kultury Krakowa” (9—15), sob.,
niedz., poniedz. (niecz.), MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa „Cmentarzysko staro-

madziarskie w Przemyślu” piat.,
niedz., poniedz. (10—14), sob. (14
— 18), MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa „Lenin w Pols­
ce” oraz wyst. „Rewolucja 1905—
1907 na ziemiach polskich” (9—18,
wst. wol.), sob. (10—19 wst. wol.),
niedz., poniedz. (10—15, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawa „Lenin w Polsce” (9--
15, wst. wol.), niedz., poniedz.
(10—15, wst. wol.), MUZEUM „RY-
DLÓWKA” (Tetmajera 28): Fol­
klor wsi podkrakowskiej (11—15),
niedz., poniedz. (niecz.) . MUZEUM

W PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16). MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (9—18),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8—
16) , PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a) (li­
la), GALERIA ARKADY: Wysta­
wa malarstwa Bengta Winbergera
(11—18), OŚRODEK TEATRU CRI-
COT-2 (Kanonicza 5): Wystawa
rysunków Lidii Wilk nt, „Wielo­
pole, Wielopole” T. Kantora (11—
17) , sob. (niecz.), niedz., poniedz.
(11—15), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): Wystawa malar­
stwa, rysunku i rzeźby Janiny
Muązanki-Łakomśkiei 10—17). .,

PIĄTEK — SOBOTA
NIEDZIELA

— PONIEDZIAŁEK

SPÓŁDZIELCZY punkt pe­
diatryczny I KARDIO­
LOGICZNY (Reja 11) — zamawia­
nie wizyt domowych — tel. 225-66,
295-78 (15.30—23.00), niedz., poniedz.
(7.30—23.00). Punkt Kardiologiczny
w sob., niedz., poniedz. — nie­
czynny.

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU­

RYSTYCZNEJ WAWEL-TOURIST
(ul. Pawia 8) — tel. 260-91, 204-41

(8—18), sob., niedz., poniedz.
(niecz.),

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

zgłoszenia telef. 800-84 (6—22),
sob. niedz., poniedz. (8—16),

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letniego 154), tel. 417-60,
416-32 (7—22), sob., niedz., poniedz.
(10—18).

dla słuch, w mund. 12 .05 Ludzie

których warto poznać (Kr.) . 12.25
Giełda płyt (STEREO). 13.00 Naj­
słynniejsze miasta świata: Wie­
deń. 13.20 Sławne dzieła, sławni

wyk. 15.00 St. Gama. 16.05 Lek.

j. ros. 16.20 Śpiewa Z. Wodecki.
16.25 Lek. j. niem. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr.) . 16.45

Człowiek, świat, dom (Kr.) . 17.05
Andrew Lloyd Weber — rock-

opera „Jesus Christ Superstar”.
17.25 Aud. liter. (Kr.). 17 .40 W

rytmie sport. (Kr.) . 17 .55 „Jesus
Christ Superstar” c.d . 18.14 Nie-

poradnik język. (Kr.). 18.24 Pog.
(Kr.) . 18.25 Dziś pytanie — dziś

odpow. 19.15 28 lek. j. ang. 19.30
K. Penderecki: „Lacrimosa”
(STEREO). 19.40 J. Haydn —„Sie­
dem ostatnich słów Chrystusa
na Krzyżu” (STEREO). 20.50 Utw.

organ. F. Liszta (STEREO). 21.40
L. Stokowski — dyr. „Stabat
Mater” Szymanowskiego (STE­
REO). 22.15 Wersje i kontrower­
sje.

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00,
7.00, 8.00/ 9.00, 10.00, 11.00,
12.05, 14.00, 15.00, 17.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00, 0.01,
1.00. 2.00, 3.00, 4.00

6.90 Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Na poł. od Czantorii.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01J Rybacka próg. pog.
13.05 St. Gama. 14 .05 Teatr PR:
. . Komedia konkursowa”. 15.05

Supełek. 15.30 St. Relaks. 15.35

Kącik melom. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i Aktual. 16.30
Nowości z radiowych studiów.
17.10 Mag. związkowy.. 17 .30 Ra-
diokurler. 18.30 Inf. dla kierow­
ców. 19.25 Gra Ork. Ch. Gau-

berta. 19.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21 .05 Gwiazdy jazzu.
21.35 Przy muz o sporcie. 21.58
Komunik. Tot. Spor. 22.20 Tu
Radio Kierowców. 22.23 Ziel. Gó-

PIĄTEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 5.00, 6.00,
7..00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 15.00, 17.00, 19.00, 20.00,

21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kie­
rowców. 11 .55 Komunik, o st.

wód. 12.25 Spotk. z folki. 12 .45
F.oln. kwadr. 13.00 Komunik,
energet. 13.01 Rybacka progn
pog. 13.05 St. Gama. 13.10 Inf. dla
kierowców. 14 .05 St Gama. 14.45
Inf. dla kierowców. 15.05 Popol.
dziewcząt i ctilopeów 15.30 St.

Relaks. 15.35 Kącik melom. 15.55

Pięć min. o kult, 16.00 Muz. i
Aktualn. 16.30 Spotkanie z Bog­
danem Olewiczem.. 17.10 Radiowe
Warsz. Ork. Radiowe 19.40 Ma­
gazyn międzynar. „Punkt widze­
nia”. 20.05 Konc. życzeń. 20.30
Ork. w report popul. 21 .05 Kron.

sport. 21 .15 Komunik. Tot. Sport.
21.13 Utw. S. Moniuszki. 22.20 Tu

ra na muz. antenie.
Was Polska.

23.15 Wita

PROGRAM II
na fali 219 m

czyli 1368 KHz
na UKF 67.67 MHz

PIĄTEK — SOBOTA

NIEDZIELA
— PONIEDZIAŁEK

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, sob. — Prądnicka 35, niedz.
— Trynitarska 11, poniedz. — Ko­
pernika 21, CHIRURGII DZIEC.:

piąt., sob. — Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35. poniedz. — Na

Skarpie 65, LARYNGOLOGICZ­
NY: piąt., sob., niedz. — Koper­
nika 23a, poniedz. — Na Skarpie
65, UROLOGICZNY: piąt., niedz.
— Prądnicką 37, sob., poniedz, —

Grzegórzecka 18. OKULISTYCZ­
NY: piąt.. sob., niedz — Witko-

wice, poniedz. — Kopernika 38.

UWAGA:

Wyłącznie w sobotę pełnią dy­
żur poniższe przychodnie mię-
dzyrejonowe: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna (czyn­
ne: 9—14), gabinet , zabiegowy
(8—14). zgłaszanie wizyt (8—12). po-
radv stomatologiczne w przyp
nagłych (Pogotowie, ul. Łazarza
14 w godz. 14—7).

SRADMTESCIE: al. Pokoju 4.
tel. 181-8(1. 183-9(5 zgłaszanie wi­
zyt: Skawińska 8. tel. 628-95.

NOWA HUTA: os. Na Skarpie
6. tel. 419-30: os. Jagiellońskie 1,
tel. 856-26 (zgłaszanie wizyt — tel.

417-70).
KROWODRZA: Wójtowska 9.

tel. 321-97 (zgłaszanie wizyt), al.

Krasińskiego 28. tel. 245-54.

PODGÓRZE: Kutrzeby 4, tel.

650-99, 618-55 (zgłaszanie wizyt),
Teligi 8, tel. 617-50 wew. 501.

MYŚLENICE: Szpitalna 2

<Przych. Przyszpitalna i Rejono­
wa).

PROSZOWICE: 1 Maja 5 (Przy­
rodnia Rejonowa).

POGOTOWIE

Łazarza 14. wypadki tel. 99, za-

horowania i przewozy — 238-33,
informacja — 205-11, Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, tel. 625-50. Pogotowie (Teli­
gi 6, tel 611-55 wewn. 101), Lbt-
nisko — Balice 199-29, Nowa H”ta
122 22, 417-70, Krzeszowice 99,

Radio Kierowców. 22 .23 Wybitni
soliści polscy. 23.15 Wita Was
Polska.

PROGR A >7 TT
na fali 2119 m

czyli 1368 KHz.
..a UKF 67.67 MHz.

oraz dodatk na fali 150!) m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30,

6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
15.30, 18.30, 21.30, 23.30

11.35 Co słychać w święcie. 11 .40
Pieśni wielkopostne. 11.55 Komu­
nikat o st. wód. 12.45 Porady K.

Kocowej. 12.45 „Andrzej i Eliza”.
13.00 Refleksje. 13.10 Amat. zesp.
przed mikrof. 13.36 Wokół spraw
naszego stołu. 13.51 Muz. upomi­
nek-— Syria. 14.00 Gospod. probl.
regionów- 14.10 B. Smetana —

fr. z opery „Dwie wdowy”. 14.25

Mag. wędkarski. 14 .45 Muz.
Brahmsa. 15.35 Popol. dziewczę*
i chłopców. 16.00 Konc. życzeń
miłośn. muz! 16.40 Rep. na żarn.

17.00 Koncert na instrum. stru­
nowe. 17 .30 Szersze spój. 17 .50

Śpiewający aktorzy. 18.05 Ludzie
wśród których żyjemy. 18.30 Echa
dnia. 18.40 O zdrowiu dla zdro­
wia. 19.00 Wieczór liter.-muz. 19.05

Poezja i muz. 19.30 Ludwigsbur-
ger Schlossfestspiele 1980. 20.11

Rozm. okinie. 20.31 D.c . konc. 21 .10
Muz. na Wielki Tydzień.. 21 .35
Inf. sport. 21 .40 „Natura” V- . fr,

książki. 22.00 Teatr PR: „Lalek”
23.00 Gran, jazzu, 23.35 Muz. na

dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

9.45 Słynne symfonie, słynne kon­
certy. 10.35 Kiermasz płyt wytw.
Opus. 11 .00 Platforma porozumie­
nia - aud. społ. 11 .30 Parafrazy
Kosza. 12.05 Niech gra muzyka.
13.00 Ballady na głosy i instrum.
13.50 Ulica ciemnych sklepików

—• 22 ode. 14 .00 Utwory J.S. Ba­
cha. 15.05 Jesus Christ Superstar.
16.00 Miłuj bliźniego — rep. 16.30

Introspekcja — T. van Leera. 16.40

Jugosławia w oczach bywalców.
17.05 3 min. dla kierowców. 17.10
W tonacji Trójki. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Z niezapom­
nianych nagrań. 19.00 Wielki ma­
larz tak — ale i człowiek. 19.35
Oratorium tyg.: F. Martin: „Gol­
gota” (powt.). 19.50 Czas nietope­
rza — 18 ode. 20.00 Interradio —

aktual. 20.40 Katalog nagrań:
Deep Purple. 21.20 Michel Ri­
chard Delalander „De profun-
dis” 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwia­
zda wiecz.: zesp. Compietorium.
22.15 Trzy kwadr, jazzu — dy­
skografie. 23.00 Wiersze K. Wie­
rzyńskiego. 23.05 Z arcydzieł muz.

polskiej.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz.

DZIENNIKI: 6.00, 12.00,
16.00, 22.55

8.50 Żywieckie pieśni pasterskie
(STEREO). 9 .00 Dla dzieci: „Śpie­
waj z nami”. 9.30 H. Biber — X
Son. g-moll (STEREO). 9 .40 Dla

przedszk.: „Wieziemy tu koguci-
ka”. 10.00 Dla dzieci: „Lukrowa­
ne baby i mazurki” 10.30 Estr.

przyj. 11.00 Dla młodz.: „Dzieje
pieśni ojczystej”. 11.35 Nie tylko

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.30)
DZIENNIKI: 4.30, 5.30,

6.30, 7.30, 8.30, 11.30, 13.30—
15.30. 21.30, 23.30

6.10 Kalend. Radiowy. 6.15 Mo­
skwa z mel. i pios. 6.35 Gimna­
styka. 6 .45 Mag. aktual. z myszką.
7.05 Inf. o progr. PR 1 TV. 7 .10

Mistrz, miniat. instrum. 7.35 Mag.
Turyst. 7.55 Konc. poranny muz.

organ. 8.35 Studio Młodych —

Sprawy codz. 8 .55 Por. Studia gV
ma. 9.40 Moto-sprawy. 9.50 J.S.
Bach — Aria z 3 suity ork.
D-dur. 10.00 Teatr PR: Miesiąc
Pamięci Narodowej — „Au­
schwitz, stacja przeznaczenia”
słuch. wg. książki „Dymy
nad Birkenau”. 11.35 hadioprobl.
ll. 45 Muz. inspirow. folklorem.
11.55 Komunik, o st. wód. 12 .10
Tańce z oper i baletów. 12.25
Klucz do mieszkania i co dalej.
12.45 Novi śpiewają Chopina.
12.00 Wspomnienia X Kon. Cho­
pinowskiego. 13.36 Ze wsi 1 o

wsi. 13.51 Przekrój muz. tyg. 14.25

Mag. dla działkowiczów. 14.45
Muz. Brahmsa. 15.10 Czata —

Popoł. dziewcząt i chłopców.
IG.15 Muz. archiwum PR> 16.40
Czas i ludzie. 17.00 Z archiwum

jazzu. 17.30 Szersze spój. 17.50

Fragm. opery J.F . Haendla. 18.35,
Publicyst. międzynar. 18.45 Wier­
sze śpiewane. 19.00 Wieczór liter.-

Szeryng i R. Gothoni na festiw.
w Helsinkach. 20.20 Radiowe de­
biuty poet. 20.35 D.c. konc. 21.10
W głuchej puszczy — rep. liter.
21.35 Inf. sport. 21 .40 „Natura”
— fragm. książki. 22.00 Plecień

czyli rzecz o plotce 23.00 Muz.
na Wielki Tydzień. 23.35 Kącik
starej płyty.

PROGRAM III
UKF 66 89 MHz

6.45 3 min. dla kierowców. 7,
8, 10.30, 12, 15, 17, 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 7.30 Siedem i

pół. 7.50 Pr. dnia. 8 .05 Wariacje
na temat. 9 .00 Czas nietoperza
— 18 ode. (powt.). 9 .10 Recital
organ. Montserrat Torrent. 9.50^

Z powrotem do naszej. 10.35 Co

kto lubi. 11.00 W kadrze pamię­
ci. 11 .30 Muz. inspiracje Z. Na­
mysłowskiego. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw­
ki. 13.50 Ulica ciemnych sklepi­
ków — 23 ode, 14.00 Utwory J.S.
Bacha. 15.05 Suita Vangelisa
„Niebo i piekło”. 16.00 Zgryz —

mag. M. Zembatego (powt.). 17.05
3 min. dla kierowców. 17.10

Wspólne nagrania Armstronga i

Ellingtona. 17 .40 Wiersze śpiewa­
ne polskich romantyków. 18.10

Sonaty i Kwartety Arcangelo
Cori-ellego. 19.00 Helena Mnisz­
kówna „Gehenna” ode. 1. 19.35
Oratorium tyg.: F. Martin „Gol­
gota” (powt.). 19.50 „Czas nieto­
perza” — 19 ode. 20.00 Braci

Adderley’ów „Legenda o Johnnie

Henrym”. 21.00 Heinrich Schutz.

„Cantiones Sacras”. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda wiecz.: Zesp.
Compietorium. 22 .15 „Zeszyt w

niebieskiej okładce” — słuch.
22.42 Wibrafonowe impresje. 23.00
Wiersze K. Wierzyńskiego. 23.05
J.S. Bach — Suita na wiolon­
czelę - gra Pablo Casals. 23.30
Yose Ortega y Gasset — Sztuka
trzech światów. 23.40 Pieśni nie­
ba i ziemi.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 12.00,
16.00, 22.55

6.10 O zdrowie człowieka. 6 .30
Mel. na dzień dobry. 6.45 Co nie­
sie dzień (Kr.) . 7 .40 Radio dedyk.
8.00 Pieśni polskie śpiewa K.

Szostek-Radkowa (STEREO). 8.10
PvTV Szk. Sr. dla Prac.: His. 8.25
Gra R. Ziemiański. 8.30 Szkoła

współcz. (aud. dla naucz.).
8.50 Szkockie dudy (STEREO).
9.00 W kręgu spraw rodź. 9 .20
Poranek pieśni (STEREO). 10.00

Kraj i Polonia. 10.20 Estr. przyj.
11.00 Ze świata muz. 11 .20 W.A .

Mozart — Sceny z „Don Giova-

r.iego” (STEREO). 12 .05 SOS dla
środow. (Kr.) . 12 .15 Agrochem
inf. — Radio-reklama (Kr.). 12 .25
Giełda płyt (STEREO). 12 .40 Roz,
o książkach. 13.00 Dwojgiem uszu

(STEREO). 19.28 Sławne dzieła,
sławni wyk. (STEREO). 13.00 St.
Gama (STEREO). 16.05 Lek. j.
ang. 16.20 Lek. j. łacińsk. 16.40

Wiad. znad Wisły i Dunajca (Kr.).
16.45 Na radiowej ant. wasze tro­
ski nasze wnioski (Kr.) . 17.00
Sob. Mag. Roz. (Kr.). 17.25 Kron.
kult. (Kr.). 17.45 Studio Dwóch
— mag. (STEREO Kr.). 18.24 Pog.
(Kr.) 18.25 Ludzie, epoki, oby­
czaje. 18.50 Gra H. Miśkiewicz.
18.55 Przymiarka do przyszłości.
13.15 Lek. j. fran . 19.30 St.

Dwóch cz. 2 (STEREO) (Kr.) .

21.15 Retransm. konc. Państwo­
wej Podst. Szk. Muz. w Krako­
wie (STEREO) (Kr.) . 22.15 Wer­
sje i kontrowersje.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 16.00,
19.00, 21.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Muz. 7.10 Moskwa z mel. i

pios. 7 .40 Zalipie tradycją malo­
wane. 8 .10 Poranny konc.: Ork.
PR i TV pod dyr. J . Pruszaka
. .Wielkanocna korespond. czyli
Wielkanocne wiersze K.I . Gał­
czyńskiego. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.05 Inf. spor. 10.10 Wstał
Pan Chrystus — pieśni wielka­
nocne. 10.23 Radiowy Teatr dla
Dzieci: „O królewnie Marysi,
Czarnym Łabędziu i Lodowej Gó­
rze”. 11.00 Sławne konc. 12 .05 W
samo poł. 12 .45 Ballady L. Dłu­
gosza na południe. 13.00 świąt.
St. Gama. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.05 Teatr
PR (Premiera Mieś.) „Rowerek”.
17.00 Ballady country na popo­
łudnie. 17.15 St. Młodych. 18.00
Komunik. Tot. Sport. 18.05 Od­
głosy wiosny w muz. 19.20 Zło­
te płyty — złote przeboje. 20.20
Kcnc. życzeń. 21 .05 Z dziejów ka­
baretu. 22.00 W starych nutach
babuni. 23.13 Świąteczna Rewia

Piosenek. 23.40 Ballady jazz, na

dobranoc.

PROGRAM II
na fali 219 m

czyli 1368 KHz,
na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29-16.30)
DZIENNIKI: 5.30, 6.30,

7.30, 8.30, 14.30, 18.30, 23.30
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15

Wstał Pan Chrystus — pieśni
wielkanocne. 6.35 Piosenki, kra­
szanki, malowanki. 6.55 Inf. o pr.
PR i TV. 7 .00 Wszystko kwitnie
wokoło — wiosenne pios. 7.35
Konc. poranny. 8.20 Zawsze w

niedzielę: Aleksander J. Wie­
czorkowski. 8.35 Muz. na orga­
nach z kościoła Św. Mikołaja w

Gdańsku. 9.00 Transm. Mszy Św.
z kościoła Św. Krzyża w War­
szawie. 10.00 Niedzielne spotka­
nia — progr. liter. -muz. 12.05
Por. sym. 13.00 Teatr PR: „Le­
lewel”. 14.35 Konc. chórów stud.
z muz. poi. renesansu. 15.00 Ra­
diowy Teatr Młodych* „Błękitny
zamek”, cz. 2. 15.45 Horoskop Re­
klamowy. 16.00 Wspom z X Kon.

Chopinowskiego: Polonezy. 16.30
Nowe nagr. radiowe.^ 17.00 Balla­
da o pięknej Annet. 17 .30 Sone­
ty Michała Anioła. 18.00 Zabytki
Warszawy. 18.35 Fel. T. Zimec-

kiego. 18.45 A. Kuśniewicza hi­
storia literatury. 19.05 Recital H.

Banaszak. 19.20 Studio Młodych
- Rozgł. Harc. 20.00 Konc. baro­
kowy. 21 .00 Wojsko, strat., obron.
21.15 E. Klugh — Konc. na gita­
rę. 21.30 Skrowacżewski interpre­
tuje utw. Prokofiewa i Strawiń­
skiego. 22 .30 Mag. Studencki. 23.35
Co słychać w świecie. 23.40 Świą­
teczne strofy.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Świąteczne rytmy. 8 .00 Na­
sze typy — przeg. aud. tyg. 8 .30,
14, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.35 Wariacje na temat Alleluja.
9.00 Czas nietoperza — 19 ode.

(powt.) . 9.10 Grzegorz Gerwazy
Gcrczycki — Missa Paschalis. 9 .40

Trochę swingu na wiosnę. 10.00

60 minut na godzinę. 11.00 Tro­
chę ragtimu na wiosnę. 11.30 Z

pudelkiem w tle. 12 00 Trochę
dixielandu na wiosnę. 12 .30 „Je­
steśmy u siebie” — 5 ode. (powt.).
12.55 Jean Baptiste Lully — Te#
Deum. 13.45 Jesteś słoneczkiem

mojego życia gra Grand Stan­
dard Orchestra. 14.05 Małe ka­
prysy wielkich mistrzów. 14.30

Fisanki-śpiewanki J. Mikuły. 15.00

„Swaty” — rep. 15.20 Pisanki-

śpiewanki ■— Andrzeja i Jacka
Zielińskich. 16.00 Ocalenie w sło­
wie. 16.15 Pisanki-śpiewanki K.

Gertner. 17.00 Yose Ortega y Gas­
set „Trzy obrazy z winem”. 17 .10

Pisanki-śpiewanki A. Sławińskie­
go. 17 .30 Przyszliśmy z ogrodów
(powt.) . 18.00 Muz. seans filmo­
wy. 19.00 H. Mniszkówna „Ge­
henna” — ode. 1 (powt.). 19.35
Oratorium tyg.. F. Martin „Gol­
gota” (powt.). 19.50 Czas nieto­
perza — 20 ode. 20.00 Pisanki-

śpiewanki M. Grechuty. 20.40

„Święcone u księcia Radziwiłła
Sierotki”. 21.00 Couperin — wiel­
ki mistrz nie tylko klawesynu.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda
wiecz.: Zesp. Compietorium. 22.15

Pisanki-śpiewanki S. Krajewskie­
go 22.40 Gitarowe inpresje. 23.00
Wiersze K. Wierzyńskiego. 23.05

Pisanki-śpiewanki J. Wasowskie-

go. 23.30 Yose Ortega y
Gasset „Trzy obrazy z winem”.
23.40 Utwory Henry Purcella.

PROGRAM IV
UKF 68.15 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 W. A. Mozart — Wielka
Msza c-moll (STEREO). 8 .05 Co

słychać/’(Kr.). 8 .29 Komunik, o

pog. (Kr;). 8 .30 Widzi mi się —

fel. liter. (Kr.). 8 .40 Muz. wo­
kalna — orator. W . A . Mozarta

(STEREO) (Kr). 9.00 Cicer cum

caule (Kr.). 9.40 Wielkanocka w

Gorcach (Kr.) . 10.00 Klub Mło­
dych Miłośn. Muz. (STEREO).
13.00 Wierzenia i obrzędy różnych
narodów. 11 .25 Autentyk 1 oprać.:
chodzone 1 polonezy, 11.35 Zgad­
nij. sprawdź, odp. 12 .05 Teatr

Klas, dla mlodz. „Wojna i po­
kój”. cz. 1 . Książę Andrzej —

Słuch. (STEREO). 13.30 Stereof.

premiera St. Gama (STEREO).
14.10 Humor dawnych lat — ko­
media starop. 14 .40 Gwizd w ■
Stereo (STEREO). 15.00 Teatr PR

(Studio Stereof.) „Intryga na

prędcc”. 16.05 St. Wawel (STE­
REO) (Kr.). 17 .10 Nowe wier­
sze A. Kalinowskiego (Kr.).
17.20 Konc. życzeń (Kr.). 18.00 Ra-

diolatarnła. 18.35 • Kobiety róż­
nych epok. 19.00 J .F. Haendel —

„Mesjasz” — oratorium (STE­
REO). 21.25 Now* nagr. radiowa

(STEREO). 12.10 K. Penderee’-I w

Asyżu (STEREO).

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,
23.00

6.0S Kiermasz pod Kogutkiem.
7.03 Dyngusowe granie. 7 .20 Wio­
senny pejzaż. 7 .40 Siemion 1 je­
go świątki. 8.05 Egalitaryzm —

elitaryzm. 8 .30 Kont, popularny
muz. polskiej. 9 .05 Muz. pisan­
ki. 10.05 Poezja i muz. 10.30 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci: „Pan
Rozpędek”. 11.00 Sławne konc.
12.10 Wielkanocny mazurek. 12.45
Jest tylko Beatrycze. 13.00 Świą­
teczne St. Gama. 14.30 Święta w

konserwach. 15.00 Konc. życzeń.
16.05 Teatr PR: „Dni powszed­
nie państwa Kowalskich”. 17.30

St Młodych. 18.15 Dwie plus je­
dna — M. Konopka rozm. z K.
Gertner 1 M. Rodowicz. 19.15 Przy
muz. o sporcie. 20.09 Konc. ży­
czeń. 21 .05 Plejada gwiazd. 22 .05
Baw się razem z Gamą. 23.05 Inf.

spor. 23.15 Baw się razem z (Ja­
mą c.d.

PROGRAM II
na fali 219 m

czyli 1368 KHz,
na UKF 67,67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.50—16.30)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30, 23.30
6.10 Kalend. Radiowy. 6 .15 Wstał

Pan Chrystus — Pieśni wielka­
nocne. 6 .35 Przyszliśmy tu po
wykupie. 6.35 Inf. o pr. PR i
TV. 7 .00 Ballady na dzień dobry.
7.35 Radio Moskwa. 7 .55 Konc. po­
ranny z klasykami Wied. 8 .35 Fel.
lit. 8.45 Muz. na organach. 9 .00 Tran­
smisja Mszy Świętej z kościoła
Św. Krzyża w Warszawie. 10.00

Przeboje sławnych mistrzów.
10.30 Życie dla śmiechu — Jak
to przed laty żyło się bez wizji
ale za to z fonią. 11 .00 Konter­
fekt królowej Marysieńki. 11.30

„Smiguśne Siomiaki” — obrzęd
z Limanowej. 12.05 Teatr Natu­
ralny. 12 .35 Nowe nagr. radiowe.
13.00 Teatr PR: „Bosa królewna

czyli dziewczyna w perkaliku”
— wodewil. 14 .36 Fest reminisc.
15.00 Radiowy Teatr Młodych
„Błękitny zamek”, cz 3. 16.00

Wspom. z X Konkursu Chopi­
nowskiego _■ Scherza. 16.30 Kon­
cert na życzenie melom. 17.30

Portret słowem malow, 18.00 A.
Trzaskowski przedst. 18.35 Pan Fe­
liks z Brazylii — saga trzech

pokoleń polskich. 18.55 Recital
Ł. Prus. 19.20 Dawna poezja pol­
ska. 19.50 Nowe nagr. radiowe.
20.30 Siedem cudów — mag. 21 .00

Nagrody UNESCO — A. Lasoń,
E. Knapik. 21.45 Nowe nagr. ra­
diowe. 22.05 Jak zostać żurnalistą
radiowym. 23.05 Nowe nagr. ra­
diowe. 23.35 Barbieri — na poże­
gnanie świąt.

PROGRAM HI
UKF 66,89 MHz

7.00 Świąteczne rytmy. 8.10

Śmigosz w Milówce (Kr.) . 8.30,
14, 19.30 Ekspresem przez świat.
8.35 „Ubierz się kochanie, idzie­
my do ślubu” i inne pios. dla
nowożeńców. 9.00 Czas nietope­
rza — 20 ode. (powt.). 9 .10 Reci­
tal organowy Yansa Otto, 9.45
Ocalenie w słowie. 10.00 Przypo­
minamy „La Fiests” 10.30 Wiosna
w Dianeylandze. 11.10 W trzyna­
ście miesięcy dookoła świata —

rep. 11.40 Musicale, musicale. 12.20
Ku publicznej szczęśliwości celu.
14.05 Charles de Laclos „Niebez­
pieczne związki” — cz. 1 (powt.).
14.25 Zielony karnawał ze swin­
giem. 15.00 „Niebezpieczne zwią­
zki” — cz. 2 (powt.). 15.20 Zielo­
ny karnawał z myszką. 16.00

„Niebezpieczne związki” — cz. 3

(powt.). 16.20 Zielony karnawał w

dyskotece. 17.00 „Niebezpieczne
związki” — cz. 4 (powt.). 17 .30

Słuchaj razem z nami — wyd.
specjalne. 19.00 H. Mniszkówna

„Gehenna” — ode. 2. 19.35 Opera
tyg.: A. Vivaldi „Orlando Tu-
rioso”. 19.50 Czas nietoperza —

21 ode. 20.00 60 minut na godzi­
nę (powt.). 21 .00 „Pory roku”

Binga Crocby’ego. 21.40 W kaba­
retach starej Warszawy. 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7

wiecz.: Billy Joel, 22.15 W kaba­
retach starego Paryża. 22.40 Im­
presje fortepianowe. 23.00 Wier­
sze K. Wierzyńskiego. 23.05 Mała
mowa muz. 23.30 Zbigniew Her­
bert „Siena”. 23.40 Polska gala
jazzowa.

PROGRAM IV
UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Pr. tyg. 7.15 J. S. Bach —

Kantaty na Wielkanoc (STEREO).
8.05 Muz. pisanki, cz. 1 (Kr.) . 8 .29

Pog. (Kr.). 8.30 Muz. pisanki, cz.

2. 9.00 Poranek liter.-muz. (Kr.) .

9.40 H.V. Lobos - Bachianes
Brasilerias (Kr.) . 10.00 Klub Mło­
dych Miłośn. Muz. (STEREO).
11.00 W wiosennym nastroju.
11.25 Pieśni dyngusowe. 11 .35 Ta­
jemnice Wyspy Wielkanocnej.
12.05, Teatr Klas, dla Młodz.:

Wojna i pokój, cz. 2 Natasza —

słuch. (STEREO). 13.25 B. Strei-
sand pod parasolem — nagr. z

albumu „Wet”. 14.10 W Jeziora­
nach. 14.40 Rodem z Nowego
Orleanu — standardy. 15.00 Teatr
PR (Studio Stereof.) „Złote cza­
sy”. 16.05 Przed 10-Ieciem Wa­
wel! (Kr.) . 16.33 Teatr PR w

Krakowie: „Grenadier Filozof”

(Kr.) . 17.40 F. Martin — Mała

symf. konc. (STEREO) (Kr.). 18.00

Słynni ludzie w anegdocie. 18.20

Z. Namysłowski gra Stevłe Won-
dera. 19.00 G. Verdi „Luisa Mil­
ler” (STEREO). 21.40 Perlman,
Rostropowic2 1 Haitink interpret.
Konc. podwójny a-moll Brahm­
sa (STEREO). 22.20 II Konc. f-moll

Chopina w interpretacji Aszke-
nazl (STEREO).

UM znalazł mieszkania
dla pogorzelców

INFORMACJA WŁASNA
Na pierwszej stronie wczo­

rajszego wydania „Gazety
Krakowskiej" opublikowana
została informacja o dwu ro­
dzinach z małymi dziećmi,
które w Krynicy od kilku dni

jakie minęły od pożaru, który
strawił ich dom, koczują pod
gołym niebem. Wczoraj w po­
łudnie zatelefonował do no­
wosądeckiego oddziału redak­
cji . „GK” zastępca naczelnika
miasta i gminy Krynica
Ryszard Szumowski przekazu­
jąc wiadomość, że obydwie
rodziny już uzyskały lokum.
Jedna otrzymała mieszkanie

przy ul. Halnej a druga przy
przy ul. Dąbrowskiego. Urząd
Miasta zorganizował także po­
moc finansową oraz umożli­
wił przewóz uratowanych a

pożaru rzeczy do nowych mie­
szkań. Przy okazji naczelnik
Szumowski przedstawił znie­
czulicę jaką w sprawie lokalu
dla pogorzelców przez kilka
dni wykazywali szefowie licz­
nych w tym mieście ośrodków

sanatoryjno-wczasowych, mo­
gący od ręki udostępnić im r.a

wniosek Urzędu Miasta po­
mieszczenia w tych ośrod­
kach.

(sś)

W Rzeszowskiem

Wydano aBum o gen. Sikorskim
RZESZÓW (PAP). Na tere­

nie Rzeszowszczyzny gdzie
blisko trzecią część swego ży­
cia spędził gen. Władysław’
Sikorski — coraz większego
rozmachu nabierają obchody
zbliżającej się setnej rocznicy
jego urodzin.

Nakładem rzeszowskiego
oddziału Krajowej Agencji
Wydawniczej ukazał się al­
bum związany z życiem
i działalnością tego wybitnego
Polaka. W skład fotokroniki
noszącej tytuł „Gen. Władys­
ław Sikorski — 100-Iecie uro­
dzin — 1881—1943” wchodzi
zestaw 15 plansz formatu
18X24 cm zawierających

krótki życiorys generała oraz

kilkanaście fotografii, pocho­

dzących zarówno ze zbiorów
muzeum jego imienia w Izm-

dynie jak też zbiorów prywat­
nych.

Przedstawiają one m. In.
Wł. Sikorskiego wśród żoł­
nierzy polskich na Zachodzie,
rozmowy polsko-radzieckie na

K,remlu, ostatnie zdjęcie ge­
nerała wraz z córką — przed
katastrofą.

Rzeszowski oddział KAW
zamierza wydać wkrótce m.

in. publikację mjr. Władysła­
wa Szczypka poświęconą Si­
korskiemu, a także materiały
z sesji naukowych i popular­
no-naukowych z terenu Rze­
szowszczyzny poświęconych
gen. Sikorskiemu.

Człowiekowi -

dziennikarzowi-uczonemu I
Odejście red. dr Bolesława

Garlickiego napełniło środo­
wisko dziennikarskie Krako­
wa głębokim smutkiem;
wczorajszy pogrzeb Człowie­
ka o nieskazitelnym charak­
terze, pracowitego i skromne­
go zgromadził na Rakowicach
wielu przyjaciół tego pracow­
nika Ośrodka Badań Praso­
znawczych w Krakowie,
przedtem praktykującego
dziennikarza w „Gazecie
Krakowskiej”, w kieleckim
„Słowie Ludu”, bratnim
„Dzienniku Polskim”, Doc. dr
Tomasz Goban-Klas żegnając

w imieniu Ośrodka Badan
Prasoznawczych Bolesława
Garlickiego podkreślił zna­
czenie nieprzemijające Jego
prac naukowych i propozycji
praktycznych. Red. Olgierd
Jędrzejczyyk pożegnał w

imieniu Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich serdecznie
bliskiego przyjaciela i kolegę
wielu pracowników prasy.
Mogiłę dr Bolesława Garlic­
kiego na cmentarzu Rakowic­
kim w Krakowie pokryły
liczne wieńce i wiązanki
kwiatów.

Śmierć na drodze

W ub. środę około godziny
21 w Brzesku na ul. Mickiewi­
cza, kierujący samochodem
marki „star” chłodnia nr rej.
KJ 7378 będącym własnością
Centrali Rybnej z Krakowa 33-
letni Marek S. najechał na le­
żącego na jezdni najprawdo­
podobniej w stanie nietrzeź­
wym Jana J. lat 46 zam. w

Okocimiu, który poniósł śmierć
na miejscu. Dochodzenie w

tej sprawie prowadzi KM MO
w Brzesku. (ap)

Komunikat wyborczy
MKZ Małopolska

w sprawie zakończenia

wyborów delegatów
w małych kołach

W związku z wyborami de­
legatów na Walne Zebranie
Delegatów w regionie ustalo­
no, że organizacje zakładowe
liczące poniżej 450 członków,
wybierają wspólnych delega­
tów. Szczegóły w tej sprawie
podane zostały w Komunikacie
nr 105 MKZ Małopolska.
Przypominamy, że dla kół.
które nie nawiązały dotych­
czas kontaktów i nie wybrały
jeszcze wspólnego delegata, za­
kłady poziomu A zorganizują
w pionach kolportażowych

Uwaga właściciele

samochodów

Zjednoczenie Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Krako­
wie zwraca się z prośbą do

posiadaczy samochodów w

dzielnicy Śródmieście parko­
wanych pa ulicach’ Szpitalna,
św. Marka, Mikołajska, Stolar­
ska, Gołębia, Wiślna i św. An­
ny o nieparkowanie ich w

nocy z dnia 17/18, 04. 1981 r„

Dodatkowe loty
do Warszawy

W okresie świątecznym PLL
LOT organizuje dodatkowe lo­
ty do Warszawy: 17, 18, 21
kwietnia odlot z Krakowa o

godz. 19.25 oraz 20 kwietnia

Ujęto zabójcę
młodej dziewczyny

WAŁBRZYCH (PAP). W

Nowej Rudzie, woj. wałbrzys­
kie, aresztowano 17-letniego
Mariusza Bogdana M. ucznia

II klasy Technikum Hodowla­
nego w Bożkowie, podejrzane­
go o zabójstwo w Jugowie,
woj. wałbrzyskie 16-letniej
Anny D. Podejrzany przyznał
się do winy.

zebrania informacyjne prze­
wodniczących kół w dniu 22.
04. 81 o godz. 15.30. Na zebra­
niach informacyjnych zostaną
ustalone terminy zebrań wy­
borczych elektorów i delega­
tów. Termin zakończenia wy­
borów delegatów do 30. 04. 81
r. Koła z terenu Krakowa,
które wybrały już delegatów
zobowiązane są do złożenia

protokołów z wyborów elekto­
rów i delegatów do sekcji kon­
taktów z zakładami pracy w

MKZ, natomiast koła spoza
woj. m. krakowskiego — w

swoich komisjach terenowych.
Uwaga! Organizacje związ­

kowe. które nie zastosują się
do powyższych ustaleń i ter­
minów nie będą reprezentowa­
ne na Walnym Zebraniu De­
legatów.

ponieważ ulice te będą oczysz­
czane mechanicznie.

Prosimy o pełne podporząd­
kowanie się naszemu apelowi,
gdyż w wypadku pozostawie­
nia samochodów w rejonie o-

czyszczania 2muszerń będzie­
my przestawić te samochody
na inne miejsce, obciążając
równocześnie właścicieli po­
jazdów kosztami tych prac.
Wszystkich użytkowników po­
jazdów parkowanych w wyżej
określonych rejonach prosimy
o wyrozumiałość za to okreso­
we utrudnienie.

odlot o godz. 16.15. Z przyczyn
niezależnych od LOT-u- na te

rejsy nie będą podstawiane
autobusy, które normalnie za­
wożą pasażerów na lotnisko.

Dojazd do Balic we własnym
zakresie lub autobusem 208

spod Dworca Głównego, (ż)
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Wydanie A



PIĄTEK

PROGRAM I

«.00 TTR, RTSS — geogr,
lem. 4. Działalność wód pły­
nących

6.30 TTR, RTSS — mecha-
niz., sam. 4. Instalacja i urzą­
dzenia elektryczne

9.00 Teleferie: „Żagle”, ode.
8, radź, film przygód.

15.25 Programj dnia
15.30 NURT: Praca — tech­

nika. Poznawanie budowy
ręcznych narzędzi pracy i
mechan. urządzeń techn, cz. 2

* 16.00 Dziennik
16.15 Obiektyw (Gdańsk)
16.30 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.00 „Hrabia Gaston — ry­

cerz z Pirenejów” — ode. 3,
franc. film kostium.

17.55 Magazyn Motoryzacyj­
ny

18.15 Skarbiec
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor Rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.15 Teatr faktu: H. Krall,

A. Brzozowski „Zdążyć przed
Panem Bogiem”. Reż.: A. Brzo­
zowski, wyst.: Z. Zapasiewicz,
E. Kępińska, G. Holoubek, R.
Hanin, M. Komorowska, Z.
Malanowicz

21.15 Rolnicze rozmowy
21.25 Listy o gospodarce
22.05 Dziennik
22.20 Film TV na świeeie:

Ocalić dane —ang. film obycz.

PROGRAM n

10.00—12.05: Dwójka dla dru­
giej zmiany: Premiery dnia

10.00 Nieznani bohaterowie,
ode. 3 pt. Bez łączności

11.20 Ziemia ojców — ode. 3
pt. Błażeńka

16.20 Program dnia
16.25 Język francuski (26)
16.50 Język rosyjski (26)

łt,Sl Niebezpieczny pościg
ede. 3 pt. „S w zamotni karła”
— film sensac. TV NRD

22.20 Przeboje mistrzów —

program Janusza Cegiełly

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.40 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.10 Emerytury dla rolników
8.20 Od słowa do działania
8.35 Telewizjada — sport

dla wszystkich
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek — teleranko-

wa podróż w czasie: „Tylko
Kaśka” ode. 5 pt. Koty mają
się dobrze

10.30 Tajemnice benedyk­
tyńskiego opactwa — film dok.
o opactwie w Mogilnie

11.10. Dla serca, dla ucha —

widowisko artyst.-publicyst. z

okazji stulecia kapeli im. K.
Namysłowskiego

12.05 Telewizyjny Koncert
Życzeń

12.50 Hrabia Monte Christo
— angielski film przygód. W
rolach gh: R. Chamberlain i
T. Curtis

14.30 Dla dzieci: „Bajki przez
telefon”. Bajki G. Rodariego
opowiadają: E, 'Dałkowska, M.
Lipińska, J. Gajos, W. Poko­
ra, W. Zborowski

15.10 Losowanie Dużego Lot­
ką

15.25 Juliusz Cezar — ąme-
ryk. dramat, historyczny! W
rolach gł.: Marlón Brando i Ja­
mes Mason

17.30 U wrót krainy zimna:
„Albatros, władca oceanicz­
nych przestworzy” — austra­
lijski film dok.

18.00 Włochy — NRD (2 po­
łowa meczu towarzyskiego w

piłce nożnej)

13.15 Sztalugi J feoneoSeły
fam dok.: „Tu Polskę wkJię*
(malarstwo S. Czajkowskiego^
„Projekcja wyobraźni” (Studio
Eksperymentalne TV).

13.00 Jaskółki Ł amaionM
ang. film przygód. ) »

14.30 Darek — wspomnienie
o A. Żabczyńskim.

15.05 Zimne nóżki — oozy
ezarne — rep. film.

15.20 Opera miesiąca: R.
Wagner „Tannhaeuser” (3).

16.35 O scenografii telewi­
zyjnej: „Rewia” — opowiada
Xymena Zaniewska,

17.10 Spotkanie z zesp. „No-
vi Singers”,

18.10 Architektura drew­
niana w Polsce: „Nad brze­
giem ruczaju” — film dok.

18.40 Na estradach świata:
Paul Anka w Monte Carlo.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Marilyn Monroe —

film dok. prod. USA.
21.20 Paryż w sierpniu .—

franc. komedia liryczna. W
rolach gł.: Susanne Hampshi-
re i Charles Aznavour.

WTOREK

OD17IVDO23IV1981

17.25 Język angielski dia za-

awans. (19)
17.55 Dla młodych widzów:

Kino „Obieżyświat” — Austra­
lia

18.20 Dla młodych widzów:
Poradnia „Zaufanie”

18.50 Przemówienie ambasa­
dora

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Program na dziś i ju­

tro: Biała energetyka
20.30 Nieznani bohaterowi*

— ode. 3 pt. Bez łączności
21.50 Koncert Ork. PRiTV w

Krakowie
22.50 24 godziny

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Teleferie: „Cudowny

świat Walta Disneya” — „Dzie­
ci pozostaną dziećmi” — film
animow.

9.50 Ciąg dalszy napisało ży­
cie — wojskowy progr. hist.

10.20 Koncert WOSPRiT. W
progr.: K. Szymanowski —

uwert. konc. op. 12,: D. Szo­
stakowicz — 1 konc. wiolonćz.
Es-dur op. 107

11.10 Kultura 81: Ksia.żka
12.05 Partnerzy
13.20 Z wojennych dni: „Tak

tu cicho o zmierzchu” — dra­
mat wojenny prod. radź.

15.30 Z Polski rodem — ma­
gazyn polonijny

16.00 Dziennik
16.15 Telewizja młodych ko­

smonautów „Orbita”. W progr.
m. in. „Wojna planet”

17.25 I liga piłki nożnej
18.15 Jeden dzień w Polsce

— reportaże film.
18.50 Dobranoc
19.00 Telewizja młodych

przedstawia: Decyzje
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Jakub Offenbach ode.

ostatni pt. Zapomniany walc
21.05 Prapremiera — film

dok. zrealiz. z okazji prapre­
miery sztuki K. Wojtyły „Brat
naszego Boga”

21.45 Wspomnienie o Annie
Jantar

22.30 Kino Nocne: „Dwoje
na huśtawce” — ameryk. dra­
mat obycz.

PROGRAM II

11.35 Program dnia
11.40 Filmowa adaptacja li­

teratury: Wyprawa po złoto
— rumuński film przygód,
(ekraniz. opow. J. Londona)

13.20 Spotkanie w Woli Uh-
ruskiej

13.35 Małe kino: „Miasto”;
„Och, och”

13.50 Telewizja hiszpańska
przedstawia: Czas jesieni —

progr. rozr.

14.15 NRD — Kwiecień 81
15.00 Opera miesiąca: R.

Wagner „Tannhaeuser” (na­
granie zrealiz. w czasie Festi­
walu w Bayreuth w 1978 r.)

16.15 Popołudnie podróży i
przygody. W progr. m. in. fil­
my dok.: „Czterech w służbie
Mahometa”, „Lalibela, etiopski
cud świata”, „Safari, rajd dla
najtwardszych”

17.45 Ziemia ojców ode. 3 pt.
Błażeńka

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjhy
20.00 Takty — biuro muzyki

rozrywkowej. Dyskusja o pro­
fesjonalizmie wykon, estrad,
„ilustrowana” występami m.

in. H. Vondrackovej, S. Var-
tan i zesp. „VOX”

20.45 Album wierszy pol­
skich — Jan Kochanowski

19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Panny z Wilka — pol­

ski film obycz., reż. A. Wajda.
W rolach gł.: A. Seniuk, M.
Komorowska, S. Celińska, D.
Olbrychski

21.55 Sportowa niedziela
22.25 Moje marzenia — re-

cital zesp. „2+1”
23.05 Kino Nocne: „W upal­

ną noc” — ameryk. film kry­
minalny

PROGRAM II

10.00 Program dnia
10.05 Frontowe listy — rep.

wojskowy
10.30 Misja — ode. 5, film

TP
11.20 Szkolny walc — ra­

dziecki film obycz.
12.50 Przeboje tygodnia
14.05 Opera miesiąca: R.

Wagner „Tannhaeuser” (2)
15.35 Mój koncert: Beata

Tyszkiewicz
16.25 Architektura drewnia­

na w Polsce: Pejzaż z kuźnią
— film dok.

16.55 Włochy — NRD (I poł.
towarzyskiego meczu w piłce
nożnej)'

17.45 Teatr TV: K. H. Ro­
stworowski „Judasz z Ka-
riothu” reż. T. Lis (powtórz, z

poniedz).
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Czary — mary —

franc. program estrad.
21.05 Szanujmy wspomnie­

nia: „Ona i inne” (pios. Bea­
tlesów). Wyst.: John Lennon,
H. Kunicka, K. Konarska, M.
Kociniak, B. Łazuka, W. Po­
kora. Prow. L. Kydryński

21.55 Jak nauczyć , się szwe­
dzkiego — czeehosł. komedia
film.

22.35 Bluesy Romana Sliwo-
nika.

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Rozmaryna
z marzeń i snów”.

13.30 RTSS Matem, sem. 4.
Przekształć, płaszcz.

14.00 TTR Hodowla zwie­
rząt sem. 4. Ocena wartości
użytk. i hodowl. trzody chlew­
nej

14.25 Telewizja w sprawne
miliardów.

15.25 Program dnia.
15.30 Telewizyjny Klub Se­

niora.
16.00 Dziennik.
16.15 Obiektyw (Katowice).
16.30 Dzień dobry, w kręgu

rodziny.
17.00 Struś Pędziwiatr

przedstawia — film animow.
17.20 Interstudio.
17.50 Polska Kronika Fil­

mowa.

18.00 Magazyn „C.D.N.”.
18.50 Dobranoc: Miś Usza­

tek.
19.00 Camerata.
19.30 Dziennik telewizyjny.

20.15 Sól ziemi — film TV
radź.

21.25 Horyzont: „Partner
czy rywal” — progr. publi-
cyst.

22.05 Właściwy człowiek:
„Między młotem a kowadłem”
— dylematy kadry kierowni­
czej.

22.40 Dziennik.
22.55 Telewizja w sprawne

miliardów.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Antykwariat.
10.30 Sól ziemi — ode. 4.

film TV radź.
11.35 Właściwy człowiek:

„Między młotem a kowadłem”
— dylematy kadry, kierowni­
czej.

16.30 Program dnia.
16.35 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 27.
17.05 Jęz. niemiecki, kurs

podst., lek. 27.
17.30 Jęz. francuski, kurs

podst., lek. 27.
18.00 Cąla naprzód.
18.30 Spotkania literackie.
19.00, KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny.

20.00 Antykwariat — turniej
bibliofilów.

20.30 Wtorek melomana —

recital Michała Grabarczyka.
21.30 24 godziny.
21.40 Wieczór filmowy:'*

„Szczęście”; W starym kinie:
„Filmy jakich nie znamy”.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

8.50—23.10 Studio-2
9.00 Teleferie: Wspaniały

świat Walta Disneya — „Czar­
ne charaktery”.

9.50 Słowno-muzyczny ma­
gazyn egzotyczny.

10.30 Pani minister tańczy
— polski film archiw. reż. J.
Gardan."

12.00 Co to jest? Telet. dla
dzieci

12.15 Muzyka dla pierwszo­
klasistów.

13.10 Kino — oko: „Śledz­
two w sprawie kosmitów” —

film dok. prod. RFN.
14.45 Gwiazda estrady —

radź, film fab. W roli gł.: Ałla
Pugaczowa.

16.05 Dla dzieci: Różowa
pantera — film anim.

16.30 Złamany pałasz —we­
stern prod. USA.

18.00 Jego Magnificencja
Rektor

18.30 Muppet show: Cloris
Leachman.

19.00 Wieczorynka.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Teatr TV: W. Bogus­

ławski: „Henryk VI na ło­
wach”, reż. B. Baer. Wyst.:
M. Voit, B. Sochnacki, B. Ho-
rawianka, B. Baer, J. Peszek
i in.

21.25 Rozmowa dnia.
21.45 Studio 'Sport.
22.00 Osmond’s Brothers —

progr. rozrywkowy.
22.50 Kino Kamerton: „Nie

strzelać do muzyki” — rep.
film. W

PROGRAM II

11.45 Program dnia.
11.50 Granica w górach —

wojskowy film dok,

wflKfiysi potoczek ..PR2VęzEDL c2-fcOWi£K,
KWRY ZńM'AST IÓRZYSk
żA!>ą DoMtKom/£J PoRcji

CHLEBA.-

KRZYŻÓWKA

PROGRAM I

6.00 RTSS Matem, sem. 4.
Przekształć, płaszcz.

6.30 TTR Hodowla zwie­
rząt sem. 4. Ocena wartości
użytk. i hodowl. trzody
chlewnej

13.30 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 2 Energia elektryczna.

14.00 TTR, RTSS — chemia,
sem. 2 Aldehydy j ketony.

14.30 Telewizja w sprawie
miliardów’.

15.25 Program dnia.
15.30 NURT — jęz. polski.

Swobodny tekst jako podst.
działań dydakt. (1).

16.00 Dziennik.
16.15 Obiektyw (Kraków).
16.30 Dla dzieci: Michałki --

„Na własnych nogach, w do­
brych butach”.

17.00 Losowanie . Express
Małego Lotka.

17.10 Dom i my — poradnik.
17.30 Wideografika: Anima­

cja telewizyjna.
18.00 Bułgaria 81 — progr.

public.
18.20 Pamięć: „Puszcza”.
18.50 Dobranoc: „Kapelu­

szowe miasteczko".

19,00 W świeeie dzikich
zwierząt: „Sztuka przetrwa­
nia”.

19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Wiosenne rytmy J.

Miliana — pr. rozr.

, 20.50 Kto? Kiedy? Dlacze­
go? — pr. public.

21.35 Studio sport —Pucha­
ry Europy w piłce nożnej —

22.20 Dziennik
23.05 Telewizja w sprawie

miliardów.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Kąpiel —■film obycz.
prod. węg.

10.50 Kosmos: Nafta.
16.30 Program dnia.
16.35 Jęz. angielski dla za­

awans., lek. 2.
17.05 Jęz angielski, kurs

podst., lek. 27.

POZIOMO: 7. wyszukanej, rzadkiej dosko­
nałości' i smaku, 8. kuchenny stołek, 9. dusz­
ki domowe, 10. otwarte, rozległe pola, błonie,
12. tylny odcinek ciała stawonogów, 14. sma­
czny grzyb, 15.'wiejska knajpa. 20. spec od

drewnianego budownictwa, 21. naczynie la­
boratoryjne, 22. donosiciel, 24. sympatyczny
ale urodą nie grzeszy, 26. krótka kompozycja
o śpiewnym charakterze, 27. ciężar , trosk,
kłopotów.

PIONOWO: 1. wodospad, 2. suma globalna
na wydatki bez podziału szczegółowego, 3.
do wygrania na loterii, 4. po wiośnie, 5. nik-

czemność, 6. stolica Jugosławii, 11, rośnie na

książeczce PKO, 13. w żargonie — fiasko,
przegrana, 14. słoń z epoki lodowej, 16. ro­
dem z Półwyspu Iberyjskiego. 17. nie gości
na twarzy ponuraka, 18. nie dojedzony ka­
wałek, 19. leczenie, 23. sycylijski wulkan,
25, np. kanalizacyjne.

JAN KACZMAREK

Czterdzieści i cztery
Byt to czai, gdyśmy byli narodem wybranym,
a mesjanizm był nam bliski jak matka.

Byle wróbel Feniksem był nazywany
w historyczno-dziejowych antraktach.

Grały nam złote rogi pieśni chwały i męki
i chochoły łaziły po polach,
a nam kufle nad ranem wysuwały się z ręki
i brzmiało „Góralu" i „Sto lat".

Wypadało nam osiem, innym razem trzynaście
albo inne magiczne numery;
myśmy cia.gle czekali odmawiając pacierz,
żeby przyszło czterdzieści i cztery.
I niejeden Towiański w wóz nam trafiał tułaczy,
i niejeden proroka udawał,
i się nieraz ramiona załamały z rozpaczy,
gdy się Gustaw pzemieniał w Konrada.
Tak — bywało — trwaliśmy. Kiedy zapiał kur
ten za kosę, ów łapiąc za cepy
wypatrywał jutrzenki błyskajgeej z chmur,
w byle wietrze — historii czuł zefir.
Potem coś się łamało, zanikały stygmaty
i wracały na miejsca rapiery.
Zostawała nadzieja, rozłaziły się daty
i nie przyszło czterdzieści i cztery.
Przeszły lata uniesień, zostawiając nam

w spadku
trochę wierszy poetów genialnych,
Wallenroda, Kordiana, zwycięzców - Bartków:

wymyślonych, lecz niebanalnych.
Teraz to się nie liczy tak jak kiedyś, przed laty
i niejeden już symbol się przeżył.
Potaniało proroctwo w konfrontacji z efektem!

zresztq kto dziś prorokom uwierzy?
Trochę żal, trochę szkoda szlachetnego porywu,
bo brzmi szorstko trywialny testament:
z każdej mąki będzie jakiś tam chleb,
nie z każdego popiołu - dyjament.

wso

17.35 Jęz. niemiecki, kurs
podst., lek. 27.

18.00 Nasza elektrownia —

rep. film.
18.10 Kąpiel — film obycz.

prod. węg.
19.00 KRONIKA (Kr.).
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 Kosmos: Nafta.
21.30 24 godziny.
21.55 Kosmos: Nafta.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — fiz.,
sem. 2 Energia elektryczna.

6.30 TTR, RTSS — chemia,
sem. 2 Aldehydy i ketony.

8.10 Przysposób, obronne,
kl. 8 i 1 lic. Postępowanie w

terenie.
9.00 Historia, kl. 6. Za wol­

ność waszą 1 naszą.
11.55 Nauka o człowieku, kl.

8. Jak dziecko staje się doro­
słe.

12.50 Syberia —/film oświa­
towy.

13.30 TTR. RTSS -z- fiz.,
sem. 4. Energia jądrowa.

14.00 TTR, RTSS — geogr.,
sem. 4. Lodowce górskie i lo-
dolądy.

14.00 Telewizja w iprawle
miliardów,'

15.25 Program dnia.
15.30 Turniej zastępowych.
16.00 Dziennik.
16.15 Obiektyw (Warszawa).
16.30 Czwartek T. D. C.:

Mój świat — „Był sobie czło­
wiek”.

17.30 Informator Turystycz­
ny.

17.45 Wojsko — nauka, za­
wód — rep.

18.15 Telewizja Młodych
przedstawia: Lista przebojów’
książkowych.

18.50 Dobranoc: Bajki ?
mchu i paproci.

19.00 Sonda: Równowaga.
19.30 Dziennik telewizyjny.
20:15 Misja — odę. 6, film

sensac. TP, reż. P. Komorow­
ski.

21.40 Pegaz.
22.25 Zapis autoryzowany —

progr. publicyst.
22.55 Dziennik.
23.10 Telewizja w sprawie

miliardów.

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:.
Premiery dnia

ld.00 Wojsko — nauka, za­
wód — rep.

10.30 Informator Turystyez-
10.45 ^onda.

11.15 Uśmiech apod pswraso-
!•»

16.25 Program, dnia.
16.30 Jęz. rosyjski, kurs

podst., lek. 27.
17.00 Jęz. angielski, kurs

dla zaawans., lek. 2.
17.30 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 27.
18.00 Program morski.
18.30 Szacunek dla chleba.
19.00 KRONIKA (Kr.).
19.30 Dziennik telewizyjny.
20.00 NURT — Jęz. polski.

Metoda analizy i naśladowa­
nia wzorów (2).

20.30 NURT — pedagogika^
Gry dydaktyczne.

21.00 24 godziny.
21.10 Kompozytorzy łódzcy

w twórczości kameralnej.
/ 21.45 Mistrzostwa Europy w

zapasach: Kroniką.
22.15 Bez recept: Co nam

daje dziecko.
22.45 NURT — Jęz. polski.

Organiz. pracy lekcyjnej o-

partej na wykorzyst. wzorów'
wypowiedzi.

TV BRATYSŁAWA

PIĄTEK
Program I

9.25 Słoneczko.
11.40 Nie ehcą spokoju.
15.25, Krótkie filmy.
18.25 Miazgowi# — 'ode, 1

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 24 IV 81 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 16”. Wśród Czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi, Redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 14

POZIOMO: 7. zacisze, 8. wysiłek, 9, pukaw-
ka, 10. okolica, 12. piekło, 14. mocarz, 15. kier-

peć, 20. fantom, 21. zdanie, 22. papryka, 24. o-

klaski, 26. liliput, 27. recesja.

PIONOWO: 1. papucie, 2. sikawka, 3. szyk,
4. cynk, S. Wiślica, 6. Vercors, 11. mierzwa, 13.

odium, 14. miecz, 16, kanalia, 17. sternik, 18.

kanarek, 19. Biskaje, 23. klub, 25. kiep.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w' krzyżów­
ce nr 14, z dnia 3, 4, 5 IV 81 KSIĄŻKI otrzy­
mują: L. Knapik — Jasło, A. Pelczar, — Kra­
ków, J. Murawski — Bochnia, R. Michalski —

Dębica, L. Graff — Tarnów.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ

18.30 Wieczorynka.
19.30 Dziennik.
20.00 Twoje miasto — moje

miasto.
22.00 Kino mojej młodości.
22.40 Curro Jimenez — ode.

3.

Program II

18.55 Jazzowa estrada.
21.40 H. de Balzac: Kuzyn­

ka Bietka — ode. 1.
23.00 Lirowa estrada.

SOBOTA

Program I

8.20 Pionierska Jaskółka.
11.10 Curro Jimenez — ode.

3.
12.00 Studio Jezerka.
12.55 MŚ, w hokeju na lo­

dzie.
15.50 Śpiewa cała rodzina.
16.55 MS w hokeju na lo­

dzie.
19.30 Dziennik.
20.00 Przyjaciele Zielonej

Doliny — ode. 6.
20.40 Bakałarze 1981.
23.05 Rozwiązanie — ame­

ryk. film sensac. ode. 1.
23.55 Świat się bawi.

Program II

17.40 Biały kieł — cdc.
włosk. filmu przygód.

SSSSS

22.10 Pokój z widokiem —

ode. 5.

NIEDZIELA

Program I

8.20 Chodźcie z nami....
10.45 Legenda o Robin Hoo-

dzie — ode. 4.
12.10 Grają dla przyjemno­

ści.
13.05 J. Hercikova; Ten koft

musi pójść precz.
14.10 6+1.
15.40 Muzyka wiecznie ży­

wa.

16.20 10 stopni do złota.
17.00 Film fabularny.
18.30 Wieczorynka.
19.30 Dziennik.

20.05 Bocianie gniazdo —

ode. 4.
21.30 R. Piskaczek: Perły

Serafinki — insceniz. operet­
ki.

23.00 Rozwiązanie — ode. 2.

Program II

15.40 Człowiek orkiestra —

franc. kom. filmowa.
17.00 Kręgi.
17.50 Spotkanie z artystami

radzieckimi.
20.30 Kamera na drogach.
21.00 Spotkanie z baletem.

21.45 J. Satepanik: Pies do
'dań — mała komedia.
22.20 Przegiąd ligowy.


